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Sensacyjne rewelacje dyr. Dziadosza
Laval otrzyma! w izbie trzykrotne

votum zaufania
fTelcgian- własny „Nowego Dziennika")

Paryż- 27. 11 (B) Wielka debata interpelacyj 
na w  sprawie francuskiej polityki zagranicznej 
zakończyła się w  Izbie po całonocnych obra­
dach dziś nad ranem o godzinie 4-tej wyraże­
niem rządowi Layala votum zaufania w  głoso­
waniu 3-krotnćm. Decydujące głosowanie nad 
socjalistycznym projektem porządku dziennego, 
którego odrzucenia domagał się rząd, staw ia­
jąc kwestję zaufania, gdyż nie zaw ierał on 
.wyraźnej aprobaty polityki zagranicznej rządui 
— przyniosło rządowi zw ycięstwo 325 głosami 
przeciw 240. Podobny wniosek radykałów  od­
rzuciła Izba 3l0 glosami przeciw 265. Trzeci 
wniosek posła lewicy republikańskiej Peueh‘a- 
który brzmi: „Oświadczenie rządu przyjmuje 
Izba do zatwierdzającej wiadomości i wyraża

zaufanie, że przez politykę pokojową i współ­
pracę międzynarodową rząd zapewni Francji 
prawa i bezpieczeństwo. Odrzucając wszemie 
dodatkowe uwagi Izba przechodzi do. porządku 
dziennego'* — przyjęła Izba 325 głosami prze­
ciw 150. P rzy  wszystkich trzech wnioskach sta 
wiał Laval kwestję zaufania.

Głosowanie poprzedziła długa, częściowo bar 
dzo namiętna dyskusja W ieczorem wygłosił 
premier Laval dłuższe przemówienie, w którem 
omówił w szystkie ważniejsze wydarzenia mię 
dzymarodowe, począwszy ud inicjatywy Hoo- 
vera w sprawię rocznego zawieszenia spłat 
wierzytelności międzynarodowych aż do swo­
jej wizyty w Waszyngtonie.

Frrnclln louillon tfakuje po/iyhę bauala
Paryż. 27. 11- (B) W  toku nocnego posiedze­

nia Izby deputowany prawicowy Franclin 
Bouillc.n w ostrych słowach atakow ał premie­
ra Lavalu za jego politykę ustęnstw, szkodzącą 
—• zdaniem jego — interesom Francji. Lavai 
przyjął moratorium Huovera — mówił aby Sta 
ny Zjednoczone mogły z Niemiec wydobyć swe 
kapitały. Rząd francuski udzielił Anglji kredytu 
w wysokości 5 miliardów franków na podtrzy­
manie funta, a w  rekumyensacie za to nałożyła 
Anglja cła ochronne na tow ary francuskie. Tak­
że Węgirom udzielił rzad kredytu, nie bacząc, 
że właśnie Węgrizy najgłośniej domagaia sie 
rewizji traktatów  pokojowych. W  dalszym

ciągu mówca krytykow ał uchwałę konterencji 
londjmskiej, zwołującą do Bazylei komisję rze 
czoznawców, która w swej uchwale oświadczy 
ła, że kryzys gospodarczy spowodowały repa­
racje. Jest rzeczą niemożliwą ratować- Niemcy; 
one muszą się same ratow ać. Nie wolno da­
wać Niemcom pieniędzy na zwrot długów krót 
koterminowych. Musi być opracowany plan 
am ortyzacyjny dla tych kredytów a bankierzy 
am erykańscy muszą się zadowolić, jeśli kapi 
tały swe otrzym ają w przeciągu 10 lub 15 lat. 
Wreszcie mówca domagał się zjednoczenia 
wszystkich partyj w celu obrony interesów 
francuskich.

miassisyin miiiistrin: spraw zzg ra n te y s h
—  jest bauał

Paryż 27. 11. (B) W czorajsza mowa premje 
ra w Izbie francuskiej przyjęta została przez 
większuść prasy paryskiej bardzo korzystnie. 
Prasa z zadowoleniem stwierdza, że program  
i'Ządu Lavala jest odpowiednikiem uczuć po­
tężnej większości parlam entu a zatem narodu 
fiancuskiego. C harakterystyczną uwagą zaopa 
tru je kom entarz do mowy Layala „Echo de 
Paris". Pisze mianowicie, że właściw ym  m i­

nistrem  spm w zagranicznych jest Laval. Briand 
| zajm uje wyłącznie stanowisko sekretarza sta- 
I nu, wyspecjalizowanego w spraw ach ś c i ś l e  

związanych z działalnością Ligi Narodów.
Ta zam iana wyjdzie F rancji na korzyść. Po- 
zatem dziennik zauważa, że prem jera obecne­
go nie można winić za błędy popełnione przez 
jego poprzedników. Laval czyni wysiłki ra to­
w ania tego co może być jeszcze uratowane.

Sroina sytuacja w Tientsinle
Londyn 27. 11. (L) Donoszą z Tokio, że od- 

byla się tam  dziś rano rada m inistrów, która 
Najmowała się sy tuacją w Tientsinie. W edle

wiadomości, jakie nadeszły do m inisterstw a 
wojny, wczoraj wieczór Chińczycy poczęli o- 
strzcliwać koncesję japońską w Tientsinie z ka

Minister Ze le Li wezwany 
do Warszawy

Paryż 27. 11. (B) D zit„idki donoszą, że m i­
nister Zale jK.i został w pilnych spraw ach w e­
zw any do powrotu do W arszawy. W  da*szych 
obradach Rady Ligi Polskę reprezentować hę 
dzie am aasador polski w Paryżu Chłapowski.

Straszna katastntr w kopalni
Katowice, 27. 11 CS). Na kopalni Charlotte miała 

dziś miejsce wielka katastrofa górnicza. Wskutek 
pęknięcia skały na filarze ścianowym zawalił się 
strop na długości 20 kilku metrów, zasypując 
siedmiu górników. Dzięki natychmiast podjętej 
akcji ratowniczej, udało się wydobyć 4 rannych 
górników, trzech natychmiast poniosło śmierć. 
Urząd górniczy przeprowadza na miejscu docho­
dzenia celem usel«mi« przyczyn wypadku.

N o w y prezydent sejmu pruskiego
Berlin 27. 11. (Sch) Sejm pruski dokonał 

dziś wyboru nowego prezydenta sejmu. Na 359 
głosów poseł p a rtji socjalno dem okratycznej 
W ittm aack otrzym ał 250 głosów i temsarmeun 
w ybrany został prezydentem  sejmu.

BHrzttwE zebranie monar­
chistów w Tyrolu

Wiedeń, 27. U PAT. Dzienniki wiedeńskie do­
noszą z Inshnmka: W miejscowości tiadl odbyśc 
się wczoraj zgromadzanie, na którom przemawiał 
b. sekretarz b. cesarza Karola, kpt. Werkmann. 
Na Zgromadźcie przybyło wielu narodowych so­
cjalistów, którzy przerywali mówcy okrzykami. 
Kiedy kpt. Werkmann omawiał aferę ks. Sykstu­
sa, odezwały się durz; i we okrzyki przeciwko b. 
ces. Karolowi i Zycie. Werkmann zmuszony był 
przerwać swą mowę. Tak samo nie chciano po­
zwolić dojść do głosu pewnemu oficerov i angiel­
skiemu, który swojego czasu eskortował b. ces. 
Karola na Maderę. Oświadczył on, że b, ces Ka­
rol był uczciwym człowiekiem, który zasługiwał 
na pełne zaufanie. Przeciwnicy logitymistow 
wszazęli wrzawę i nie dopuścili do kontynuowania 
przemówienia. Jako następny mówca wystąjpdł na 
rodowy socjalista, który zarzucił b. ces. Karolo­
wi i Zycie zdradę, i oświadczył, że Niemcy i Au- 
strja nie clicą powrotu Habsburgów. W czasie taj 
mowy doszło do manifestacji ze strony legityml- 
slów W przemówieniu końcowem kpt. Werkmann 
wziął w obronę b. ces. Zytę, oświadczając m. ki. 
że n.ie jest ona Włoszka, lecz Francuzką. Przi- 
mówienie to wywołało zmów gwałtowne protesty. 
Przewodniczący zgromadzenia wezwał następnie 
zebranych do odśpiewania „Boże Wspieraj...", 
większość jednak zgromadzonych zaczęła śpie­
wać „Deiitsehland, D,eiuschland...‘‘

rabinów  m aszynowych i karabinów  oraz przez 
artyleiję. W ojska japońskie odpowiedziały o- 
gniem dopiero wtedy, gdy wezwanie do za­
przestania ustrzeliwania przez Chińczyków nie 

odniosło skutku. Sytuacja jest tak poważna, że 
rząd japoński postanowił do Tientsinfl wysłać 
nowe posiłki wojskom.
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S t i w i u  liir tiu  i n S  r o w i i  . M C
Zeznania nadkom. Poilaka i| kem. Olearczyka z Kłakowa. —  Sensacyjne zarzuty pod adresem 

red. Korolewicza. —  Sąd dopuszcza konfrontację p. Olearczyka z red. Korolewiczem
(T e le fo n e m  od  n a s z e g o  s p e c ja ln e g o  k o r e sp o n d e n ta )

W arszawa. 27. 11. (Sin) Na dzisiejszej rozpra­
wie pierwszy zeznaje ksiądz kanonik Salak, 
proboszcz z  Grybowa, który opowiada o pracy 
W itosa na terenie wsi, gdyż — jak powiada 
świadek — pochodzą obaj „z pod jednego dzwo 
na parafialnego" i są rówieśnikami-

Świadek Stanisław Bromaczek, powołany 
przez obrońców Mastka, stw ierdza że Mastek 
nie przemawiał ostro-

Z koiei zeznaje świadek nowo wybrany w 
Przemyślu poseł Jakób Pawłowski ze Stronni 
©twa Chłopskiego. W  odpowiedzi na pytanie 
adwokata Gralińskiego, świadek mówi: Polska 
na terenie Małopolski wschodniej cofnęła się 
w stecz z powodu braku jednolitości- — Czy pan 
sam nie padł ofiarą jakiejś napaści? — Tak, w 
Dynowie byłem pobity do nieprzytomności. W 
czasie wiecu byłem otoczony przez chłopów, 
którzy nie pozwolili na wystąpienie przeciwko 
mnie. Po wiecu jednak, gdym wszedł do taksów 
ki, którą przyjechałem, napadła na mnie bojów 
ka, zaatakow ała mnie pałkami i pobiła do nie­
przytomności- Napad ten w yw ołał taki popłoch, 
że gdy p. Opolski pobiegł po wodę do pobliskie 
go kupca żydowskiego, ten bał mu się dać wo­
dę, mówiąc, że go za to pobiją. — Czy pan u- 
waża, że spraw cy napaści na pana powinni być 
znani? — Tam podałem ich nazwiska, sprawy 
dotąd niema- — Kiedy to było? — W  maju uh. 
roku-

Zeznaje świadek Hryć Biaława, żołnierz w 
czynnej służbie. — Ile lat ma świadek? — zapy 
tuje przewodniczący. — Rocznik 1909 — mówi 
świadek, salutując. Nic nie wie ponadto, że Sa­
wicki mówił o latarniach Po ukończeniu ze­
znań świadek robi „w prawo zwrot", salutuje i 
odchodzi.

Zeznaje zkoiei świadek Włśniecki, rolnik z 
Janowic koło Tarnowa. W  czasie przesłuchania 
tego świadka na sali panuje nieustanny śmiech

Zeznaje świadek Stanisław Pollak, nadkomi­
sarz  P.P., kierownik wydziału śledczego w Kra 
kowie. Świadek mówi o  Mastku i jego przemó­
wieniach w związku z wypadkami w roku 1923. 
Mastek omawiał kryzys gospodarczy, mówiąc, 
,źe pierwszy kryzys w roku 1923 złam ał klasę 
robotniczą, za cc później strzelano do robotni­
ków, drugi kryzys złamał marsz. Piłsudski 
przy  pomocy klasy robotniczej, a teraz trzeci 
złamie klasa robotnicza, która czeka z zapalo­
nym  lontem-
, Zeznaje świadek Olearczyk, kierownik bry- 
.gady śledczej w Krakowie. Świadek jest nieco 
zdenerw ow any i podniecony i-to  zdenerwowa 
'nie udziela się wszystkim obecnym. Świadek 
stwierdza, że w początkach czerwca 1930 agi­
tato rzy  P P S  podnosili konieczność proklamo­
w ania jednodniowego strajku. Nastrój wówczas 
by ł taki, jak w  roku 1923, który świadek dobrze 
pamięta. W związku z tern wszystkiem  zaobser 
wowano wzmożoną ruchliwość, bojówek Gdy 
,był odczyt Cara w Starym  Teatrze, bojówka 
chciała tam wtargnąć- Był on świadkiem akcji 
|tej bojówki. Świadek opowiada o tworzeniu 
„szóstek" i o inwigilacji prowadzonej przez 
członków bojówki. Dzięki informacji jednego z 
członków bojówki znalazł granaty w bojów­
kach. Rewizje w roku 1923 w ykazały w domu 
robotniczym kilka ..werndli"

Osk. Mastek z miejsca: Nabijane szmatami- 
św iadek odpowiada w tonie zirytow anym : Je 
żeli p. Mastek chce wiedzieć, to mu zaraz po­
wiem- Świadek stwierdza, że są to karabiny 
austrjackie starszego systemu, były jednak uży 
wane w czasie wojny.

Osk, Mastek: Dziękuję panu. św iadek: Pro­
szę.

KONFERENCJA U POLLERA
W dalszym ciągu świadek zeznaje, że PPS  

Toapowszechniąła nielegalne odezwy, list Lima

nowskiego itd. oraz że odbyła się u Pollera w 1 
Krakowie konferencja z udziałem W itosa, Kier 
nika. Korfantego i Marchlewskiego.

SZCZEGÓŁY ŚLEDZTWA 
Pierwszy zadaje pytania adw. Berenson: Czy 

zeznania w śledztwie były pisane przez pana?
— Nie, zeznanie było mi odczytane i podpisa­
łem je. — Stwierdzam, że zeznania nie są ścisłe, 
że po tern zeznaniu widnieje dopisek Kraków i 
data sporządzenia pismem maszynowem i że na 
zwisko na zeznaniu podpisane jest na maszynie. 
Na pierwszej kartce widnieje pieczątka sędziego 
śledczego Demanfa. która wkracza na pierwszy 
wiersz pisma maszynowego. Jest to wyjątkowe 
śledztwo sędziego śledczego do spraw wyjątko 
wych, prowadzone w tej wyjątkowej sprawie.

REDAKTOR „NAPRZODU" 
INFORMATOREM POLICJI?

Świaaek stwierdza w dalszym ciągu, że sze­
reg informacyj o stronnictwie PPS  otrzym y­
wał nietylko od konfidentów, ale i członków 
PPS- a mianowicie od redaktora „Naiprzodu" 
YV. Korolewicza. Świadek twierdzi, że był tero- 
ryzowany w związku z prowadzoną przez sie­
bie akcją, że grożono mu przeniesieniem w 
stan spoczynku, że takie notatki umieszczano 
w ,,Naprzodzie" i że starano się przemycić od­
powiednią notatkę do J i. Kitrjera". Na pytanie 
adw. Rudzińskiego świadek stwierdza, że po 
kongresie krakowskim znaleziono dużo broni 
wśród członków PPS. znaleziono również gra­
naty, a naw et za przechowywanie granatów 
skazano na 14-dniowy areszt. Dalej wyjaśnia, 
że istnieją sęecjalne „piątki" organizacji P P S  
M fc— d i w  winili irynrrrm—'tbb— —

Z U K O P & N  E
poleca pokoje po gruntownym remoncie, 
z pełnym komfortem, bieżąca woda we 
wszystkich pokojach- Kuchnia rytualna, 
wykwintna. Ceny przystępne. 2043x

U ludzi cierpiących na żołądek, kiszki przemianą 
materji stosow anie naturalnej wody gor?kiei ,,Franci- 
szka-Józefa“ pobudza praw idłow ość lunkcj.i narządów 
traw ienia kieruje odżywcze dia organizmu soki do 
krw iobiegu Żądać w aptekach } drogeriach.

STO ZŁOTYCH
otrzyma ten, kto wskaże nam agencję 
gazet i czytelnika, wypożyczającego 
„Nowy Dziennik4' za zapłatą lub bez 
zapłaty. Dyskrecja zapewniona! 

Premję tę ustanawiamy z tego powodu, 
że zdarzają się liczne wypadki wypo­
życzania u agentów naszego pisma 
i zwracania go agencjom po prze­
czytaniu, co naraża nasze wydawni­
ctwo na nieobliczalne szkody. 

Ażeby ten nieuczciwy i niemoralny pro­
ceder wytępić, ofiarujemy każdemu, 
kto nam w tern dopomoże,

STO ZłOTYCH
Zgłoszenia nadsyłać należy na adres: 
„Nowy Dziennik", Dyrekcja, Kraków 
ulica Orzeszków < i L. 7.
Wydawnictwo „1 ow ego Dziennika"

na terenie krakowskim i że trzon tych piąrek 
składał się z 10 hiidzi. Mimo, iż znał skład trzo­
nu, nikogo z nich nie aresztował.

NERWOWY ŚWIADEK
Na padanie adw. Urbanowicza świardek przy 

znaje, że nie widział osobiście Kiernika wcho 
dzącego do Kukiela na konferencję, lecz opie­
ra ł się na informacjach swoich agentów. O 
tern świadek mówi tonem bardzo zdenerwo­
wanym i podniecon3rm.

Adw. Urbanowicz: Świadek jest tak zaw ­
sze zdenerwowany jak  teraz? — Świadek krzy 
CZ3- coś do adw. Urbanowicza. Przew. do św: 
Proszę kłólni nie wszczynać.

Następnie oskarżony Mastek zadaje cały sze 
reg pytań w związku z typem karabinów 
werndli. Z zeznań wynika, że karabiny' te s? 
starodawne, wy'szle z użycia i do strzelania 
sie n ie  nadają.

LIBACJA U POLLERA 
Osk. Kierni ■ Czy pan podtrzym uje swoje 

oskarżenie, że byłem na konferencji u Pollera 
7-go września? — Owszem było to u Pollera. 
W idziałem lam  Korfantego i W itosa. — Gdzfe 
to było. czy w hotelu? — Nie. w gabinecie. 
—- Stwierdzam, że to jest niezgodne, i jest ab­
solutna nieprawdą. Tegoż dnia samego rana 
wyjechałem z prezesem W itosem do Lim ano­
wej i wróciłem do Krakowa o godz. 1 0-tej wie 
czorem, i u Pollera wogóle nie byłem. — Był 
pan, widziałem pana w kącie, była tarm liba­
cja. libacja, suta libacja 

Osk. K iernik zapowiada wniesienie oskarżę 
nia przeciwko zeznaniu świadka.

ROLA KOROLEWICZA 
Prok. Rauze: Mówił p. o Korolewiczu który 

inform ował pana, czy to jest członek OKR. 
PPS.? — Podał on nam  dużo, mnie, kierow ni­
kowi urzędu i oficerom policji. Podaw ał in­
formacje o wypadkach z 14 września i o bro­
ni z 1923 roku.

Osk. Ciolkosz zadaje pytania Jednocześnie 
prostuje kategorycznie przeciwko insynuacji, 
że należał kiedykolwiek do jakiejś organizacji 
młodzieży komunistycznej. LTsilują stworzyć 
koło m nie legendę, wplątać mnie w nieistnie­
jące rzeczy — kończy z oburzeniem Ciolkosz. 

Sąd ogłasza przerwę na pół godziny.
SĄD DOPUSZCZA KONFRONTACJE ŚWIAD 

KA Z RED. KOROLEWICZEM
Po przerwie adw. Rudziński imieniem obro 

ny prosi, by sąd zechciał zatrzym ać świadka 
Olearczyka oraz 'ponownie zawezwać świadka 
Korolewicza celem skonfrontowania obu tych 
świadków, punieważ obrona stoi na stanow is­
ku, że Korolewicz nie był informatorem Ole­
arczyka, a jeżeli był, to obrona chce stw ier­
dzić na jakie fakty.

Prok. Grabowski stwierdza, że Olearczyk 
nie powiedział, że wszystkie inform acje o P. 
P. S. czerpał od Korolewicza tylko wymiienił 
kilkakrotnie rzeczy, które od niego dostał. Z a­
sadniczo jednak prokurator nic nie m a prze­
ciwko konfrontacji tych świadków, którą na­
leży urządzić w specjalnym dniu. T rybunał 
postanowił przychydić się do wniosku obrony.

Następnie zeznaje świadek Osiecki, b. wice- 
marsz. Sejmu, który podkreśla cały czas lojal­
ność Witosa. Świadek spotkał się z marsz- Pił­
sudskim jeszcze w roku 1916 i zaprosił go na 
Kongres Stronnictwa Ludowego- 

Osk. Lieberman: Czy pan rozmawiał z po­
słem Markiem po jego powrocie od Piłsudskie­
go? _  Tak, — Czy pan sobie przypomina że 
Piłsudski powiedział, że jest chory i że nie mo  ̂
że brać udziału w życiu politycznem? — Coś 
takiego było ale już sobie szczegółów nie przy 
pominam

Dokończenie na stronie 14-teJ.
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ZAWIESZENIE PARYTETU ZLOTOWEGO W 
SZWECJI ZOSTANIE PRZEDLIJZONE. Narodo­
wy Biaik, Szwedzki zwrócił sic do rządu /. prośbą 

*o przcdtożieaiie zawieszonego pa,ryieiu , złota. Tcr- 
iinin powrotu do parytetu złota w Szwecji .okre­
ślony był na dzień 30 listopada br.
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(b) Odpowiedź p. m in istra  spraw  w ew nętrz­
ny ch  na interpelację Koła Żydowskiego w spra 
wie pom inięcia rubryki „narodowość11 w for­
m ularzu powszechnego spisu ludności, nie za­
ła tw ia  niestety specyficznego problem u żydów 
Skiego w tej sprawie. O cóż nam  chodziło? Cho 
dzito nam  o to, ażeby społeczność żydowska 
nie została z powrotem w trącona w tę sy tua­
cję, w jak iej na płaszczyźnie wewnętrznej po 
li tyk i państw a znajdow ała się pTzed wojną 
światową. Byliśmy wówczas uważani za spo­
łeczność wyłącznie wyznaniową, religijną, a  
W konsekwencji tego stanu rzeczy nie uzna­
wano żadnych praw  narodowych społeczeństwa 
(żydowskiego. R ytualna łaźnia, koszerne mię­
so i żydowski cm entarz — n a  tem wyczerpy­
w ała się treść upraw nień społeczeństwa żydo­
wskiego jako takiego. Był^ to zupełnie konsek 
wentne ze stanowiska państwowej racji sta­
nu, skoro uznawało się nas za społeczność tył 
!ko wyznaniową. Przyszła w ojna światowa, a 
w jej rezultacie także i uznanie narodowości 
żydowskiej, oraz Żydów, żyjących w poszcze­
gólnych państw ach we wielkich skupieniach, 
(jako mniejszości narodowe. Rzecz jasna, że 
przez to w nicztm  nie uszczuplono zakresu wy 
Znaniowych upraw nień społeczeństwa żydów 
skiego. Nikt też z nas, żydów narodowych, 
nie uszczupla w niczem autorytetu i znaczenia 
religji' żydowskiej i jej instytucyj, jeśli tw ier­
dzi j dom aga się od czynników m iarodajnych 
Uznania, że żydostwo jest społecznością nietyl- 
ko wyznaniową, ale przedewszyslkiem narodo 
wą. Religja żydowska jest atrybutem  — jedni 
powiedzą, że najważniejszym , drudzy, że jed­
nym z najw ażniejszych — narodowości żydów 
skiej. Bez narodu żydowskiego, bez narodowo 
ści żydowskiej nie byłoby religji żydowskiej. 
Tylko utrzym anie narodu żydowskiego gw a­
ran tu je  dalszą egzystencję religji żydowskiej. 
W alka o utrzym anie i uznanie narodowości 
żydowskiej, nietylko nie jest sprzeczną z inte­
resami religji żydowskiej, lecz wprost prze­
ciwnie — leży w najżywotniejszym  interesie 
u trzym ania naszej religji- Każdy jednak, kto 
identyfikuje żydostwo z wyznaniem żydow- 
skiem, degraduje nas na płaszczyźnie praw  
politycznych, dąży do uszczuplenia naszych 
praw, a  skazując nas przez to na powolną a- 
symilację, zmierza temsamem — świadomie 
cży nieświadom ie — do unicestwienia żydow­
skiej religji.

Z tego punktu  widzenia zrozumiałem sianie 
się nasze uporczywe i bezwzględne dążenie do 
uznania narodowości żydowskiej, oraz nasza, 
niem niej bezwzględna i uporczywa, walka 
przeciwko degradowaniu nas do rzędu społe­
czności wyłącznie wyznaniowej. W  tem de­
gradowaniu nas tkwi polityczny policzek tem 
dotkliwszy, ileże w okresie rozbudzenia poczu 
cia narodowego na całej kuli ziemskiej — Ro 
sji sowieckiej nie wyłączając! — jest to po- 
prostu krw aw ą obelgą, zaprzeczać istnienia na 
rodowości najstarszej wśród dzisiejszych lu ­
dów cywilizowanych. Jest obelgą twierdzić, 
że nie stanowią narodu ci, którzy stworzyli 
największe wartości etyczne dla całej cywili­
zowanej ludzkości, a przetrwali jako etniczna 
całość poprzez długie i męczeńskie tysiąclecia.

I dlatego podnieśliśmy głos protestu prze­
ciwko pominięciu rubryki „narodowość11 przy 
powszechnym spisie ludności w Polsce, rozpi­
sanym  na dzień 9 grudnia br. Spis ten zawie­
ra  rubrykę tylko „język ojczysty11, a p. m ini­
ster przy końcu swego wywodu pociesza nas, 
że istnieje jeszcze jedna rubryka „wyznanie11. 
Co się tyczy tej drugiej rubryki, wypowiedzie 
liśmy się już wyżej. R ubryka ta  jest oczywiś­
cie konieczna, ale społeczeństwo żydowskie w

Polsce — z wyjątkiem  elementów skrajnie or­
todoksyjnych, zacofanych i klerykalnych — 
nie chce stać się w państw ie tem, czem było 
przed wojną — społecznością wyznaniową. 
Wie ono bowiem dobrze, że skoro tylko raz zo 
stanie z powrotem zepchnięte do kategorji spo 
łeLzności wyłącznie wyznaniowej, wówczas 
pójdą w niwecz wszystkie jego nietylko p ra­
wa, ale nawet i postulaty natury  kulturalno- 
narodowej. Powie się nam wtedy. — i wskaże 
się na statystykę jako najlepszy i najw ym ow ­
niejszy argument, — że Żydzi są przecie ty l­
ko wyznaniem, ponieważ rubrykę „w yznanie11 
wypełnili jednolicie, podczas gdy rubryka „ję­
zyk ojczysty11, stanow iąca wedle naszego spi­
su jedyne kry terjum  narodowości, dala rezul­
taty, dla ustalenia narodowość' żydowskiej cał 
kowicie negatywne.

I oto jesteśmy u właściwego sedna rzeczy. 
iP. mmiste,r spraw wewnętrznych określa „ję­
zyk ojczysty11 jako najważniejsze kryteriami dla 
ustalenia przynależności narodowej danej jed­
nostki, ponieważ samookreślenie swej narodo­
wości przez odnośną jednostkę nie daje ści­
słego materjału statystycznego, z uwagi na ma 
łą inteligencję i małe uświadomienie szerokich 
mas ludowych zwłaszcza na kresach- P. mini­
ster cytuje przytem  rozmaite przykłady w ła­
śnie z kresów, gdzie przy poprzednim powsze 
chnym spisie ludności wypełniano nieraz rubry 
kę „narodowość11 słowami „tutejsi11 lub „miej­
scowi11, mieszano narodowość z  obywatelstwem 
ipaństwowem itp- Nie chcemy wchodzić w oce­
nę tych argumentów p. ministra spraw  w ew nę­
trznych, ponieważ ograniczam y się do odcinka 
wyłącznie żydowskiego. O. ile idzie o ten odci­
nek, argumentacja p- lńinistra ni© wytrzymuje 
krytyki- Skoro jednak odpowie się na to, zre- 
sztą  słusznie, żo  kwestionariusz statystyczny 
nie mógł się przecież liczyć ze specjalną sytua­
cją ludności źydowkiej, to musimy tutaj przy­
pomnieć, cośm y juiż swego czasu podnieśli, a 
mianowicie, że w interesie zarówno praw dy 
statystycznej, jak i celem niepokrzywdzenia 
ludności żydowskiej należało Żydom pozosta­
wić możność, dopisywania swej narodowości 
przy zapodaniu języka w  rubryce „język ojczy 
sty“. Tak stało się w łaśnie w  ubiegłym roku 
w Czechosłowacji, gdzie również kryterjum na 
rodowości oparto na „języku ojczystym", uzna­
jąc jednakowoż, że Żydom w ten sposób zosta­

nie w yrządzona ogromna i w skutkach swych 
nieobliczalna krzyw da polityczna, wobec czego 
zezwolono obywatelom żydowskim dopisywać 
przy zapodaniu „języka ojczystego" ponadto 
jeszcze swoją n a r o d o w o ś ć -  

Skoro u nas tego zezwolenia nie udzielono, 
będziemy musieli zapodawać w rubryce „ję­
zyk ojczysty" — język hebrajski albo język ży­
dowski- Rozumie tę naszą sytuację dobrze rów 
nież i p. minister spraw  w ew nętrznyjh, który 
powiada w swej odpowiedzi na interpelację 
Koła Żydowskiego:

„Pojęcie „język ojczysty" jest w obecnym 
spisie tak  skonstruowane, że nie staw ia żad 
nych przeszkód deklarowaniu języka, któ­
rym  się gorzej w łada, którego się rzadziej 
używa. Wybór języka, który ma być uwa­
żany za język ojczysty, pozostawiony jest 
osobie zapytyw anej i idzie w kierunku o- 
znaczenia języka, który jest jej uczuciowo 
najbliższy. W tem pceęciu „język ojczysty" 
jest bardzo bliskf pojęciu „narodowość". 

To oświadczeni© p. ministra spraw w ewnętrz­
nych niechaj równocześnie będzie już z góry 
odpowiedzią dla tych wszystkich, którzy ze­
chcą w naszej propagandzie za wypełnianiem 
rubryki „język ojczysty" przez ludność żydo­
wską słowami „hebrajski", widzieć agitację 
„nacjonalistyczną". Sam p. minister powiada, 
że rubryka „język ojczysty" ma odzwier/.iedlić 
stosunki narodowościowe w państwie, przy- 
czem — właśnie z  uwagi na to! — nie stawia 
się żadnych przeszkód przy  deklarowaniu ję­
zyka, a wypełniać można tę rubrykę nietylko 
tym  językiem, którym się najlepiej w łada lub 
potocznie mówi, ale także i językiem, którym  
się gorzej w łada lub którego się rzadziej uży< 
wa. Gdybyśmy mieli inną możliwość deklaro­
wania naszej narodowości, nie zależałoby nam 
oczywiście na takiem, czy innem wypełniania 
przez ludność żydowską rubryki „język ojczy­
sty". W  obecnej jednakowoż sytuacji, kiedy tej 
innej możliwości niema, istnieje jeden tylko spa 
sób przyznania się przy spisie nudności do nar f  
dowości żydowskiej, a mianowicie przez wy-» 
pełnienie rubryki „język ojczysty" słowem 
„hebrajski" lub „żydowski". Istnienie rubrykf 
wyznaniowej nie załatw ia naszej kwestii, po­
nieważ nie chcemy w łaśnie spaść z powrotem 
do kategorii społeczności w yłącznie wyznanio­
wej, W ypełniając rubrykę „język ojczysty** 
słowem „hebrajski" lub „żydowski" — nie ma­
nifestujemy temsamem przeciw  językowi pol­
skiemu (byłaby to, głupota i nonsens!), lecz 
przyznajemy się tylko do narodowości żydo­
wskiej.

Odpowiedź ministra W. R. i O. P. 
na interpelacje koła Żydowskiego

w spraw ie wyborów do Q m m  żydowskich
W arszaw a 27. 11. Sin. M inister W yznań Re 

ligijnyTch o Oświecenia Publicznego wystoso­
wał odpowiedź na interpelację Koła Żydow­
skiego w sprawie wyborów w gm inach wyzna 
niowych żydowskich. W  odpowiedzi na tę in­
terpelację oświadcza p. m inister, że w obowią 
żujących w tej mierze przepisach, to jest w 
rgulam inie wyborczym, określony jest szcze­
gółowy tryb postępowania, w jakim  zarzuty 
przeciwko poszczególnym częściom aktu w y­
borczego mogą przez zainteresowanych być 
podnoszone.-Tryb ten. który przewiduje orze­
cznictwo władz adm inistracyjnych pierwszej 
instancji i wojewódzkich w drugiej i ostatecz­
nej. m usi być bezwzględnie przestrzegany. In ­
gerencja innych władz w tym  wypadku by­
łaby niemożliwa. Dlatego staw iam  zasadę — 
oświadcza minister — wyrażoną nietylko o

przepisach, że władze naczelne nie powinny 
wkraczać z ty tu łu  nadzoru w  uregulow ane to 
kieir instancji orzecznictwo władz niższych. 
Możliwe sa jednak jeszcze skargi do Najw yż­
szego Trybunału Adm inistracyjnego. Wobec 
tego oświadczam, że gotów jestem zawsze w 
tych wypadkach, w których zarejestrow ani 
członkowie gm iny nie uzyskali uwzględnienia 
w odpowiednich instancjach rozpatrzyć z ty ­
tułu nadzoru te zarzuty. W  innych zaś wypad 
kach. tj. bez zażalenia interesowanych wydam 
potrzebne zarządzenia. jeże’i się przekonam, 
że ze szkodą wyborców naruszają przepis re ­
gulam inu wyborczego. Muszę się jednak tu taj 
zastrzec przeciwko zbvt pohopnym  posądze­
niom urzędników władz im in istrac ji ogólne] 
o świadome naruszenie prawa.
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DZIŚ W KINIE DŹWIĘKOWE!*! „ B A G A T E L A "  (K a r m e lic k a  4 )
P rzep y szn y  parysk i film m usu­
jący wesołością, tem peram entem

i radością życia * -  & - ®  fc.r W. _  u. ■ ■ W ~ r L. m. 3  BK* Hi U  f tB S B
L ekka, w ytw orna, p ikan tna kom edja, obrazujaca beztrosk ie przygody wesołego bonw iw anta W rolach gł.: elegancki pan w cylindrze 
A dolf Ilienjou, A lice  C ocea , R o g er  T rev iiiy  i inni. W spaniała w ystaw a! N iezrów nane efekty! W ykw intny, elegancki hum or. 
——■ ; 1 " i— P rzedstaw ienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. — W niedzielę od godziny 3-ciei.

Już przeszło dziesięć la t m ija, jak ruch sjo- 
nistycznyr wszelkich odłamów jest prześlado­
w any w Rosji Sowieckiej. Tysiące najlepszych 
synów i córek żydostwa rosyjskiego znoszą 
ciężkie cierpienia fizyczne i moralne. Znęcają 
się nad nimi w więzieniach, w polit-izolato- 
rach i w zesłaniach z powodu ich wierności 
do sjonizmu, języka hebrajskiego, Erec Izrael!, 
przeszłości i przyszłości narodu żydowskiego.

Niebezpieczeństwo wytępienia wisi nad gło­
w am i naszych towarzyszy. Rok rocznie m no­
żą się ofiary głodu, niedostatku, zw yrodnie­
nia fizycznego.

Już dw a i pół lata istnieje w Palestynie to­
warzystwo „MAGEN", którego celem jest 
przyjść z pomocą prześladowanym  za żydo- 
stwo, sjonizm i wszystkie wartości narodowe 
W Rosjj Sowieckiej. W  ciągu swego krótkiego 
Istnienia zdołało już przynieść pomoc fizycz­
n i  i duchową w widocznej mierze naszym 
eierpiącycm towarzyszom.

Z powodu jednak dalszego trw ania i coraz 
cięższych prześladowań, towarzystwo nasze, 

!<tóre dotąd, działało tylko na terenie pale­
styńskim , nie jest w stanie zaspokoić powięk­
szających się z dnia na dzień potrzeb pomo­
cy dla naszych prześladowanych i zesłanych

towarzyszy. Jest zatem obowiązkiem społe­
czeństwa żydowskiego i sjonistycznego wszel­
kich odłamów w każdym kraju  przyłączyć się 
do akcji pomocy dla naszych towarzyszy.

Miłość, i cześć, z którą się odnosi całe społe­
czeństwo żydowskie do cierpień sjonizmu ro­
syjskiego. powinne się wyrazić w akcji kon­
kretnej w celu uratow ania noszących sztan­
dar narodowy j s.jonistyczny w Rosji, od nie­
bezpieczeństwa fizycznej i duchowej zagłady.

Z tego powodu zwraca się towarzystwo „Ma 
gen“ z Palestyny z sUrtym apelem do społe­
czeństwa żydowskiego i sjonistycznego, ar szeze 
golnie do młodzieży sjonistycznej wszelkich 
odłamów' o połączenie się z niern w celu zorga­
nizowania akcji ..Magen" w K rajach Golusu.

Jesteśmy pewni, że nasze wezwanie da im ­
puls nowy do wznowionej akcji wszystkim, 
drżącym o los sjonizmu prześladowanego w 
Rosji. Organizacje pojedyncze i jednostki, zgo 
dne z nami w lej myśli proszone są o zwróce­
nie się do towarzystwa ,,Magen‘‘ w Palestynie 
na adres: Chewrath ,,Magen“ P.O.b. 405. Tel- 
Awiw, Palestyna.

KOMITET WYKONAWCZY TOWARZY 
STW a  ,,MAGEN"

9ZIES POLITYCZNY

Min. Marinkowicz w Warszawie
M inister spraw  zagranicznych Jugosław ii p. M arin 

Ituwicz, k tórego  zapow iadana w izy ta  by ta  dw ukro­
tnie odkładana, przybędzie do W arszaw y, jak już do 
nosiliśm y dnia 2 grudnia i zabaw i w stolicy 2 dni. 
T rzeci dzień sw ego pobytu w  P o lsce rri:n, M arinko 
Wież poświęci zwiedzeniu K rakow a lub Gdyni.

O poselstwo polskie w Tokio
, W  „K urierze Porannym " czytam y: ,

„Fatalnym  zbiegiem okoliczności placów ka nasza 
w  Tokio jest pozbaw iona posła pełnom ocnego. Fun- 
fócie te  spełnia młody charge d ‘affaires, p. Jażdżew ­
ski, k tó ry  zapew ne musi się czuć bardzo nieswojo 
w obec taikach w ydarzeń , jakich teraniem sta ła  się już 
stolica Japonii, gdzie też w  niedalekiej przyszłości 
rozeg rać  się mogą w ydarzenia  w ielkiej doniosłości 
dla św iata, k tó re , jakkolw iek Japonja  jest od nas zda 
lęka, będą m usiały nas obejść zbliska! P o  m inistrze 
S tan isław ie P a tk u  T okio nie miało w łaściw ie godne 
go przedstaw iciela Polski. P laców ka ta  w ym aga ti- 
m ysłu niezm iernie inteligentnego i elastycznego, ży ­
ciow o—.politycznie praktycznego. Japonia i Polska 
znajdują się w  stan ie  cóchęj przyjaźń, i nie p rzew i­
dujem y, ażeby p rzy jaźń  ta  mogła sie rozluźnić. — 
Przeciw nie! — Pow inna się ona w obecnej sy tuacji 
zwmoonić gruntow nie i pogłębić. Z ew nętrznym  w'y 
razem  takiej przyjaźni m iędzy oboma państw am i by­
łoby wiziajemino podniesienie poselstw  tych państw  
do rangi am basad. Am basadę Polski w  Tokio  należa­
łoby  pow ierzyć bardzo w ytraw nem u obyw atelow i 
Polski nie tyle z kariery  dyplom atycznej, ile 7 dzie­
dziny po lityczno-ekonom icznej. Nie roz­
porządzam y bow iem  w ytraw nym i dyplom atam i, któ 
rizyby tym  w arunkom  odpow iadali. Jest to spraw a, 
k tó ra  nie cierpi zwłoki i w inna być. coprędzei za ta - 
tw tona!"

Oszczędności na poczcie
W m inisterstw ie P oczt i Telegrafów' pod przew ód 

liictwem  m inistra inż. B oem era  odbyła się konferen 
Cja z udziałem  w szystk ich  prezesów  dyrekcyj P o cz t 
i T elegrafów  w  spraw ie zm niejszenia w ydatków  
przedsięb iorstw a „Polska P oczta , T elegraf i Telefon" 
W ostatnim  kw arta le  b ieżącego roku budżetow ego. 
W szystk ie  w ydatk i poddane zostały  szczegółow ej 
rewizji, pTzyczem postanow iono dążyć do ograniczę 
nla YsseUdcb wydatków do norm najniezbędniej­

szych. Ponadto  omawiano środki do podniesienia do­
chodowości p rzedsiębiorstw a „Polska P oczta  T ele­
graf i Telefon".

Proces brzeski w cytrach
D otąd podczas 28 dni trw ania procesu 11 przy 

w ódców  C entrolew u przesłuchano ponad 130 świad- 
ków  oskarżenia i ponad 160 św iadków  obrony, 
w ięc razem  około 300 osób. Zostało jeszcze 10 świad 
ków  dow odow ych, pomiędzy nimi kom. Szym borski, 
k tó ry  z powodu złego stanu zdrow ia praw dopodo­
bnie się nie staw i oraz św iadkow ie: M ieszczanek
O learczyk.

Pozatem  zostało około 40 św iadków  odwodowych, 
pomiędzy nimi jest jeszcze wielu o znanych nazw i­
skach: Chac.iński, Ghodyńsk.i, Czapiński, D zięgiele- 
wski, Rybarsiki, Mogilnicki, M etz, Thngutt, W yrzyko 
w ski, dr. M ichałowicz. A raszkiaw tcz. Strug, Kulczy­
ck i, K w a,piński. O siecki, Róig i W ierczak .

POGŁOSKI O 5PENSJONOW ANIU 
PROKURATORA GRZYBOWSKIEGO

Jak  donosi „II. K urier" z W arszaw y, w kolach są 
dow ych rozeszła się w iadom ość o przeniesieniu na 
em eryturę p roku ra to ra  Sądu: N ajw yższego Adama
G rzybow skiego. P rzed  niedaw nym  czasem niektóre 
dzienniki w  spraw ozdaniach z procesu brzeskiego, 
dając ilustrację sali sadow ej, pew nego dnia rozpraw , 
odm alow ały scenikę, jaka rozegra ła  się w  czasie 
p rzerw y . O tóż opisyw ano, jak p rokurator Sadu Naj­
w yższego A. G rzybow ski, podszedł od law y oskarżo 
nych i p row adził ożytwioną 1 serdeczną rozm ow ę z 
oskarżonym i: W incentym  W itosem  i Herm anem  Lie 
berm anem  oraz z niektórym i z obrońców.

Podobno w  .związku z tą rozm ow ą z oskarżony­
mi na sali rozpraw  miał zażądać w yjaśnień od p. 
p ro ku ra to ra  G rzybow skiego p ierw szy  p rokurator 
Sądiu N aw yższego. P . prokurator A. G rzybow ski ma 
być, zgodnie z u staw ą przeniesiony na em ery turę  z 
dniem 1 kw ietn ia  roku przyszłego ze względu na 
sw ój w iek, p rzekroczy ł bowiem 70-ty rok życia. W e 
dłe obiegających pogłosek term in przeniesienia na e- 
m ery tu rę  prok. A. G rzybow skiego m iałby być p rzy ­
spieszony.

y n a jA

R ezydent
CZCKSLAIA
WYTRAWMY

Pfutos

SOBOTA. 28 L ISTO PA D A .

K ra k ó w  (312,8) 11,40 P rzeg l. p ra sy , 11,58 Sygnał, 
he jnał, 12,10 Kom m eteor. 13,15 Kom. gosp. 13,35 
Pogad  ro ln . (z muz. lud.) 15,45 D la żeglugi, 16,05 
G ram of 16,20 R adtjokronika, 16,40 G ram of. 17.10 
„Sprzysiężeniie W ysock iego  p rzed  sądem  ‘ — o d ­
czyt d ra  J  G rossa. 17,35 K ącik  m łodych ta len tów  
muz.: A. M ackiew iczow a (sopr.), R. Feinsłe iu
(fort.): H aydn, “W olff, L iszt, Chopin. 18,05 Dla m ło 
dzieży : „D zwonie, h e jna ły  dzw oń!" — St. D aszyń­
skiej, 18,30 muz. I. P aderew sk iego , (d la m łodzie­
ży), 18,50 R o zm ait, K o m an . G ram of. 19.15 Skrz. 
poczt. ro ln . i g iełda zbóż. 19,30 „P rzeg l. polit z ag r 
ilb. tyg .“ — dr. J. R eguła. 19,45 D ziennik p ra s . 20 
„Na w idn o k ręg u " 2015 Muz. lek sa . o rk  dyir. N a ­
w ro t, W. W erm iń sk a  (sop r.): L eh ar, G ordon, G lin­
ka, 21,55 F el jot J. W roczyńsk iego : „L egenda i
p raw d a  o księżn ie  Ł ow ick ie j" , 22,10 Muz. C hopi­
na- w yk. Al. M ichałow ski, 22,40 K om un, p o lic , 
spo rt. 23 Muz tan

K atow ice  (408,7) 11,40—16,40 p. K ra k ó w  16,40 
Skrz. poczi. dzieci 17,10 -19 p. K raków , 19,05 „K o­
bieta w spo rc ie" , 19,20 ,,2yw otek‘‘ 19,45—24 p. K ra ­
ków .

L w ó w  (380,7) 11,04—12,10 p. K rak ó w , 12,10 P o ra ­
nek szk. 12,45 G ram of 13,10 —  15,25 p. K rak ó w , 
15.25 ..Wśró>d k s ią ż e k ', 19,35 G ram of. Szachy, 16,20 
—17,35 p K rak ó w , 17 35 Muz. lekka , 18,05—19,25 p. 
K raków , 19.25 Aud. zb io ro w a: „ P io tr  P łak s in "  J. 
T uw im a, 19,45—24 p. K raków .

S z tu ttgard  (360,1) 17,05, 22 ,40-1  Muz.
Rzym  (441,2) 13,35, 17,30 Muz. 21 O pera
W iedeń (516,4) 11,30, 1630, 19,30, 22,15 Muz
B udapeszt (550,5) 12,05. 17,30, 19,45, 2? Muz 

— -o§o-----
TR A N SM ISJA  Z W Y STA W Y  SZTU K  PIĘ K N Y C H  

W K R A K O W IE .
W  niedzielę d n ia  29 bm o godiz. 11,35 rad jo sta - 

c ja  k ra k o w sk a  z o k az ji o tw a rc ia  w y staw y  g ra f ik i 
w  sa li Tow . P rzy j. Szt P iękn . tran sm itu je  p rz e ­
m ów ien ie p re z e sa  T ow . P rzy j. Sat. PięK nych d r. 
T om kow icza i k ró tk i w yk ład  „O w ażności g ra f i­
k i ja k o  o sam o istne j sztuce", k tó ry  w yg łosi prof. 
d r. Szydłow ski.

Celem umknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na GRUDZIEŃ b. r.
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OSTRZEŻENIE
W obec pojaw ienia się n a  rynku  licznych naśladow nictw  naszego p rep ara tu  Creso- 

.’an, o strzeg am y  przed  nabyciem  różnego rodzaju falsyfikatów  i prosim y zw racać bacz­
ną uw agę n a  o ryg inalne opakow anie Cresolanu firm y R. Barcikowski S. A. w Poznaniu 
ze znakiem  tow arow ym  E r b e  zarejestrow anym  w G. D. S. Z. pod Nr. 1031.

O ryginalny  C reso lar i B arcikow skiego 
m oże b y ć  stosow any  z bardzo  dobrym  w ynikiem  p rzy  wszelkich chorobach 
dróg oddechowych, g m ilicy , kaszlu, dychawicy/^stm aĄ krztnśca (koklusz) itp.
Cresolan jako p re p a ra t zaw ierający Creosot, chroni organizm  od zgubnego dzia­

łan ia  n iebezp iecznych  d robnoustro jów  jak  rów nież za razka gruźlic.
Cresolan iest  p re p a ra te m  krajow ym  i stosow any je s t w e w szystkich  K. Chor, w Polsce.

Cresolan E rbe  jest bardzo  łagodny w sm aku i nie w yw ołuje objawów  podra- 
źrren ia  ze s tro n y  żołądka.

F ab ry k a  C hem iczno-Farm ticeutyczna 
1974u R. Barcikowski S. A. w Poznaniu

W chwili, kiedy w Niemczech ujaw niony 
*ostał spisek partji narodowo-socjalistycznej, 
Zdradzający jej zam iary, nie od rzeczy będzif 
zapoznać się ze społeczno-gospodarczym pro­
-gramem tego obozu, j eśli wogóle o jakim ś 
konkretnym  program ie może być mowa w tym  
(Wypadku.
i Polityczny program  tej partji jest dobrze 
Znany. Powszechnie "wiadomo o antysem ityż- 
tnie tej partji i o usiłowaniach tego ruchu, 
zm ierzających do przydzielenia do Niemiec 
‘.tych krajów , które po wojnie Niemcy m usia­
ły wrócić. Ta partja  też najwięcej krzyczy o 
„korytarzu pomorskim" i domaga się rewizji 
granicy niemiecko-polskiej. Na terenie wew­
nętrznym  odznacza się w walce z m arxizmem, 
walczy z parlam entaryzm em  i monopolizuje 
dla siebie obronę „narodu" niemieckiego. Na­
tom iast program  społeczno- gospodarczy n ie­
m ieckich socjalistów narodowych nie jest zna 
ny, chociaż w łaśnie obecnie, kedy kryzys n a j­
bardziej daje się we znaki, kwestje społeczno- 
gospodarcze odgrywają doniosłą role i naby­
w ają olbrzymiego znaczenia, 
i Naroduwo-socjalistyczna niem iecka p artja  
tobotnicza, jak brzmi jej oficjalna nazwa, o- 
świadcza w swym programie, że walczy tak 
przeciw „kapitalizmowi" jak i przeciwko ,mar 
xiznH)wi'‘. Zdaniem  Adolfa H itlera kapitalizm  
i marrxizm m ają wspólne korzenie. Mogły roz­
w inąć się tylko na gruncie indyw idualistycz­
nej gospodarki egoizmu klasowego i różnic 
klasowych. Hasłom „m arxistów ‘‘ przeciw sta­
w iają Tdeał pam iw a narodowego, jako orga- 
hizm u połączonego jednolitością interesów i 
pod kierownictwem jednostki dla dobra ogó­
łu- W edle program u narodowo-socjalistyczne- 
go zadaniem gospodarstwa narodowego jest po 
kryw ać zapotrzebowanie, a nie osiągać n a j­
większą rentowność kapitału  pieniężnego". — 
Dlatego też hackenltreuzlerzy uważają za uży 
teczną każdą czynność w ytw arzającą m aterja l 
ny dobrobyt i zarówno z robotnikiem w ysu­
w ają na pierwszy plan osobę pracodawcy. Z 
faktem  tym  ściśle związana jest ogrom na nie­
chęć do wielkich przedsiębiorstw, do anonimo 
wych towarzystw, dla których „przewodnią 
zasadą jest dążenie do osiągnięcia najw ięk­
szych zysków z kapitałów, a nie tworzenie 
wartości lub w ykonywanie służb potrzebnych

społeczeństwu". To zdanie jch program u oświe 
tla ich nienaw iść do kapitału finansowego, do 
dochodów pieniężnych i do Wszystkich ope- 
racyj na giełdach i w  bankach. „Defraudacje, 
złośliwe spekulacje, wzbogacanie się kosztem 
państw a należy karać śmiercią". Ten punkt 
ich program u skierowany jest przeciwko 
wszystkim, którzy wzbogacili się w czasie 
w ojny i inflacji i którzy spekulowali po usta­
bilizowaniu się m arki.

W  pierwszych w ydaniach program u naro- 
dowo-socjalistycznego nie był jasno sform u­
łowany stosunek hackenkreuzlerów do w ła­
sności pryw atnej. Prowadziło to pomiędzy
rolikam i i drobnemi właścicielami do ostrej 
agitacji przeciwko Hitlerowi. Dlatego obecnie 
w program ie partji powiada się wyraźnie, że 
hackenkreuzlerzy uznają prawo własności p ry  
walnej. Jednakowoż przyznanie to nie ma tej 
treści, jaką się zazwyczaj w nie wkłada. Pod 
słowem „własność" rozumieć należy tylko to, 
„co wytworzone zostało pracą", lub co pozo­
stałym  przypadło jako dziedzictwo, spadek po 
osobach, które do m ajątku  doszły drogą p ra­
cy a nie drogą spekulacji, m ąchinacyj pie­
niężnych, wreszcie na których m ajątek nie 
składały się dochody pasożytnicze ale uzyski­
wanie drogą twórzej czynności gospodarczej, 
korzystnej d la całego narodu. Dlatego w pro­
gramie partji narodowo-socjalistycznej powie 
dziano, że „dobro narodu wytycza granice 
grom adzenia bogactw w rękach jednostek"; 
przytem  hackenkreuzlerzy nie ukryw ają się 
z tem, eż ograniczenie to skierowane jest prze

ciwko właścicielom kapitałów pieniężnych i 
papierów  wartościowych.

Jest oczywiście inna sk o n a  polityki nie­
m ieckiej socjalistów narodowych, na którą 
trzeba zwrócić uwagę. W  program ie ich na­
znaczono, że obowiązkiem każdego Niemca 
jest pracować dla dobra społeczeństwa. Punkt 
ten sformułowano tak, że wszyscy Niemcy 
tw orzą kolektyw pracy, któiego celem jest o- 
siągnięcie dobra powszechnego i kultury, przy 
czem każda praca, każdy rodzaj fizycznej czy 
duchowej czynności oceniana jest pod kątem  
korzyści całego społeczeństwu. Hitlerowcy do­
brze wiedzą, że zasady te mogłyby prowadzić 
do obowiązku pracy według wzoru m a k o w ­
skiego w tej formie jak to da się zauważyć w 
Rosji sowieckiej i dlatego odnośny punkt pro 
graniu zaopatrzony jest odpowiednim kom en­
tarzem. Obowiązkowa praca dla dobra społe­
czeństwa jest specjalną normą, w ram ach 
której każdy Niemiec może zarabiać, przy- 
czem uznaje się własność pryw atną i swych 
dochodów może używać dowolnie. Przy obja­
śnieniu tych zbyt niejasnych postanowień pro  
gram u oficjalfta frfraga powiada, że w punk­
cie tym narodowi socjaliści chcą zadokumen­
tować swe zasadnicze przeciwieństwo wobec 
każdego planowego gospodarstwa w m arxow - 
skiem znaczeniu tego słowa zarówno . jak i 
wobec socjalistycznych tendencyj kapitału  
finasowego (regulacja cen, trusty, syndykaty, 
kartele). Przeciw nie narodowi socjaliści jak  
twierdzi się w tym  kom entarzu stara ją  się 
wytworzyć wielką ilość samodzielnych przfiB-

l Pałacu Sztuki
M alarstw o „w spółczesne" w  P o lsce  iest w łaściw ie 

m alarstw em  wszystkich czasów . Nic bow iem  stad  
raz  na  zaw sze nie odchodzi i nic nie nadchodzi zde­
cydow anym  krokiem . Z jaw iska suną obok siebie, nie 
do tykając  się niemal, nie k rzyżując s.ię, nie stapiając 
w  całokszta łt jednolitego, określonego staw an ia  się. 
Niema, poprosi u, historii m alarstw a, jest s ta ty s ty k a  
w ypadków . W  sytuacji takiej najła tw iej jest o po­
m ieszanie po-jęć, za ta rc ie  w łaściw ych  probierzy , o 
różne wyka,liku,Iowa,ne mity, zastępujące w ygodnie 
szczery  i pogłębiony stosunek do spraw  tw órczości. 
M ity te pieczętuje się najczęściej dostojne mi em- 
biema-mi daw nych  m istrzów , k tórych  pojmuje się, 
taksam o „trafnie", jak „niepojętych" w spółczesnych. 
W ysuw a się w  kłopotliw ej bezradności tablicę p rzy ­
kazań  akadem izmu, tran sparen t „rzetelności p racy", 
,,konsekw encji" (w sensie „genialnego" bezruchu) 
i t. p. ,

Naprzyikład hasło „rzetelności p racy" należy we 
w iększości w ypadków  rozum ieć jako k rzyk  mścicie­
li: „nie rozum iem y, dajcie przynajm niej trochę — 
połiu rzetelności!" . P racę  bowiem m ierzy się tu kiJo- 
gram om etrem , a rzetelność — bagażem  rzeczy  na- 
m agazynow anych  na cierpliw em  płótnie, — nie bę­
dąc oczyw iście w  stan ie  zejść głębiej w  zaw iła  p ra ­
cę tw órczej myśli, w  rzetelność w ew nętrznego sto­
sunku do zagadnienia artystycznego .

N astępny mit o „konsekw encji" w yrósł na gruncie 
rom antyczno-w underkindow skiego pojm ow ania twór 
czości jako „w ybuchu" inspiracji, k tórej sygnały 
przyjm uje a r ty s ta  z potulną biernością, bez inter­
wencji myśli. W rażliw ość jednak -i m yśl do zygza­
ków zmusza i prostolinijne „lo ty" zwija często w 
kłębki. Ba! wolimy owe bluszczowe postacie tatuo­

w ane w pływ am i obcych i dalekich m istrzów , wra­
żliwie odczutych, niż „jednolitą" i n iezachw ianą —
tępotę. ,

Pozw oliłem  sobie na obszerniejsze omówienie po­
w yższych  ogólnych m om entów , ze  względu na ści­
sły  ich zw iązek ze zjaw iskam i obecnej w ystaw y, 
jak i w ogóle z kw esłją  stosunku, do m alarstw a współ 
czesnego. P rzejdę z kolei do om ów ienia p rac  po ­
szczególnych  uczestn ików  w ystaw y .

Z dużym  zbiorem prac w ystępuje tym razem  zna­
kom ita arty stka , n ieustająca w  skupionej i w ysoko- 
w artościow ej p racy  swojej — O lga Boznańska.

W  portre tach  swoich B oznańska ujm uje nie tw arz. 
Ie.cz atm osferę koło niej; pow ietrze, niejako, w  k tó - 
rem  w szystk ie, na jrozbieżnieisze, na,pozór, elem en­
ty  r.oizczynia w  jednolitą, św eitną m asę: psycholo­
gię obok draperji. charak ter obok plam y kolczyka, 
w izyjność obok drobiazgow ej g ry  szczegółów . T ajne 
pośrednictw o w  tem wszystikiem prow adzi barw a, 
— ruchliw a, niespokojna, pełna nerw ow ej w rażliw o­
ści. B oznańska nie w puszcza tu św iatła  przez okna, 
ani z pod abażuru, — dobyw a go z w ew nątrz , z ja­
kiegoś otw oru — w sam em  centrum  tem atu po rtre- 
łow ego. T oteż refleksy św iatłocieniow e w ypływ ają 
tu jakgdyby z atm osfery  psychicznej, i naodw rót: 
psychologia, z nieustanne.; w ibracji ksz ta łtu  i reflek­
sów. P osuw ając się w  sw ojej m etodzie artystycznej 
po najw łaściw szej linii renoirow skich tradycy i opie­
ra  ją jednak B oznańska na odrębnem  rusztow aniu 
uczuciowem . o szerokiej i szlachetnie nuance‘owa- 
nej skali. Z podziw em  należy podnieść ciągłość i peł 
nlę w  dotychczasow ej długoletniej tw órczości zna­
kom itej artystk i, w  k tó re j zarysow uje  się zam knięty 
krąg  w łasnego, odrębnego św iata , niezachwianego 
w  pozycji swojej, w spartego  na n iespożytym  w ła ­

snym  zasobie w ew nętrznym .

Zbiorow ą w y staw ę  prac daj® Janusz Mar ja B rze­
ski. Ukazują nam artystę ■wrażliwego i  rzsutlidego, w
którym  cechy  to w ystępują  jednak czasem  i w  uje- 
m niejszym  swoim sensie: przesadnej rozbieżności i 
podatności na  w pływ y. Przede,w szystkiem : Chagall. 
B rzeski posiada subtelną skałę odczuw ania, zrozu­
mienie dla g ro teskow ości zjaw isk, — chagaliizuie In­
teligentnie, — lecz dopuszcza się już tu dw oistości: 
opuszcza grunt eksp resy jnych  założeń i posuw a się 
w  kierunku luźnego i sw obodnego form izow ania. —
S przyja  mu w  tem  duże w yczucie  emocionalnoAcJ 
Itinji i k lam ry i śm iałość komipozycyjma, granicząca 
czasem  z nonszalancją, niezupełnie pokry tą . W alory  
.ednak tego a rty s ty  są  zby t silne, by niedociągnię­
cia te uw ażać za trw a łe  i na  dalszą  m etę szkodliwe.

Rzadki u n a s  poziom osiągnął w  sw oich pracach 
z ostatn iego  okresu H enryk  Gotlth. W  m alarstw ie 
jego uderza  jasność celów  i dojrzała  pew ność prow a 
dzących do nich diróg. O panow aw szy rezu lta ty  dłu- 
goletm ch w nikliw ych w ysiłków , posługuje s.ię niemi 
obeem.,e a r ty s ta  oszczędnie, celow o i * w yczuciem  
istotnego w aloru każdego z nich.

P odstaw ow ą ezą m alarstw a Gotlłba jest: pogo­
dzić pełne, zróżnicow ane i zaw iłe zasoby w ew nętrz­
ne z pierw otną św ieżością i natężeniem  zm ysłow ego 
ujęcia barwno-formai,nogo zjaw iska. W izje Gotliba 
są mocne, jednorazow e i  dotykalne w prost w  dosa- 
dmości swojej. Ale za niemi kryje się intelektualna 
kultura  w  ustalaniu stosunków , zdolności selekcji i w  
esprit celnych streszczeń . T em atyka a rty s ty  jest już 
obecnie rzutem  zm ysłów , lecz rezultatem  dawnej dja 
lektyki duchow ej; bo ażeby teraz  tak  zobaczyć zja­
w iska, trzeba było długiej hodowli czynników  od­
czuw ania i kontroli m yślowej. W rosły  orne obecnie 
organicznie i bez resz ty  niemal w  w arstw ę  sejizBid- 

ną, w  bezpośredni akt w idzenia. Dom, srłowfek,
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siębiorslw i przedsiębiorstw, zw iązanych iaeą 
łpołecznej służby dla nowego pańsiw a. W re­
szcie dla każdego Niemca drogą ustaw y obo­
wiązywać będzie rok obowiązku pracy, który 
m a każdą jednostkę nauczyć pracy dla dobra 
społeczeństwa.

Równolegle z tem Hitlerowcy w ysuw ają żą­
danie, aby wszystkie przedsiębiorstwa, należą 
ce obecnie do towarzystw  b3rły oddane pań ­
stwu. To samo odnosi się do trustów, i karteli, 
je ś ii natom iast chodzi o gospodarkę rolną, to 
program  narodow ych socjalistów żąda, że 
wszystkie małe, średnie i wielkie m ajątk i 
ziemskie powinny zostać w rękach p ryw at­
nych, ale nie może być utrudniona sprawie­
dliw a reform a rolna.

T rudno powiedzieć, jak  dalece chaotyczny 
program  ten aa się zrealizować; jednak pew- 
nem  jest, że j'uż sama tylko próba uskutecz­
nienia tych żądań m usiałaby doprowadzić do 
rewolucji gospodarczej, która w swych następ 
stwach może dorównałaby temu, co siało się 
w Rt>sji sowieckiej. Hitlerowcy chcą unaro­
dowić wszelki przemysł wielki oraz banki, 
chcą znacznie ograniczyć praw o własności pry 
walnej, s ta ra ją  się uniemożliwić powstawa­
nie wielkich przedsiębiorstw, chcą zlikwido­
wać giełdy i papiery wartościowe i zaprowa­
dzić nowy rodzaj powszechnego obowiązku 
p racy a to wszystko w tym celu, aby wytwo­
rzyć wielką ilość m ałych właścicieli, którycn 
interesy byłyby dostosowane do interesów 
„trzeciego państw a".

Wiele punktów  swego program u przyswoili 
sobie Hitlerowcy z program u Marxa, niektóre 
p unk ta  zgodne są z punktam i program u fa ­
szystowskiego, ale v’szystkie swe zasady do 
pewnego stopnia dostosowali do niemieckiego 
Ideału „Kleinburgertum", ideału niemieckiego 
małonueszczańsitwa. Najgroźniejszy cios Hitle 
rowcy chcą zadać niemieckiemu kapitałowi. 
H ittler m usi liczyć n a  swych wyborców tak ­
ie  w przyszłości i dlatego hasła swej partji 
dostosowuje do nastrojów, pomny tego, że wy 
borcy podzielają w swem radykalizm ie nie- 
tylko hasła narodowe ale i społeczne i dlate­
go grupują się pod sztandaram i p a itji naro- 
dowo-socjalistycznej.

Tyle jest pewnem, że wstąpienie hacken- 
kreuzlerów do rządu jeszcze bardziej odwróci 
zaufanie zagranicy do Niemiec. (Cpr)

Rozpowszechniajcie 
„NOWY DZIENNIK

Pięć milionów bezrobotnych w Niemczech

Liczba bezrobotnych w Niem czech w zrasta  coraz bardzie] na zdjęciu wtdziimy 
zabranych  p rzed  jedną z hal ta rgow ych  w  Berlinie.

grupę bezrobotnych.

(L m J 9  ■ ■  ■Stefan Zweig
obchodzi dzisiaj 50-leiie urodzin

Dzisiaj, dnia 28 b. m- obchodzi Stefan Zweig, 
jeden z najpopularniejszych a równocześnie je­
den z najświetniejszych pisarzy współczesnych, 
50-lecie swych urodzin. Napiszemy o  tym mło­
dym jubilacie — mimo swej pięćdziesiątki z a ­
chował Zweig fascynującą wprost młodość du­
cha — obszernie, a teraz chcielibyśmy podać 
tylko kilka dat biograficznych.

Urodzony dnia 29 listopada 1881, we W ie­
dniu, wystąpił w roku 1901 z tomikiem poezji p. 
t. „Silberne Saiten“, a w sześć lat później, w  ro 
ku 1907, wydaje dnugi tomik poezji ip-. t. „Dic 
friihen Krauze". Zweig jest lirykiem cichym, 
dyskretnym, subtelnym, o nalocie intelekrualiz- 
mu. Poezję jego cechuje smętna melancholia 
przedwczesnej może rezygnacji — Możnaby o 
niej powiedzieć, że jest wiedeńską z ducha, — 
Zweig w yszedł bowiem z tej plejady która kon 
centrow ała się kolo Bahra, Schnilzlera i Hoff- 
mannsthaia. Jest atoli w tej Poezji podświado­

me niejako wyczucie olbrzymiej walki ducha z 
ospałością serca, a z  bluszczu pięknie toczą­
cych się strot spogląda ku nain mimo swej 
młodzieńczości poorana zmarszczkami v ielkiej 
odpowiedzialności tw arz człowieka, który wie, 
że nie wolno mu być li tylko artystą  słowa.

Później staje się Zweig wielkim orędownikiem 
■kultury romańskiej, ściślej pow iedziaw szy: fran 
cuskiej w  społeczeństwie niemieckie,rń. Pisze 
rozprawę o, Veriainie. i Verhaerenie, z  którym 
łączyła go serdeczna i zażyła płzyjaźń. Fale 
wojny uniosły , go do Szwajcarii, . gdzie zbliża 
się do Romain Roilanda, o którym napisał póź­
niej piękną monografię. Nie ulega hypnozie szo­
winizmu i należy do nielicznej w Europie w ów ­
czas gromadki duchów niezależnych, którzy 
mieli odwagę potępić wojnę jako najv fększą 
zbrodnię przeciwko ludzkości Pow staje w ów ­
czas jego dram at „Jeremiasz", który jest wul­
kaniczną wproś* spowiedzią udręczonego znio-

droga: zieiteń, niebo, człow iek; — w takich oto przej 
rzy s ty ch  ugrnpow aniah daje  Gotlib jasne ujęcie s t'j- 
auinikćw, oszczędny  j celny przekró j w izji sw ojej, do- 
kuimer^owany fn tenzyw ną barw ą, w rażliw ością fak­
to ry  i uproszczeniam i, łączącemu nas bezpośrednie :1 
z  p ierw otnym  rdzeniem wizji. ,

faks to r tw órczy  prow adzi jasno i prosto, naprzód. 
Swiietną rzeźbę  „G łow y Boirnańskiej" (polichro­

m ow aną ie rrak o re) i majolikową „D afne" dale H en­
ry k  Hochman, k tó ry  darzy  mas n iestety  tylko u łam ­
kam i sw ojego cennego dorobku artystycznego .

W ysokie w alo ry  techniczne posiadają graficzne 
prace  Stan. Jakuoow skiego (k w aso ry ty  i suchory ty).

A kw arele Stan. Janow skiego nie w noszą nic no­
w ego w  in terp re tac ję  m alarską południowego m oty­
wu. Ł ączy  nas z remi rzeczam i jakaś daw na, ale nie 
bardzo głęboka znajom ość, a żaden szlachetny ,,w y ­
b ry k "  nie w y trąca  nas z rów now agi, w  której um ie­
ściła nas solidna kw alifikacja techniczna a rty sty .

Letni K ow alski w y staw ia  po rtre ty  i m artw a na­
turę.

P e jzaże  S tan . M atzkego m ieszczą się na pograni­
czu pew nego stylu, k tó ry  uzupełniony a rch azac ia  
m ógłby doprow adzić do ciekaw szych może rezulta­
tów. ,

Zofia K udzka w ystaw ia „M yśl", k tóra mogła bez 
szkody  puzostać w głow ie autorki*

Bardzo piękne majoliki daje H enryka K ernerów - 
na, a rty s tk a  dużego talentu i kultury artystycznej, 
na k tórej tw órczości miałem już niejednokrotnie s,pc 
sobność zw rócić uw agę. Dużo z w ystaw ionych obe­
cnie rzeczy  widzi K raków  po raz pierw szy, Św ie­
tne kształtow anie rzeżbow ej form y, dobór polewy 
barwmet, celowe baroki,zowan.ie ujęcia, w yczucie a t­
mosfery prym ityw u, wznosi te rzeczy na wysoki

poziom  kunsztu sera,miernego. ,
B ardzo dobrą grafikę, u  w ysokim  technicznym  po­

ziomie daje zrzeszenie grafików  w arszaw skich 
„K yt“. Każdy z uczestn ików  idzie yo w łasnej mniej 
w ięcej linjj p racy , .w prow adzając ton sw ój w zróż­
niczkow any silnie dorobek g.Tipy.

Ładnie skom ponow ane i ko iorystyczn.e zdecydo­
w ane prace daje Edmund tsartłom iejczyk; ry tm icz­
nie „ulinjone" j „andante" utrzymane- kom pozycje — 
a la Żak — w ystaw ia W acaw  Borow ski. S tan. Chro 
stow skl-O sto ja  w plata ze sm akiem  dekoracyjny mo­
ty w  w  nastro jow e ujęcie tem atów  religijnych. T a­
deusz C ieślsw ski podnosi w architekfurów ych te ­
m atach swoich (drzew ory ty ) atm osferę u rban istycz­
ną prze.z w yraźni! w iązanie płaszczyzn czarno- 
biaych i podkreślanie pionu w  konstrukcji. Dużo po­
m ysłow ości literackiej, w yczucia groteski i humoru 
.zaujdujemy w grafikach Marji Duninów ny, k tóra  zna 
lazia też dla p ierw iastków  tych ciekaw y odpow ied­
nik p lastyczny, w  deform acjach, w szorstkości i tw ar 
dem strzępieniu form, w śm iałem operow aniu figurą, 
raz  to w kierunku tekturow ej sztyw ności, innym ra ­
zem ożyw iając ją g ro teskow ą przesadą ruchu Obok 
ładnych studjów  zw ierząt W lktorjl Godyńskiej, ma­
m y prace Janiny Konarskiej, iaponizulącej z kulturą 
; w yczuciem  sw oistego momentu przestrzeni, per­
spektyw y i układu, k tóry  doprow adził w sztuce 
japońskiej do owej szlachetnej, roślinnej w prost w ie­
lkości form, nasi-ąkłych mimo asym etrii w spaniała 
ganią, dekoracyjności. D obre prace w ystaw ia  B. Ga- 
zdow ska-K rasnodębska. Do najtęższych przedstaw i­
cieli grupy należy Tadeusz Kulisiewicz, św ietny nd- 
w órca atm osfery  mozołu i nędzy w ie'skiej. Forma 

Kulisiewicza jest iormą popękanych ż pber, skłębio­

nych mięśni, tw ardego  guza męki roboczej i ponurej 
orki nędzy. S tąd  w ykopał on swój kształt i kom po­
zycję, stąd  — sztukę swoją, mocną ,i przykuw ającą 
pow agą doikumentarną. W ystaw ę „R ytu" uzupełnia­
ją jeszcze pom ysłow e ilustracje  do „Don K ichota" 
S tefana M rożew skiego, prace W ik to ra  podosk legc  i 
śwćetne m otyw y archi tekturo we W ład. Skoczylasa, 
nacechow ane m istrzostw em  technicznem . i silą eks­
presji. .

C iekaw y i niespodziany zw rot ku now ym  zagad­
nieniom form y zaznacza się u Antoniego Soldingera, 
k tó ry  przez długi czas tkw ił w  tradycjach lóeberma- 
nowskie.go im presjonizm u. Zapow iadają już w y raź ­
nie ten zw rot ro.z,łączność planu, w yrazistość ich I 
dbałość o rów now agę układu, tu i ówdzie # aś naw ią 
żuje a rty s ta  słusznie do daw niejszych jeszcze ele­
m entów  dziwności i grcteskow ości widzeń.

W ielce u talentow any a rty s ta  W acław  W ąsow icz 
daje w zbiorow ej w ystaw ie  swoich prac olejnych i 
akw arelow ych  ciekaw y przykład  rezultatu , do k tó­
rego doprow adza czysta  alchem ia m alarska. W ąso­
w icz operuje kolorystyka, jak św ietnie opanow aną 
klaw iaturą, — gra, orkiestruje, zna ciężar i m aterie 
każdej form y, pow inow actw o plamy każdej, stosu­
nek konturu do b ry ły , — a z całym  tym znakomi­
tym  aparatem  pozostaje na mieliźnie — d c .o ra ty -  
zmu. M artw ym  punktem  tego m alarstw a jest to, że 
po tej linj.i można iść tak dalej w nieskończoność, po­
zostając w łaściw ie — w jednem miejscu. Poziom  i 
giętkość talentu W ąsow icza czyni jednak tę ostatnią 
ew entualność n ćepr a w dopodobną.

A kw arelow e prace w ystaw ia  H elena Zielińska, zaś 
K asper Żelechow ski p o rtre ty  w ram ach adztotko 
pozłacanych. H. W ober.
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kami barbarzyństw a serca ludzkiego. Ten pro­
rok żydowski, k tóry  przewidział klęską, swego 
narodu, staje się prorokiem całej ludzkości i u- 
rasta do rozmiarów potężnego symbolu Nie był 
to zresztą pierw szy dramat Zweiga, bo w roku 
1907 w ydaje Zweig „TerSitesa" a w roku 1911 
dramat ' „Das Hans am Meer“. Przed dwoma 
laty w ydal tragikomedię „Das Lamm des Ar- 
men“.

Siła jednak Zweiga i główne jego znaczenie 
d>la literatury -europejskiej polega z jednej stro­
ny na przepięknych, wnikliwych i bardzo mą­
drych essey‘ach, a z drugiej stroni' na jego no­
wel a di. Bs<say‘e  literackie nie są tylko zw ykła 
c.nalizą,.walorów czysto artystycznych, bo usi- 
tojs w..nich.nam dać typologię ducha współcze­
snego Już w  pierw szym  tomie, zawierającym  
sylwetki - Baizaca, Dickensa i Dostojewskiego, 
Przeciwstawia naturom spokojnym, .śkoncentro 
Wanyin w  tobie, spoczywającym niejako na osi 
ostro-£aiysow anej indywidualności, umysły de-, 
momczne, gnane przed siebie- demonem nieuko- 
ju, poszukujące wciąż praw dy absolutnej i nie? 
zadawalające się tanim kompromisem- Świad­
czy o tern tytuł drugiego zbioru tych studjów, 
■a mianowicie „Der Kampf mit aem Daemon", w 
którym  znajdujemy sylwetki Nietzschego, Klei­
sta i JloIdfrJina. W  ostatnich czasach dał nam 
w  swem studium historycznem „Joseph Fou- 
che“ portret polityka, opętanego znowu demo­
nem w ładzy i dla tej władzy zdolnego naw et 
do najw !ększej podłości. Stefan Zweig nie po­
sługuje się jednak prym itywną metodą uprasz­
czania zjawisk. Nie operuje i wykłym światło­
cieniem, łecz usiłuje wniknąć w  psychikę poli-

Stefam Z w eig

tyka odsłaniając nam niejako mechanizm du­
szy tego gatunku człowieka. Ostatnia jego pra­
cą z tej dziedziny jest książka p t- „Die Heilung 
durch den Geist“, w której daje nam profile 
tw órcy psychoanalizy prof. Freuda, M essnera i 
M ary Baker Eddy, twórczyni „Christian Scien- 
se“ w  A m eryce

Także jego nowele nacechow ane są demoniz- 
mem. Każda z nich jest krzykiem nieukoju i ci- 
Cic-hą modlitwą o szczęście. P ierw szy tom no­
wel w yszedł w roku 1911, a zatytułow any jest 
„Erstes Erlebnis, Oeschichten aus Kinderland“. 
Są to studja z dziedziny duszy dzieoica, poryw a 
jące nas sw a śmiałością i imponujące wnikliwo­
ścią analizy. Drugi tom nowel, zatytułow any 
„Amok" wyszedł w  roku 1923, a trzeci tom 
„Verwirrung der Gefiihle" w yszedł w roku 192C 
Przem aw ia do nas z tych dzieł jakaś niesamo­
wita w prost dojrzałość człowieka, który wie, 
że życiu grozi na każdym kroku pułapka zdra­
dziecka, że rządzą nami tajemnicze jakieś siły, 
wytrącające nas z równowagi, tak mozolnie nie 
ra z  zdobytej i z takim trudem utrzymywanej. 
Są to nowele sugestywne, bo narzucaja nam 
jakiś lęk przed zgrozą życia.

„Insel-Verlag“ w L iD sku, który był w ydaw cą 
wszystkich dzieł Zweiga, w ydał z okazji 50-le- 
cia swego najbardziej sukcesowego pisarza, ! 
katalog, zawierający prawie 80 tytułów- Kata- j 
log ten daje nam miarę rozległości zaintereso­
w ań Zweiga, któ^y napewno ku swemu przera­
żeniu dowiedział się, że ma ju ż  50 lat. Zweig 
może o sobie powiedzieć, że życie jego jest pło­
dne we wielkie wysiłki, że należy do małej gro­
madki pisarzy, którzy na człowieka współcze­
snego n a jw ię k s z y  w yw arli wp'yw . M . K. I

N a podstaw ie  tym czasow ych  obliczeń G. U. S. 
ogłoszono  w P o lsce  w e w rześn iu  b r. ogółem  59 u- 
pad łości, w obec 37 w  s ie rp n iu  br., a  53 w  p aźdz io r 
n iku  1930 r, L iczba  u p ad ło śc i w p ie rw szy ch  trzecn  
k w a rta ła c h  b r  w y n o s iła  558, w obec 635 w  odpo­
w iednim  o k re s ie  r. ub. i  p rz e d s ta w ia ła  się w  po­
szczególnych w o jew ództw ach  n astęp u jąco  (w  n a ­
w ias ie  c y try  z pde.w si.ych 9 m iesięcy  1930 r ): w o ­
jew ództw a cen tra ln e  303 (380), W acłiodme 10 (1), 
zacnodnie 101 (152j, po łudn iow e 84 (192).

Z o g o lre j cy fry  upad ło ści 558 w zględnie  635 
p rzy p ad a  n a  sp ó łk i akcy jne  32 (za p ie rw sze  3 
k w a rta ły  ub. r. 24), spó łk i z ograni,ozoną odpo­
w iedz ia lnośc ią  79 (54), spó łdzie ln ie  26 *2J), sp ó łk i 
firm o w e  i K om andytowe 76 (97), p rz e d s ię b io rs tw a  
jednoosobo-i ?e, 326 (429), ,.ia niehandl-ujncych 19
(10),

Dalszy wzrost protestów wekslowych
W  ciągu  10 m iesięcy, b r. z ap ro te s to w an o  w ek sli 

n a  1,100 m ilj zł.

G łów ny U rząd  S tafy tsyozny  stw ie rd za , że w  pa- 
zdziemiKU b r  z a p ro te s to w a n e  ogółem  J34 tys. 
sz tak  w ek sli na sum ę 117,8 m iljonów  zł., w obec
415.8 ty s . sztuk  w art. 103,8 m ilj. ż ł we w rześn iu  
br., a  449 tys w e k s li na  sum ę 1148 m ilj. zł. w  paź­
d z ie rn ik u  1930 r.

P ro te s ty  w ek sli w  poszczególnych w ojew ódz­
tw ach  w y ra ż a ły  się w  p aźd z ie rn ik u  w  cy frach  n a ­
stępu jących  (p ie rw sza  cy fra  ilo ść  w e k s li w  ty s ią -  
ct-Jłi sztuk , diruga w aa .o ść  w  m iljonaćh  zł.): W a r ­
szaw a  74,1 — 26,3, woj. w a rsz a w sk ie  27,5 — 6,4, 
L ódź (ca łe  w o jew ództw o) 56,4 — 14,3, w  tern s a ­
m a L óaz 30,1 — 8,9, w oj k ie leck ie  48,2 — 9,9, lu ­
be lsk ie  30 — 6,7, b ia ło s to ck ie  23,3 — 4,4, w ileń sk ie
15.3 —  2,8, w lem  W ilno  10,6 — 2,1, w oj. n ow o­
g ró d zk ie  9,7 —  1,9, po lesk ie  10,2 — 1,7, w o ły ń sk ie  
19,6 — 4,3, pozn ań sk ie  26,2 — 12,1, w  tern P o zn ań
9.8 — 5.7, w oj. p o m o rsk ie  11 — 4,9, Ś ląsk ie  12.9 — 
4,4. w  tern K atow ice 3,9 — 1,8, w oj. k ra k o w sk ie
27.4 — 7,3, lw o w sk ie  20,1 — 7.2, w  tern L w ó w  
11,1 — 4,0, w oj. s ta n is ła w o w sk ie  8,5 —  1,7, ta rn o ­
p o lsk ie  7,6 — 1,5. W  p ie rw szy ch  10 m iesiącach  b r. 
z ap ro te s to w an o  w  P o lsce  w ek sli na  o g ó ln ą  sum ę 
1,114 m ilj. zł., z cz,pg o  w  m il jon  ach zł.,: w  styczn iu
125.5, w  lu tym  118,2, w  m arcu  121,1, w  k w ie tn iu
110.6, w  m aju 106,8, w  czerw cu  99,5, w  liipcu 109,6, 
w  s ie rp n iu  1009, w e  w rze śn iu  103,8 i  w  p aźd z ie r­
n ik u  117,8

Nou e kadry bezrobotnych?
W  m yśl u ch w a ły  w a ln e g o  zeb ran ia  F e d e ra c ji 

F a b ry k  Z eg a rk ó w  w  Szw ajcarjii, w yw óz  ze S zw aj- 
c a r j i  części m ech a rizm ó w  zeg ark o w y ch  zo s ta ł zu­
pe łn ie  w strzy m an y . Za,rządzenie to godzi b a rd zo  
p ow ażn ie  w  P o lskę , zalic zająca się d o  rzędu  tych  
k ra jó w , k tó re  p o s ia d a ją  sp ec ja lis tó w  tzw . szablo- 
n is tó w  d o  sk ła d a n ia  w e rk ó w  zegarkow ych .

P o m in ąw szy  fak t, że sp ro w a d z a n ie  z eg a rk ó w  w  
s tan ie  gofow ym  podw y ż szy ło b y  w ie lo k ro tn ie  
k osz t zegarków , ze w zg lęd u  n a  w y so k ie  staw ka 
celne, to  n iem ożność sk ład an ia  z e g a rk ó w  w  k r a ­
ju  s tw o rzy łab y  now ą a rm ję  bez ro b o tn y ch  — ca. 
800 p raco w n ik ó w  zegarm is trzo w sk ich .

W  sp ra w ie  tej zw iązek  zeg r -  m istrzow sko- ju b i­
le rsk i w  W arszaw ie , re p i eaenituijący in te re sy  ku p ­
ców  i p r z e m y s ło w c ó w  tej b ran ży , w y s to so w a ł od­
pow iedn i m em o rja ł do F e d e ra c ji  F a b ry k a n tó w  
Z e g a rk ó w  w  S zw ajca rii, a  ró w n o cześn ie  p ra c o w ­
n icy  tej b ran ży  m ają  in te rw e n io w a ć  w  m in is te r­
stw ie  p racy  i op iek i społecznej i w  m in is te rs tw ie  
p rzem y słu  i handlu .

W a śn ie n ie  Miii. ikarbu
w  rp raw fe  s te m p ic w a n ia  p o d a ń
Min. S karbu , w  zw iązku  z okó ln ik iem  z 18. 7. b r. 

do tyczącym  o p ła t stem plow ych  od  podań  i św ia ­
d ec tw  w ie rzy c ie li S k a rb u  P a ń s tw a  w y jaśn ia , iż  od 
o p ła ty  stem plow ej w olne są : P o d an ia  da k a s  i u- 
rzęd ó w  państY  ow ych o w ydan ie  odpow iedn ich  
w yciągów  z kon t k s ią g  b ierczych , o  ile  ich p o trze ­
bę petent m otyw uje chęcią  p rz e la n ia  na leżnośc i od 
S k a rb u  na u reg u lo w an ie  za leg łośc i podatkow ych . 
P o w y ższe  do tyczy  rów n ież  podań o św iad ec tw a  u- 
rzęd ó w  państw ow ych , stwierdzE jące na leżnośc i od 
S k arb u  P ań stw a  za w ykonane robo ty  d la  celów  
jak  pow yżej.

Od o p ła t stem plow ych w o lne  są  ró w n ież  p o d a­
n ia  d o  U rzędu  S karbow ego , zapom ooą k to reg o  pe­
ten t p rze lew a  na leżnośc i od S k a rb u  E ań stw a  na 
poczet za leg łych  podatków .

Str. 1’

Przemysł spożywszy oSiregu bielskiego
B ro w a ry  o ra z  fa b ry k i lik ic ró y  ok ręgu  b ie l­

sk iego w y k az i1 ją  zm niejszen ie  się ob ro tów  z po­
w odu ku rczen ia  się  po jem ności k ra jo w eg o  zbytu. 
P rzem y śl w y ro b ó w  cu k row ych  w  roku  bież. u ja ­
w n ia  znaczn ie  m niejsze o b ro ty  p rzy  silne j konku ­
ren c ji i p o g a rsza jący ch  się w a ru n k a c h  płatności. 
M łyny za tru d n io n e  są  śred n io  dobrze, zw łaszcza  
m niejsze, p rzem ie la jąc  g łów nie  ■'boże m iejscow e­
go pochodzenia. O dczuw ają  one jednakow oż co raz  
b a rd z ie j konku rencję  m ąk i ży tn ie j pochodzenia po­
zn ańsk iego  o ra z  pszennej pochodzenia m ałopo l­
skiego. P rzem y śl k o n se rw  -ybnych  p racu je  p rży  
ruchu  znaczn ie  zm niejszonym  w  p o ró w n an iu  z ro ­
kiem  ub. Skutkiem  silnej k o n k u ren c ji oeny poszcoe 
gólnych  w yrobów  obniżone zo s ta ły  p ra w ie  do po­
ziom u kosz tów  w ła sn y ch  (P A P ).

Projekt reglamentowania importu iledti (!)
Ze s tro n y  pew nycn  k ó ł w ysun ię ty  zo sta ł Vv cza­

sach  ostatn ich  p ro jek t p o w o łan ia  dc życia  syndy ­
k a tu  p rzem y słu  ry bnego  w  P o lsce . Syndykat m ia ł­
by na  celu zo rg an izo w an ie  im p o rtu  su ro w ca  z o- 
m inięciem  do-t; chczasow ego  p o śred n ic tw a  N iem iec 
i  zo rg an izo w an ie  w e w ła śc iw y  sposób  odnośne j 
g a łęz i p rzem y słu  p rze tw ó rczeg o  D la u ła tw ien ia  
w y k o n an ia  teg o  p lanu , p ro jek to w an y  sy n d y k a t ż ą ­
d a  w p ro w ad zen ia  duiżej podw yżk i celnej, na im ­
p o rto w an e  śledzie  su ro w e , p rzyczem  z o p ła ty  tej 
podw yżk i zw oln ione by łyby  fin jry  do sy ndykatu  
należące.

M niejsze firm y  n en d lo w e sp rz e c iw ia ją  się k a te ­
goryczni©  p rz y z n a w a n ia  tego ro d za ju  p rzy w ila ja  
o rg an izac jo m  p ryw atnym , k tó re  sku tk iem  tegu  u- 
z y sk a ły b y  niety lke monopol h an d lu 1 śledziam i w  
P o lsce , lecz ró w n ież  un iem ożliw iłyby  p ra c ę  w szy  
s tk irr tvm  w arsz ta to m , k tó re  z różnych  w zg lę­
d ó w  d o  sytnd; ikatu n ie  n a leż ą

M anja p ro jek to w a  nia c o ra z  to n o v y e h  m onopoli 
han d lo w y ch  p rz y b ie ra  w o s ta tn ich  czadach  nie­
zw ykłe  ro zm ia ry !

Cla od przywozu tłuszczów
W  N r. 100 „D zienn ika  U s ta w “ z dn 19 bm. o g io  

szono  i ozprn zą-dżfcnie m in is tró w  sk a rb u , p rzem y­
słu  i han d lu  o ra z  ro ln ic tw a  z dtn. 4  bm. o częścio­
w e j zm ian ie  ta ry fy  celnej Zgodnie z  tern ro z p o ­
rządzen iem  n astęp u jące  tu w a iy  o p łaca ć  b ędą  s ła ­
w ki cetln>e od 100 kig,: s ło n in a  sm alec, a) s ło n in a  
św ieża , o la n a  160 zi., b ) sm alec — 20C zł., c) s ło  
ni-- a  p a p ry k o w a n a , w ędzona — 240 zł T o w a ry  
w y: zczegóflmone pod punktem  ag b, i c za  każtdarar 
zow em  pozw olen iem  m in is te r,u  n  sk a rb u  pod lega  
ją  op łac ie  c ła : s ło n in a  św ieża  so lona  80 złj, sm a­
lec  — 100 zł., s ło n in a  p ap ry k o w an a , w ędzona —  
120 zł. M a rg a ry n a  i  sz.nożne t łu  i-zcze jad a ln e  p o ­
d le g a ją  op łac ie  oeimej w  w ysokości 200 zł., p rzy - 
tem  za kaiżdoraau-w o n  pozw oleniem ' ministrrjiutni 
sk a rb u  o p ła ta  ta  zi aiżomą być  m oże d o  100 zł.

R ozporządzen ie  to  w esżłu . w  życie n astęp n eg o  
dmia po O głoszeniu N ie  m a on o  z a s to s o w a n a  dlii 
to w a ró w  w ym iere ornych, a nadan* ich dc b ezp o śre ­
dn iego  ą rzyv  ozu d o  p o lsk ieg o  obszaru , celnego 
iiajipóźriej w  p rzeddz ień  w e jśc ia  w  życie  n in ie j­
szego  ro zp o cz  tćzeoiia, o  ile  cło za  te  to w a ry  bę­
dzie u iszczone w  c iąg u  dlni 14 po  dudu w e jśu !ft W 
życ-ie rozpo rządzen ia .

Represje Francji przcciui ómjielsKIm 
podw yżkom  cclnynr

R ząd  fra n c u sk i o p raco w u je  w  pośp iesznem  tem ­
pie  akcje o b ronną , p rzec iw k o  podw yżkom  ■ s taw ek  
celnych, k tó re  z  dniem  25 bm. w eszły  w  życie W 
Amgłji. P o n iew aż  podw yżka c ła  w y m ag a  w sk u tek  
skom plikow anego  a p a ra tu  p a rla rr  a ń ta m e g o  s to ­
sunkow o dużo  czasu  p o stan o w io n o  na ra z ie  uciec 
się d la  ce lów  ob ro n n y ch , d o  o s tre g o  kon tyngen to ­
w an ia  tych w szystk ich  -w yrobów  ang ie lsk ich , k tó ­
re  p rz e d s ta w ia ją  d la  F ra n c j i n iebezp ieczną  konku  
rencję, a zwias-zcza tych  an g ie lsk ich  w yrobów , 
k tó re  są  specja ln ie  ch ron ione  p rzez  now e an g ie l­
sk ie  u staw y  celne.

*  *  *

TER M IN  W PR O W A D Z E N IA  ST4 Ł Y C H  C EL  
W  A N G -U I „D aily T e le g ra p h "  nanosi, iż  do p ie ro  
w  kw ietn iu  1932 r. na leży  oczek iw ać, iż  rz ą d  w ńie  
sie  do Izby  p ro jek t now ej s ta łe j ta ry fy  celnej. D e­
b a ta  nad tą  ta ry fą  odbyć się  m a w  ram ach  d y sk u ­
s ji budżetow e; D o k w ie tn i: rz ąd  będzie  w y d aw ać  
n a  m ocy pełnom ocn ic tw  celnych ro zp o rząd zen ia  ó 
podw yżce ceł w  sto su n k u  do  tych to w aró w , któi e 
uzna, iż  są  rzucane p rzez  zag ran icę  n a  rynek an 
gielnki w  nadmiernych iło -̂daefa.
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Postulaty rozbrojeniowe mocarstw
Przed konferencje rozbrojeniow ą

CtfROŃCIE WASZE OCZY 
WASZ Wr JCENNIEJSZY SKARB

ST05U1C1G 2AROWKi
PHILIPS ARGENTA

Konferencja rozbrojeniowa m a się odbyć w 
lutym  r. 1932. W edług pew nych pogłosek m a 
ona być przesunięta na koniec m aja, na sku­
tek akcji wojennej prowadzonej w M andżu­
rii-

W szystkie główne m ocarstw a zajęły już 
pozycje i przygotowafy swe postulaty na kon 
ferencję. Jakie stanowisko zajm ują m ocar­
stwa, ew. ich grupy, w stosunku do kwestji 
rozbrojenia?

Niemcy usiłują przeprowadzić na konfe­
rencji tezę o konieczności uchylenia w stosun 
ku do nich postanowień T rakta tu  W ersal­
skiego o ograniczeniu sił zbrojnych Rzeszy, 
m otyw ując swoje stanowisko tem. iż inne pań 
stwa, a zwłaszcza F rancja , nie zmniejszyły 
rzekomo swych zbrojeń. Granice Niemiec, jak 
wywodzą eksperci m ilitarn i niemieccy, są wy 
jątkowo niekorzystne pod względem obron­
nym , a obecne siły zbrojne Niemiec nie w y­
starczają d la obrony ich terytorjum . Teza 
niemiecka polega zatem na żądaniu przyzna­
nia Rzeszy prawa do utrzymywania takiej 
armji, jaką w  danej chwili posiadają aąsic- 
dzi.

Nieco odm ienną pozycję zajm ują Stany 
Zjednoczone. W edług obliczeń, w ydatki S ta­
nów na zbrojenia wynoszą 17,5 miljarda fran  
ków i zajm ują pierwsze miejsce w rubryce 
budżetów wojennych. Przeważna jednak część 
tych olbrzymich sum w ydatkow ana jest w 
Stanach na  utrzym anie floty wojennej. Rząd 
zaś Stanów w kwestji rozbrojenia zajm uje 
•tanowisiko dość zbliżone do niemieckiego, 
Żąda on bowiem zmniejszenia zbrojeń, kładąc 
przytem największy nacisk na armje lądowe.

Wielka Brytanja ze względów tak finanso­
wych jak i politycznych nalega na jaknajda- 
lej idące rozbrojenie, m ając — rzecz oczywi­
sta — głównie na m yśli Francję, której he- 
gem onja w Europie nie jest wcale po myśli 
rządu brytyjskiego.

Italja zajmuje stanowisko oświetlone dosta 
tecznie przez ostatnie m owy Mussoliniego i 
Grandiego. Solidaryzuje się ona z rządem 
niemieckim, domaga się rozbrojenia, głównie 
d la osłabienia stanow iska przodujące F ran -

cj, której jest antagonislką. Równość zbrojeń 
jest naczelnem hasłem  nietylko Italji lecz i 
tych państw, które z tych czy z innych wzglę­
dów solidaryzują się z tym programem.

Można więc uszeregować po jednej niejako 
stronie zarówno Italję. jak i Stany Zjedno­
czone i W ielką Brytanję, jako obóz zw olenni­
ków zmniejszenia zbrojeń czy rozbrojenia 
równoległego dla wszystkich kontrahentów .

W  przeciwległym obozie znajduje się F ran ­
cja, oraz państw a sojusznicze. F rancja akcep­
tuje tezę rozbrojeniową, lecz stawia jako \va_ 
runek sine qua non kwestję ustalenia gwaran 
cji i bezpieczeństwa; Najprzód gwarancje i 
bezpieczeństwo, potem rozbrojenie — brzmi 
teza francuska. Na poparcie tej tezy p rzyta­
czają eksperci francuscy fakt, iż a rm ja  fran ­
cuska została zmniejszona o 40% od czasu za­
warcia pokoju, że obecny jej stan liczebny 
stanowi m inim um  gw arancji bezpieczeństwa 
dla kraju, którego granice wschodnie były sta 
le objektem ataków od strony sąsiada.

Pozycje w kwestji tak drażliwej są zatem 
zajęte już oddawna. Sama jednak konferen­
cja, której przedmiotem m a być rozbrojenie, 
znajduje się w tej chwili pod znakiem zapy­
tania. Zaw ikłania na Dalekim W schodzie są 
niezbyt pomyślnym prognostykiem.

 o§o----

Zmierzch dyktatury
w Jupsalawli?

„Vossische Zeitung" przynosi pod powyż­
szym tytułem  niezwykle sensacyjnei możnaby 
nawet powiedzieć wprost rewelacyjne wiado­
mości. Demonstracje studentów przed i pod­
czas wyborów przekonały rząd, że opinja pu­
bliczna w Jugosławji nie pogodziła się jeszcze 
wcale z systemem dyktatury. Profesor histo- 
rji na uniwersytecie belgradzkim  Jowanowicz 
scharakteryzował obecną sytuację w ten spo­
sób, że porównał ją ze sytuacją za czasów 
Obrenowiczów. W  całej Jugosławji krąży w 
odbitkach odezwa byłego premjera: Pnbicew i- 
cza, w której czytamy: „Jugoslaw ja urodziła 
się we wolności i tylko we wolności żyć m o­

że". Odezwa kończy się słowami: „Ojczyzna
posiada Kilko tyle wartości, Ile daje wolnośpl 

j człowiekowi. Nie Jud jest dla państwa, lecz 
państwo jest dla ludu".

Mówią też, że sfery m iarodajne Jugostawjf 
m ają  zam iar przeprowadzić nowe wybory, ale' 
już wedle ordynacji wyborczej znacznie libe—' 
ralnicjszej. Także z przywódcą Kroatów, drem  
Maczkiem wszczęto rokowania, by doprowa-j 
dzić do pojednania Kroatów z królem, żąda się 
tylko od Kroatów uznania dynastji i granitf 
państwa, a na tej platform ie możliwem jest) 
[porozumienie.

Tyle „Vossichc Zeitung" o sytuacji w Jugo- 
slawji.

byłeg® Króla iHSZpirtsHfegD
Jak  już donieśliśmy, parlam ent hiszpański; 

uznał byłego króla Alfonsa zdrajcą stanu ij 
postanowił skonfiskować cały jego majątek] 
znajdujący się w Hiszpanji. Stary wyga p a r­
lam entarny i kilkakrotny jego m inister hra-j 
bia Romanones oświadczył, że konfiskata m a­
jątku  najboleśniej dotknie Alfonsa. Ale Al­
fons pozostaje m im o to bardzo bogatym czło­
wiekiem, ponieważ przeczuwając niejako swój 
los, zdeponował on największą część swego m a 
jątku w bankach zagranicznych. Oceniają te 
depozyty bardzo skrom nie na przeszło 26 m i­
lionów pezetów. W iadomą jest rzeczą, że Al­
fons był wprost genjuszem finansowym, a 
wszystkie jego operacje doskonale mu się uda­
wały. Król Alfons m im o to poważne ponosi 
straty  z powodu konfiskaty jego m ajątku w 
Hiszpanji. W szak m iął większość akcyj ko- 
leji podziemnej w Madrycie, liczne zamki, 
oraz bardzo wiele domów. Zamki jego upo­
sażone były w drogocenne meble, obrazy i go 
beliny. Jako curiosum podać też należy, że 
król Alfons był też i masarzem, albowiem po­
siadał fabrykę kiełbasek w Madrycie. Niedaw 
no wysłał król głównego zawiadowcę swego 
m ajątku, hrabiego Aybara do Madrytu, by 
wydostać z H iszpanji to, co się tylko da. Kor- 
tezy pokrzyżowały te plany i skonfiskowały 
cały m ajątek króla w* kraju. Nie litu jm y się 
jednak nad nim, bo mimo to jest nadal jed­
nym  z najbogatszych ludzi w Europie.

Kącik dla gospodyń
R ed a g o w a n y  p r z e z  K u r s  G o s p o d a r s t w a  D o m o w e g o  p r z y  „ O g n is k u  P r a c y “  w  K r a k o w ie

Orzyby suszone w Kuchni
Niska obecnie cena grzybów suszonych, pozwa­

la na szerokie zastosowanie tej dobrej przyprawy 
w kuchni. Oło parę przepisów:

Zupa z kluseczkami Irancuskienii: Na 4 talerze 
zupy trzeba: 2 dkg grzybków suszonych, 4 dlkg 
masła, 3—4 dkg mąki, trochę włoszczyzny. 1 cała 
cebula. Na kluseczki trzeb =r: Masła 4 dkg, łyżka
mleka, 1 żółtko. 1 białko ubite na pianę, szczypią 
soli, 7—8 d/kg mąki.

Grzybki umyć starannie i namoczyć w niewiel­
kiej ilości (1/4 1) letniej wody na 1—2 godz Gdy 
napęcznieją, nastawić w tej samej wodzie i go­
tować, aż nie zmiękną. Im szybciej to nastąpi, tem 
świeższy smak grzyby zachowają. Osobno nasta­
wić litr wody z włoszczyzną, zieloną pietruszką 
i cebulą pokrajaną w plasterki. Gdy grzybki zmię­
kną, wyjąć je, pokrajać w paseczki, i wraz z wo­
dą, w której się gotowały, lać do smaku z włosz­
czyzny, który wpierw należy przecedzić. Zrobić 
zasmażkę koloru dobrze zarumienionej bułki i za­
gotować wszystko razem. Kluseczki: Masło utrzeć 
na talerzu, dodać żółiko, łyżkę mleka, trochę soli 
i ucierać dalej. Po 10 minutach dodać sianej mą­
ki i wymięszać lekko wraz z pianą. Srebrną ły­
żeczkę maczać w gorącej wodzie i kłaść nią małe 
kluseczki na wrzącą zupę. — Gotować 8—10 min. 
i zaraz podawać do stołu. Jeżeli mają stać dłużej, 
należy je wybrać łyżką druszlakową i włożyć do 
wazy. Zalane w wazie wrzącą zupą nie tracą sma­
ku, ani w yglądu .

Drugi przepis: Jeżeli gotujemy ziupę na kościach 
lub mięsie, nie robimy zasmaż.d wcale, ale do 
;-it a ku dodajemy 1/2 bułki, którą rozgotuje się i 
przetartą przez sito, doda odpowiedniej gęstości. 
Do tej zupy dodamy

K LU SE C Z K I ZE  S Z PIK U .
5 dk.g szpiku, 1 jajo, 1 bułka, szozypita soli, 1/2 ły­
żeczki siekanej pietruszki zielooej, 2 1/2 dkg tar­
tej suchej bolioi.

Szpik stopić, przecedzić i gdy irochę ostygnie u- 
trzeć na pianę z calem jajem i bułką wymoczoną 
w wodzie lub rosole i dobrze wycinśiętą. Pietru­
szkę zieloną, przysmażoną osobno na odrobinie 
tłuszczu, wymięszać z okruszynami i dodać do 
poprzedniego Pozostawić przez 1/2 godz. Potem 
łyżką kłaść małe kluseczki, gotować na wrzącej 
wodizie. przez 2 minuty do 3-eh.

M IĘSO R O SO ŁO W E
zapiekane z sosem grzybowym. Na 4 osoby 4 dkg 
grzybków, 4 kdg szpiku, i jajo, 4—5 dkg mąki, 1/6 
1 wody, 1/4 cebuli.

Grzybki wymoczyć i gotować, jak w 1 przepisie. 
Gdy miękkie, pokrajać drobno Kawałek cebulki 
przesmażyć z tłuszczem, dodać mąki i zrobić gę­
stą zasmażkę. Odstawić, by ocliłodla. Jajo ubić do­
brze, dodając po trochę smaku w którym się grzy­
by gotowały, wlać do zasmażki ’ wszystko razem 
inięszać na ogniu, aż zgęstnieje. Na metalowym 
półmisku, ułożyć mięso rosoło we ugotowane i po­
krajać je na plastry, ale nie rozsuwać. Do sosu 
de dać pokrajane dirobno grzybki, polać tym gę­

stym sosem mięso, bacząc, by było równomiernie 
pokryte i wstawić na 10 do 15 minut do gorącego 
pieca. Podać na półmisku, na którym się piekło.

P A S Z T E C IK I Z J A J  I  GRZYBÓW .
I. Na 4 osoby 6 dkg grzybków suszonych, 5 dkg 

masła, 1/2 cebuli małej, 4 jaja. Grzyby ugotować 
na miękko w tak małej ilości wody, by po ugoto­
waniu zostało zaledwie parę łyżek sosu. Następ­
nie posiekać grzybki i przysmażyć z masłem i 
krajaną cebulą. Jaja rozbić z 2 łyżkami mleka 
debrze i usmażyć na całkiem rzadką jajecznicę. 
Foremki pasztetowe nałożyć jajecznicą, położyć 
grzybki i zapiec w gorącym piecu.

II. 4 dkg grzybów, 2 jaja, 5 dkg masła, 1/2 
szklanki, gęstej, kwaśnej śmietany, mały kawałek 
(■(buli, 6 dkg makaronu włoskiego, irochę soli i 
pieprzu. Makaron włoski ugotowić i pokrajać na 
bardzo krótkie kawałki. Grzybki ugotować jak 
poprzednio i pokrajać. W 1/2 1 rondolku przysma­
żyć masło z cebulką na kolo*- złoty włożyć maka­
ron, grzyby, wlać śmietanę, wbić jaja i dobrze wy­
mięszać Nakładać do muszelek lub foremek pa­
sztetowych, skropić z wierzchu masłem i wstawić 
na parę minut do gorącego pieca. Na końcu posy­
pać tartym serem.
K A SZK A  CZĘSTOCHOW SKA NA GRZYBOW YM  

SMAKU.
1/2 litra kaszy. 1 jajo. 4 dkg grzybów 6 dkg ma­

sła. Kaszkę przebrać, zatrzeć jajem i wysuszyć w 
piecu, Osobne nastawić w kamiennem naczyniu o- 
koło 1/2 1 wody, włożyć do niej umyte grzyby, ma­
sło i trochę zielonej pietruszki. Gdy grzybki zmięk 
ną wyjąć je pokrajać i włożyć z powrotem, na 
wrzącą wodę, sypać kaszkę, zamięszać dobrze, a 
gdy się raz zagotują, przykryć szczelnie i wstawić 
na godzinę do rury. Podać z sosem koprowym lub 
grzybowym



Nr. 320 „NOWY DZIENNIK" niedziela 29. 11- 1931 Str. *

R |T¥“7 :W i"UlUnililll!llHlltBl|||Bll6ł: IllmslE. Bl.Jlil.! IH>tl2«S tllJIllilliSllIUH. if llflHIE |l | millltllliuitmlllkllllllll Ulaifllll

LIST Z JASŁA
D nia  8 boi. odby ł się w  n a-zem  m ieście sjon 

zjazd  o k ręg o w y  p rzy  w sp ó łu d z ia le  p rezesa  E gze­
k u ty w y  d la  zachód. M ałopo lsk i i Ś ląska D ra  I.
Schw airżbarta.

Z jazd  zag a ił orzew . ko o lek . w  Ja ś le  F ro n o -  
w icz, serdeczn ie  w ita jąc  w yb itnego  G ościa i de le ­
ga tów . P o  p rzy w itan iu  zjazdu p rzez  rep rezen tan - 
'I w  różnych, o rg an !zacy j i s to  vnrzyszeń  d o k o n a­
no  w y b o ru  p rezyd ium  w  sk ład  k tó reg o  w esz li: 
iow  D r. N. M enasse. dy r. Ig le r  (Ja s ło ) , i D r.
B lech (G orlice). S ek re ta rzam i z jazdu  zosta li w y ­
b ra n i: tow . F u ss  (G orlice), N eig reschel (F ry sz ta k )  
i S p ru n g  (Sanok).

N astęp n ie  z a b ra ł  g lo s p rezes Egz. Dr. Schw arz- 
Ł a rt i w y g ło s ił b lisk o  2-godzin.ny re fe ra t p o lity ­
czny  o  „położeniu  w  sjon iźm ie po X V II k o n g re ­
s ie  śjofi®kim‘‘, słu ch an y  p rzez  d e leg a tó w  i licznych 
gości z n iezw yklem  zain te resow an iem

P o  p rze rw ie  o b iadow ej zjazd w y słu ch a ł s p r a ­
w ozdan ia  d e lega tów  z d z ia ła ln o śc i poszczególnych J ^  | 0  pustycli.

Ilaifllll
stwierdzono, że zarząd zakupił znaczny zapas 
podków dla koni używ anych do karawanów 
w „niebywałych ilościach1. Otóż wedle kom u­
nikatu okazuje się, że ilość tych podków nie 
wynosi więcej niż 150 sztuk. ..Rewelacje" czę­
ści prasy antysjonistycznej okazują się sensa­
cyjną bujdą, klórą oczywiście niektóre sfery 
usiłują rozdmuchać. Kłamliwe relacje miały 
krótki żywot. Oficjalny kom unikat zarządu 
gminy żydowskiej zaprzeczył im.

NOW Y P R E Z Y D E N T  M L W O W A  
J a k  już w c zo ra j w  części n a k ład u  don ieśliśm y , 

na  posiedzen iu  R ad y  m iejsk ie j w e L w ow ie  odby­
tem w  czw artek , p rzep row adzono  w y b o ry  p re ­
zydenta m ia s ta  W y b ran y  zosta ł 72 g ło sam i na  
124 g ło su jących  p Wrac ław  D ro janow sk i, b. w ice­
w ojew oda  lw o w sk i. K on trkandydatem  p. D ro ja - 
now sk iego  by ł b w icep rezyden t m iasta  prof. dr. 
C hlam tacz. na k tó reg o  pad ło  16 g łosów . Sześć k a r

N A D Z W Y C Z A l N f t  O K A Z J A !
T ylk o  n  g ru d n iu

Portfel skórzany
jako p re tn ja  gwiazdkowa.

Za 25 WIECZEK Za 25 WIECZEK
od pudełek  tu t e k  (Gilz)

k L T E S SMOKKA - PEŁNOWJITKI

kom ite tów  lokalinych. W y w iąza ła  się d y sk u s ja  W 
to k u  k tó re j zo s ta ły  po ruszone i om ów ione a k tu a l­
ne kwesitje do tyczące  p ra c y  o rg an izacy jn e j i p a ­
lestyńsk ie j. W  rezu ltac ie  uch w alo n o  szereg  odpo­
w iedn ich  rezo lucyj.

N a  tem przew . D r B lech reasu m u ją c  w yn ik i o- 
b ra d  p rz y  podniosłym  n as tro ju  u czestn ików  i od ­
śp iew an iu  H a tik w y  zam kną ł zjazd.

W ieczorem  po  zjeździe w y g ło s ił D r S chw arz- 
b a r t  n a  zg rom adzen iu  publicznem  fascy n u jący  re- 
iferat nt. „W alka  n a ro d u  żyd. o  sw o ją  przyszłość" 
W obszernej, po  b rzeg i w ypełn ionej sa li Domu 
Ż ydow skiego.

W  to w arzy s tw ie  d e leg a tó w  zjazdu odw iedził 
p rezes D r. S ch w arzb n rt młodo a w zo ro w o  się ro z ­
w ija jące  g n iazdo  org, . H a n o a r  H a iw ri" . gdaie 
zg o to w an o  mu n ad e r m iłe i serdeczne p rze jęc ie . 
P rzy w ó d ca  żegnał sw oich  pup ilów  cieplem i s ło ­
w am i d o d a jąc  im  otuchy do p ra c y  i da lszego  ro z ­
w oju.

N ied aw n o  temu odbyły  sie u nas na skutek u s il­
nych s ta ra ń  agudystycznej kliki k d ia ln e j  w y b o ry  
rab inack io . Różmemi in try g am i odstraszono . w zgl. 
tjniew aźiniono n iew ygodne  kan d y d a tu ry , fo rsu jąc  
\v  ten sposóu  jedyną k an d y d tau re  sw ego  ponłerz- 
h ik a . do tychczasow ego  zastępcą' rab in a  p. MeiJe- 
cha R ub ina . k tó ry  też zo sta ł w y b ra n y  rab inem . 
W ybran iec  n aro d u , nie n am y śla jąc  się d ługo, po ­
s ta n o w ił sk w ap liw ie  w y k o rzy stać  fak t sw ojego  
zw vcięstw a i w n ió s ł podan ie  do  zarządu  k ah a łu  o 
podw yższen ie  rmi gaży  na 800 zł. m iesięcznie (do- 
Im łiczas ja k o  zastępca  rab in a  d o sta je  ty lko  około  
200 zł. m ie ś). T ym czasem  jednak  sp ra w a  w zięła  
zupełn ie  n ieoczek iw any  obró t: W ojew ód.ztw o un ie­
w ażn iło  w vborv . W  ten sposób za in scen izow any  
sp ek tak t skończy ł się sro .no tnem  fiask iem  
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W  WARSZAW IE
Część prasy żydowskiej zamieściła onegdaj 

rzekomo rewelacyjne szczegóły o gospodarce 
dawnego zarzadu gminy żydowskiej w Warr- 
fczawie, na którego czele stał p. Farbstein. Pra 
sa ta pisała o nadużyciach w kwocie m iljona 
2łotvch. Prasa żół,ta i agudystyczna rozdm u­
chały szczegóły dyskusji, jaka: się odhyła na 
poufnem posiedzeniu obecnego zarządu, u si­
łując w ten sposób zdyskredytować w oczach 
opinjj dawnV zarząd, na którego czele stal 
przywódca Mizraehi. Przy tej sposobności go­
niącą za sensacją prasa zapomniała, że w daw 
nym zarządzie gminy zasiadało na 6 sionis- 
tów i M izrarhistów — 9 niesjonistów. Tymcza 
śem obecny zarzad ogłosił oficialny kom uni­
kat w sprawie rzekomych nadużyć w którym  
Wykazuje, że wiadomości o nadużyciach sa po 
zbawione wszelkiej podstawy. W  rewelacjach 
przytoczono m. in. nadużycia w resorcie szkol 
nym W  fe| sprawie kom unikat stwierdza, że 
ilość urzędników w niektórych resortach, szcze 
gólnle lekarzy w szkołach, była duża, ale 
Tnniejgza ilość nie zm niejszyłaby w żadnvm ra 
feie v,vdatków na te ee]e. ..Rewelacic" doty­
czyły również dostaw y desek na groby nrzy- 
ćzem rzekomo dwie trzecie desek miały bvć 
hie do użytku. Otóż okazuie się, że deski te do 
starczała rodzina błp. Sz. Rosenbauma, b. człon 
ka Agudy i b. członka Zarządu. Dostawa przy 
*nana zastała w drodze przetargu. Niezdat­
nych do użytku było 7 procent dostarczonych 
iesek, co jest normalne. W  „rewelacjach"

I

N ow y p rezyden t m. L w o w a ma 35 la ł urodiził 
się  w  M ław ie, a s tu d ia  p raw niczo- ekonom iczne 
ukończył w  P oznan iu . W  ro k u  1916—17 odbyw ał 
stirdja a rch itek ton iczne  na  po litechnice lw ow sk ie j. 
W la tach  od 1917—1919 p ra c o w a ł w  m ag is tra c ie  
m. M ław y W  m iędzyczasie, jak ró w n ież  w  roku  
1920 b r a ł  u d z ia ł ja k o  ochotnik  w  w a lk ach  w  w o j­
sku polskiem . Od ro k u  1901—26 p ra c o w a ł w  m a­
g is trac ie  poznańsk im , pełn iąc  funkcję  g en e ra ln e ­
go rew id en ta  w szystk ich  d z ia łó w  ad m in is trac ji 
m iejskiej. Od r. 1926 do  1929 b y ł p rezydentem  m. 
(K owla, pteiłuliąc rówooczeięinie o b o w iązk i p re z y ­
den ta  zw iązku  m ias t W ołyn ia . Od 1929 do  1.930 r. 
b y ł s ta ro s tą  pow iatow ym  w e W łodzim ierzu  W o­
łyńskim . w re szc ie  od ro k u  1930 do  o sta tn ich  cza­
sów  za jm o w a ł s tan o w isk o  w icew ojew ody  lw o w ­
skiego.

ROBOTY IN W E ST Y C Y JN E  W  PO LSC E
Do G enew y w yjeżdża z ram ien ia  M in iste rs tw a  

R obót Publicznych  inż S O kęski, celem p rz e d s ta ­
w ien ia  L idze Narodó-w p ro jek tu  n a jp iln ie jszy ch  
robó t inw estycy jnych  w  P o lsce  D o robó t tych  za­
liczono: w ykończenie  p rzebudow y  w ęzła  w a rsz a w  
sk ieg o  o ra z  d o p ro w ad zen ie  do  po rządku  k ilku  
w ie lk ich  arteryij kom unikacyjnych , łączących  W a r 
szaw e  z P oznaniem . Krakowam i i L w ow em , a s ta ­
now iących  cześć d ró g  m iędzynarodow ych  b ieg n ą ­
cych r. zachodu na w schód

K A T A ST R O FA  BU D O W LA N A  W E L W O W IE, j
Ze L w o w a donoszą  o szczegółach onegdajsaej 1 

k a ta s tro fy  budow lanej p rz y  ul. K aczyńsk iego  w  
budynku  Z w. Z aw odow ego  K o le jarzy . K ilku robo- j 
tn ików  p raco w a ło  nad uk ładan iem  stro p u  betono- j 
w ego. k.tóry m ia ł p o k ry ć  sa lę  te a t ra ln ą  i k in o w ą  [ 
w  tym dom u. N a w iązan ia  -desek ro bo tn icy  uk ład a - j 
li beton, przyczem  na gó rze  b y ło  k ilku  robo tn ików  
z podm ajstrzym , ha do le  zaś p rzy  urządzen iach , 
służących  do  o su szan ia  ścian , by ło  2 r obotników . 
W  pew nym  m om encie jed n a  z belek  o su n ę ła  się i  
e a ły  s tro p  spad ł w dó l w ra z  ze znajdu jącym i się 
na  nim  ro b o tn ikam i. R ów nocześn ie  innych  9 robo ­
tn ików . k tó rzy  by li na górze, sp ad ło  na  d ó ł Z a a ­
la rm o w a n o  sitraż po żarn ą , pogotow ie r'atMiUKowe i 
po lic ję . W  m iędzyczasie d re w n ia n e  be lk i s tro p u  
poczęły  się palić. P o  d łuższe j akcji ra tunkow e] 
y .ydoby to  z pod g ru zó w  4 c iężko  o ra z  4 lżej r a n ­
nych. O koło godz. 11-ej w ieczorem  jeden z ro b o ­
tn ik ó w  zm arł w  szp ita lu , a dw óch  jeg o  to w a rz y ­
szy  w alczy  ze śm ierc ią
SZCZEG Ó ŁY  MASOWEGO Z A T R U C IA  GAZEM 1 

W  W A R SZ A W IE .
W  części n ak ład u  d o n ieś liśm y  w czo ra j o s tra sz -  | 

nym  w ypadku , k tó ry  p o c iąg n ą ł za sobą śm ierć  6 , 
o sób  i za tru c ie  dalszych  5 m ieszkańców  dom u 1 
pod 1. 14 p rzy  ui. P ie k a rsk ie j w  W a rszaw ie  W e , 
c zw artek  przedpołudniem  p rzy szed ł do  m ieszka- j 
n ia  S tefana  K w ia tkow sk iego , k e ln e ra  z „A drii"  i 
le k a rz  K asy  C horych do chore j 4-letniej córeoz- j 
ki K w iatkow sk iego . P o  bezskutecznem  do b ijan iu  j 
sie do d rzew i zaa la rm o w an o  policję i o tw orzono  j 
d rz w i w y trychem . W  jednej chw ili bu ch n ę ła  s iln a  j 
w oń gazu  św ietlnego , w sku tek  czego w chodzący  i 
m usieli się cofnąć. D op iero  po d rw ili w szed łszy  ; 
d o  izdebki s tw ie rd z ili z p rzerażen iem , że w szy ­
scy dom ow nicy  nie d a ją  oznak życia. N astępn ie  
ś lu sa rz  o tw o rzy ł d rzw i sąsiedn iego  m ieszkan ia , 
za jm o w an eg o  przez 79 le tn iego  L u d w ik a  C hm ielew  
sk iego , em ery ta  P K P .  75-letnią M arjannę żonę, 
o ra z  su b lo k a to ró w : 29-letnią Annę C hojnacką mo- 
dystkę , 24-letniego S tan is ław a  B ulkow sk iego . ś lu ­
sa rz a -  m echanika 5-lelniego R y sza rd a  C ho jnac­
k iego  i 4-m iesięczną dziew czynkę. L e k a rz e  stw io r 
dzHt że K w ia tkow sk i i- 4-m iesieczne n iem ow lę

żyją  jeszoze, p rze to  p rzew iez ien i zo s ta li do  szp i­
ta la . B u łkow sk i u n ik n ą ł szczęśliw ie  śm ierci, po­
n iew aż  nie by ł w  nocy w  domi.. P o zo sta łe  6 osób  
zo s ta ło  za tru ty ch  na śm ierć  W  m iędzyczasie  za­
a la rm o w a n o  lek a rzy , że w  m ieszkan iu  na p a r te ­
rze za tru li, się  gazem  p rzedosta jącym  się przez su  
fit i podłogę 3 osoby. Józef R osztein  la t 35 h an ­
d low iec, żona jego  29-1 d n ia  R yla i roczna  có rka , 
Ironka. L e k a rz  u dz ie lił im pom ocy i pozostaw ił 
w  s tan ie  dobrym  na m iejscu. W edług  w y jaśn ień  
p rzed s taw ic ie li zak ład ó w  gazow ych ru r  w  d z ie l­
n icy  s ta ro m ie jsk ie j n ie  zm ien iano  już od k ilk u ­
dziesięciu  la t. W edle w sze lk iego  p raw dopodob ień ­
stw a, g a z  z pękn ię te j ru ry , nie m ając  u jśc ia  
p rzez  ziem ię, p rz e d o s ta w a ł się p rzez  fundam enty  
s ta ro d aw n e j kam ien icy  do  m ieszkań.

STRA SZNY  W Y BU C H  BEN ZY N Y  — A KTEM  SA­
M OBÓJCZYM

P ie rw o tn a  w e rs ja , jak o b y  straszm y w ybuch w  
W a rsz a w ie  p rzy  ul. W olskiej 1. 29, k tó ry  p o c ią ­
g n ą ł za sobą 5 o fia r  b y ł sku tk iem  n ieszczęśliw e­
go w ypadku , okazu je  się m ylną B yło  to  n iesam o­
w ite  sam o b ó jstw o  F irm a  „B -cia N i l .  M ąozkow - 
scy ‘‘, b iu ro  sp rzed aży  opon i dę tek  sam ochodo­
w ych  o trz y m a ła -  l i s t  podp isany  przez szo fera  O- 
sr.chow słdego. W  liśc ie  tym  p isze : „P raw d o p o d o ­
bnie  nie będę m ógł w y k u p ić  w eksli. O strzegam  
p rze to  P an ó w . P o ło w ę ta k só w k i zap is  tłe m  zlej 
kobiecie, a  opony  są  P a ń s tw a , w ięc  z rzekam  się  
ich w łasn o śc i i załączam  k w it na  P aństw o . P ró ­
szę d a ro w ać . 'Ż$óle* podłe. Zegnam  dobrych  łu ­
dzi" . W spom nianej f irm ie  O. b y ł w in ien  o k o ło  
120 zł. B ra ł to w a ry  u nich od  p ó łto ra  ro k u  i za ­
w sze w y w ią z y w a ł się z  ra c łrm k ó w  dobrze. O su­
chow ski, b. in ży n ie r, p rzed  dw om a la ły  p rzy jech a ł 
z  R osji, gdzie zo s taw ił żoaę, z k tó rą  się  rozszadL

D W A  ZAM ACHY  SAM OBÓJCZE UCZN IÓW .
W  W iln ie  p o pe łn ił sam o b ó jstw o  18 le tn i uczeń giirn 
nazjurn im . L elew ela , M uham et W ajsów . S trze lił on 
sob ie  w  sk roń  co sp o w o d o w ało  n a ty ch m ias to w y  
zgon. N ad to  ta rg n ą ł się n a  życie ró w n ież  s trz e la ­
jąc  z re w o lw e ru  w  ok lice  serca  14-letni uczeń @i- 
n r.azjum  M ickiew icza, B o ry s G izelew ski. M łodo­
c ianego  d e sp e ra ta  u lo k o w an o  w  s tan ie  c iężkim  w 
szp ita lu . P rzy czy n ą  o b u  zam achów  sam obójczych  
by ły  z łe  postępy  w  nauce

Z A B IŁ  UKO CH AN Ą  I  S IE B IE .

We w si Wasilewszozyzna na Wileńszczyźnie A- 
lek san d er G rzybow icz zastrzelił swą narzeczoną, 
M arję C hm ielarzów nę, a n astęp n ie  sam popełnił 
sam obójstw o. Pow odem  była zemsta za odtrąceni®
go.

SĄD DORAŹNY W  PIO T R K O W IE .
Z P io trk o w a  donoszą , że zap ad ła  decyzja  p ro ­

k u ra to ra  w  sp ra w ie  s ta w ie i ia  pirzed Sąd d o ra ź n y  
sp raw có w  za jść  w  T om aszo w ie  m azow ieckim , 
jć k ie  m iały  m iejsce na sku tek  a g ita c ji kom unisty ­
cznej w  tam tejsze j fab ry ce  sz tucznego  jedw ab iu . 
W  czasie  tych zajść  zab ity  zo s ta ł p o ste ru n k o w y  ł 
ran io n y  szereg  osób.

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE
K O N FISK A TA  DW ÓCH SYNAGOG W  R O SJI 

SO W IE C K IE J. N a żądan ie  ro b o tn ik ó w  żydow skich  
w  ni. W o ro sz iło w  (Z ag łęb ie  D onieckie) wladlze 
sk on fiskow ały  jedyną synagogo , w  k tó re j u rząd ao  
na zosta ła  szko ła  d la  ro b ó t ręcznych.

Sow iet m iasteczka  U szm ir (U k ra in a ) skon fisko ­
w a ł m iejscow ą bóżnicę, k tó rą  p rzek sz ta łco n o  na 
k lub  robotn iczy

V III  TOM „E N C Y K L O PE D IA  JU D A IC A ". U k a ­
zał się tu V III  tom  „E n cyk lopaed ia  Ju d a ica "  pod 
redakc ją  d ra  Jukóba K la tzk in a  i prof. E llbogona 
Tom zaw ie ra  liczne m onografje  ’ a rty k u ły  od 
..H csse" do „ Je ru sa le m "

M ŁO D ZIEŻ SJO N ISTY C ZN A  W  H EL SIN G FO R  
S IE  (F in lan d ią ), zg ru p o w an a  w  sław . ..H atohija1. 
pow zięła  na specjalnem  zgrom adzeniu  uchw ałę 
p ro testu jącą  p rzec iw ko  ekscesom  antyżydow ski 
na  w szechn icach  w  P o lsce
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**PZED POWSZECHNYM SPISEM LUDNOŚCI

Język ojczysty nie 
z  językiem

Doszły nas słuchy, jakoby w niektórych po­
wiatach kom isaize spisowi mieli otrzymać in­
strukcje, by przy spisie powszechnym ludno­
ści w dniu 9 grudnia staw iać zam iast pvlnm® 
,,jaki jest język ojczysty pana?“ — pytali „ ja­
kim językiem pan mówi?"

Uważamy, że błędne staw ianie pytań nie 
leży w niczyim interesie. Spis ludności m a 
dać zgodnie z intencjam i w ładz centralnych 
— prawdziwy obraz demograficzny stosun­
ków w państwie. Na błędnie postawione py­
tanie może w wielu w ypadkach paść błęd­
na odpowiedź.

Otóż stw ierd za m y : język OJCZYSTY nie 
jesl jednoznaczny z językiem POTOCZNYM. 
W  w ie lu  wypadkach pojęcia te się p o k r y w a ją  
w w ie lu  jed n a k  W3rp a a k a c h  są z u p e łn ie  różne.

Tak np. wielu Polaków, żyjącj^ch od dzie­
sięcioleci w Niemczech lub w Stanach Zjedno 
czonych, podałoby przy spisie ludności w od­
nośnych kra jach  jako język potoczny (Um- 
gangsprache) —  niemiecki lub angielski, zaś 
jako język ojczysty — polski. W  tym  w ypad­
ku bowiem język ojczysty jest identyczny z 
narodowością do której dana osoba siebie zalicza.

Tak więc każdy Żyd, bez względu na to, 
czy jego językiem potocznym jest język pol­
ski czy inny, musi wypełnić — zgodnie zre­
sztą z praw dą — rubrykę języka ojczystego: 
hebrajski lub żydowski, gdy w ten sposób 
m anifestuje swoją narodowość.

Arkusz spisowy przew iduje w yraźnie wśród 
[języków ojczystych język żydowski i dopu- j 
szcza podawanie języka hebrajskiego. [

TAJEMNICA sPISOW A
W  m yśl art. 4 ustaw y z dn ia  24 październi- | 

k a  1919 r. o organizacji statystyki adm inistra­
cyjne (Dz. U. R. P.) Nr. 85, po?. 464) zeznania 
poćzynione w czasie spisu ludności stanowią 
tajem nicę statystyczną.

Komisarz spisowy musi zachować ścisłą ta ­
jemnicę urzędową co do treści wypełnionych 
form ularzy i co do wszystkich wiadomości, 
'jakie w toku spisyw ania otrzymał. Nie wolno 
m u też w żadnym wypadku dawać wypełnio­
nych form ularzy do wglądu osobom niepowo­
łanym .

To samo oduosi się również do wszystkich 
władz i osóh, które urzędowo zapoznają się 
z arkuszam i spisowemi w Gł. Urzędzie S taty­
stycznym.

jest r ó m o c z n y  
potowym!

Złam anie tajem nicy spisowej jest naduży­
ciem władzy urzędowej.

CZY PAN (I) UMIE CZYTAĆ I PISAĆ?
Arkusz spisowy jest tym razem bardzo do­

kładny. żąda szczegółowych inform acyj. W  
przeciwieństwie do spisu w r. 1921, gdzie a r ­
kusze spisowe zawierały jedną wspólną ru ­
brykę ,,czy umie czytać i pisać?", obecny a r­
kusz przeznacza na to dwie osobne rubryki. 
Osobno daje każdy odpowiedź na  to, czy umie 
czytań w jakim kolw iek języku, osobno zaś,czy u" 
mie pisać w jakim kolw iek języku. Na każde z 
tych pytań n a’rży odpowiedzieć słowem ,,tak 
^ b  ,-r.ie".

Należy zwrócić uwagę ludności żydowskiej 
na to. że jeżeli ktoś np. nie um ie czytać lub 
pisać po polsku, umie zaś pisać łub czytać po 
hebrajsku lub po żydowsku, winien w odno­
śnej rubryce napisać: „*ak“.

A n a lfa b e ty z m  w  społeczeństwie żydowskiem 
w ła ś c iw ie  t r e  istnieje. Odsetek Żydów, któ- 
rz y b y  n ie  u m ie li  czytać po hebrajsku lub ży­
dowsku. S ia n o w i ułam ek procentu.
ANTYSEMICKIE POSTĘPOW ANIE STARO­

STWA W  MŁAWIE
W  związku z m ajacym  się odbyć w dniu 9. 

Iż. r. b. powszechnym spisem ludności m agi­
straty  j o  zczególnych m iast wydały odezwę 
do obywateli, zapraszając posiadających od­
powiednie kwalifikacje do zgłaszania się na 
honorowych (bezpłatnych) kom isarzy spiso­
wych. W Miawie, zgodnie z apelem Kurato- 
rjum  Szkolnego, zgłosiło się do M agistratu 
kilkudziesięciu nauczycieli szkól powszech- 
ii3rch, a wśiód nich znaleźli się wszyscy nau ­
czy eicle-Żydzi w liczbie 13. M agistrat przyjął 
deklaracje i przesłał listę do zatwierdzenia 
Starostwu. Lista wróciła do M agistratu, przy- 
czem wszystkich 13 nauczycieli-żydów Staro­
s t o  skreśliło z niej.

Oczywiście, że nauczycielstwo i ludność ży- 
ność żydowska ostro protestowały przeciwko 
tego rodzaju szykanie, gdyż powstała zupełnie 
uzasadniona obawa o chęć nadania wynikom 
spisu pewnego specjalnego charakteru. W i­
dząc swój fałszywy krok i wskutek interw en­
cji radnych żydowskich Starostwo cofnęło się 
częściowo i zatwierdziło następnie z pośród 
13 kandydalów -Żydów  tylko 4-ch (czterech). 
Rozstrzygnięcie to nie może zadowolić m iej­
scowej ludności nauczycielstwa.

KOMUNIKATY
— „ZAGADNIENIE KOEDUKACJI W  SZKOLE 

W SPÓ ŁC Z ESN E J". O dczyt proi. M. F riedlandera w  
Kollegjum W yklaaów  N aukow ych (R ynek Gł. A—B 
L. 39, II. p ięli o). Dzłś w sobotę o godz. /-m ej w lecz
T reść o-dczytu; Koedukacja jako problem  kultu ry  
'współczesnej. — M ężczyzna i Koto'.eta. — Problem  
różnic plecowych. — Zwolennicy i przeciw nicy koe­
dukacji. — W artości w ychow aw cze i k sz ta łcące  koe­
dukacji. — O rganizacja szkoły koedukacyjnej. *

— „B N E J-SJO N ". Dziś, w sobotę o gedz. 3 pop. 
zebranie, członków  w lokalu w łasnym , z  re fera tem  
kol. G. D resnera n. t. ,,M. J. B endyczew ski".

— HaSZA CHA R-PRZEDŚW ST. P lenarne zetoaanie 
członków dziś, w souotę, o godz. 6.45 wieczorem . 
R eferat w ygłosi led . L. R osner: P rzeg ląd  najnow ­
szej lite ra tu ry  sjonlstycznej. (Schw adrw i, KapJańsky, 
Bn-G urjon).

— AKADEMICKI ZWIĄZEK SJO N ISTÓ W -R E W I­
ZJO N ISTÓ W  „M A SA D a". Na w alnem  zebraniu dn ia  
23 b. m. w ybrano  na rok akad. 1931/32 następujący 
w ydzia ł: Eintw-rn O skar, stad. iur. prezes, Sctoater 
D aw.d, stand. iur. sek re ta rz , W amhau.pt Fmrowel, 
skarbnik (stad. iŚr.), H alpern RubPn, stud. iur. Komi­
sja rew izyjna Łaha-ne Anatol, cand. iuir., F riedner 
M osze Cwi, stud. a g ro n , B iederm ann Maks, stad. fur. 
Adres sek re ta ria tu : D. Schafler, 2. D. A. P rzem y ­
ską 3 Lokal Z w iązku: S tarow iślna 6?

— AKADEMICKI ZWIĄZEK SJO N IST Ó W -R E W I- 
ZJO N ISTÓ W  „MASADA". W  niedzielę 29 b. m. o
godz. 1C -tej przedpoł. w lokalu Starowiślna 68, ple­
narne  zebranie. ,

— „M ENORAH". Dziś, w  sobotę, o godz. 3,30 pu- 
poł. referat kpi* Sam uela Laufera na tem at J. L. P e ­
rec, życie i tw órczość. Goście miłe w idziani

— ZWIĄZEK ABSOLW . ŻYD. GIMN. D z'f, w spbo 
tę, o godz. 7.30 w ygłosi p. nrof. Kohrn referat n. l. 
„Psychologia indyw idualna" (cz, 11.).

— ŻYD. AKAD. KOŁO M Ł O ŚN iK Ó W  K RA JO ­
ZNAW STW A W  KRAKOWIE. Na ostatniem  Z w y- 
czajnem  W alnem  Zebraniu Koła dokonano w ybo­
ru  nowfcgo wydziału.. P rezes  Dr. H. G oldmana, wice­
prezes kol. G. Dorttoeim erówna sek re ta rz  ko'. R. ( jo d  
schmidównia, skarbnik kol. L. Leiukram . D yżury Ko­
ła odbywają) się codziennie z w yjątkiem  niedzAd, od 
godiz. 7—8, w lokalu przy  ul. Gołębiej 2, m. 8, te , t -  
fon 172-14. C zytelnia Koła, zaopatrzona bogato w 
czasopism a, o tw arta  w poniedziałki, sr-ody i piątki 
od godz. 8—9‘30. ,
— DZIŚ W IECZÓR PO ETY  STERNHErMA W  RZE 

SZOW IE! Dziś w  sobotę o godz. 8 wie.cz. w  wielkiei 
sałi Dnmu Ludow ego ,,B ei-A m “ w ielki w ieczór pie­
śni ludow ych poety ludow ego N achrm a S ter be ima. 
z udziałem  Tow . D ram at. „Scena" i org „H aszom er- 
H acair". Odśpiewanie będą m iędzy innemi najaktu­
alniejsze pieśni ludow e Stcrnhaiima. — Gćny biletów  
bardzo niskie, ,

— W IELICZKA. STO W . MŁODZ. ŻYD. !M. A. 
HIRSCHA". Dziś w sobotę, o godz 3 refera t organiza 
cyjny tow. L. K ohlera n. t. P oczątk i lite ra tu ry  hetoruj 
skiej.

 ego----
— CZARNE KAWY A RTY STÓ W ! W  Związku Ar 

ty s tów  p las ty k ó w  (plac św . Ducha 5) odbyw ają się 
C zarne K aw y w  każdą niedzielę o godz. 5-iej popoł. 
C zarna kaw a, .Uifet, jaziz. Wstęip tylko za im ienrem i 
zaproszeniam i. »

 o§o--
SEKCJA NARCIARSKA Ż. K. S. MAKKAB1 KRA­

KÓW urządza  od 23 grudnia d;o 3 styczn ia  1932 w 
K owańcu koło Zakopanego, obóz, połączony z ku r­
sem  narciarsk im  dlla początkujących, p row adzony 
p.rzez '.achow ych inatruktorów . O płata  za  całkow ite 
u trzym anie i ku rs w ynosi zł. 50. — B liższych in ior- 
m acyj udziela i w pisy  przyjm uje sek re ta ria t Sekcji 
N arciarskiej JF lokalu klubow ym  ul. Jagiellońska 6,a, 
w  poniedziałki i środy od godz. 7—8 w ieczór. T a m ie  
w ydaje się legitym acje (czarne), -upoważniające do 
cało  rocznych zniżek kolejowych, oraz żółte, up raw ­
niające do przekroczen ia  granic, objętych konw encją 
tu rystyczną . >

Sekcja apeluje do w szystk ich  sw oich członków, 
aby przy  uzupełnianiu tw ego  sprzętu narciarskiego, 
starego  sprzętu nie w yrzucali, wzigilędnie n iepotrze­
bnie nie m agazynow ali, lecz by za pośrednictw em  
Sekcji oddal1 go do dyspozycji niezam ożnych człon­
ków , k tó rzy  dla braku funduszów  takow ych spraw ić 
sobie nie mogą. ,

jefnseral w gazecie!

ZMIANA SYTUACJI.
— Bankier M poniósł podobno wielkie straty na 

giełdzie?
— Ten sam, który wydał swą cóo kę za braibie- 

gic L ?
— Tak, ten sarn.
— Wyobrażam sobie zic mienie hrabiego L., gdy 

się dow a że ożenił się z miźośr,.
1 assin g  Show ).
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Z  RUCHU SJONISTYCZNEGO

Zjazd stowarzyszeń młodzieży samokształceniowej
w Krakowie

REZOLUCJE.
1) Z1 azd k ierow ników  stow arzyszeń  starszej mło­

dzieży organizacji słońskiej, w ychodząc z założe­
nia, że obecna sy tuacja  w  sjoniźm ie w ym aga j-ak- 
na 'rn iensyw ilie jszy  ch w ysiłków  ze stromy całej mło 
dzieży sjonistycznej, uw aża za konieczne skupienie 
oraz uaktyw nienie w  łonie organizacji ogólno-s'-oń- 
skiej jaknajszerszych w arstw  tej m łodzieży.

2) Zjazd w zyw a Egzetotiw ę do przedsięw zięcia w 
najbliższym  czasie -odpowiedntdi kroków , celem za­
łożenia now ych o raz  reorganizacji istniejących sto ­
w arzyszeń  m łodzieży k tó re  należy rozbudow ać.

3) Zjazd uw aża, że czynna realizacja sjonizmu win 
na być istot.nem zadaniem przyszłych  organizacyj.

4) Zjazd w zyw a młodzież, grupującą się w  orga­
nizacji sjomistycznej, do wizmoiżenia p racy  na rzecz 
fu-ndiuszów palestyńskich. >

W ubiegłą niedzielę obradował w Krakowie przy 
licznym udziale przedstawicieli s tow arzyszeń  mło 
dzieży ogólno-sjotiskiej, z  przeszło dwudziestu miej­
scow ości zjazd młodzieży samokształceniowej.

Zjazd zagaił imieniem Egzekutyw y tow. il jfs t i i t -  
tter, wskazując n a  to, że zjazd ten ma być pod­
stawą do rozbudow y s towarzyszeń samokształce­
niowych, k tórych  rozw ój ntieć będzie wielkie zna- 
.czernie dla ruchu słońskiego, poczem w ybrano  p rezy ­
dium zyazau w następującym  składzie: przew odni­
czący Dr. Chomet, w iceprzew odniczący Dr. Apfel 
(Oświęcim) i  G erszon D resner (K raków ), sekret. 
rJułtrówna (Bochnia) i H auser (B aranów ). W  skład 
komisji permanen'Cyjn.ej weszli tow. Dr, Chomet, G. 
Dtresuer, S trasse r i Hoffmann.

. Po w y b o rze  prezydium  w ygłosił tow , H ofstatter 
re fe ra t na tem at: „N asza praca organizacyjna". Re­
feren t przedstaw i! obecny stan  organizacji słońskiej 
w  ogólności, a stow arzyszeń  m łodzieży sam okształ­
ceniow ej w  szczególności. Stam ten w ym aga  napra­
w y . W skazując na struk tu rę  organizacji sjońskiej, 
w y k azy w ał konieczność silnego zorganizow ania w 
stow arzyszen iach  sam okształceniow ych m łodzieży, 
k tó ra  do istn iejący  cii s tow arzyszeń  w ychow aw - 
ctzych należeć już nie może. N astępnie referent o- 
tmówił rolę, jaKą m łodzież „sta rsza"  odegrać musi 
w  naszym  lUchu, oraz możliwości p racy , jak o te i ide 
ologdczne przesłanki, na k tórych  praca  sto w arzy ­
szeń  sam okształceniow ych o p artą  być musi, a  w re ­
szcie, jak należy budow ać i rozbudow ać nasze sto ­
w arzyszen ia . ,

N astępny re fe ra t w ygłosił tow . S tern . Cel w szy st­
kich ruchów  jest ten sam , dąży  do uszczęśliw ienia 
Judzkośoi. G dy ruch taki j,esł w  celu etyczny, a w 
konsekw encji logiczny, to  ma możność realizacji. Te 
drwa m om enty są częścią składow ą ideologii mło­
dzieży sjonistycznej. O m aw iając pracę w ew nątrz  
s tow arzyszeń , w skazuje referent na konieczność kttJ- 
•tyiwtowamia historii żydow skiej, historii sjonizmu, 
palestynoiznaw stw a i nauk judaistycznych w na­
szych stow arzyszen iach . ,

P o  tych dw óch refe ra tach  rozw inęła się żyw a 
dyskusja, stojąca na w ysokim  poziomie, w której 
w zięli u d z ia ł. tow. Dr. Chomet (T arnów ), G runwald 
(Kraikćw)t Audelbaiwn (K raków ), Hoffm ann (Kra­
ków ) D resner (K raków ), Inż. Reich (Oświęcim), 
M gr. S aipeter (K raków ), Dr. Apfel (O św ięcim ) i inni.

Dyskutencii pcruiffcali sp raw y  natu ry  o rg an iza ­
cyjnej, jakoteż p racy sam ej w ew nątrz  s to w arzy ­
szeń, w skazując zgodnie na konieczność rozbudow y 
typu  stow arzyszeń  sam okształceniow ych. Z prze­
m ów ień poszczególnych tow arzyszy  przebijało  prze 
konanie, że rozbudow a stow arzyszeń  o ch a rak te ­
rze  sam okształceniow ym  pow inna w jak najszyb- 
szem  ‘empie posunąć się naprzód. E gzekutyw a w in­
na  zreorgan izow ać istniejące stow arzyszen ia  oraz 
zak ładać  no:we, przyczem  w skazano na konieczność 
ujednostajnienia p racy  i głębszego jej ujęcia.

W  czasie dyskusji p rzyby ł na zjazd prezes E gze­
ku tyw y, tow . Dr. S chw arzbart, pow itany serdecz­
nie przez uczestników . W  krótkiem  przem ówieniu 
prezes Dr. S chw arzbart w skazał na cele zjazdu, 
w zyw ając  obecnych do energicznej p racy  około raz 
budow y stow arzyszeń  sam okształceniow ych.

P o  zakończeniu dyskusji zabiera glos tow. Hof­
s ta tte r, k tó ry  odpow iada dyskutentom  i om awia 
cały szereg  problem ów  poruszonych w dyskusji, 
czy to natu ry  organizacyjnej, czy też ideowej.

P o  odczytaniu rezolucyj, k tó re  poniżej podajem y, 
tow . Dr. Apfel dziękuje inicjatorom  za zw ołanie z ja­
zdu i zam yka w podniosłym  nastroju w śród dźw ię­
ków  Ha.tikwy pierw szy  zjazd s tow arzyszeń  sam o­
kształceniow ych, w zyw ając obecnych do en e rg ez - 
nej pracy.

3) Z.a/.d w zyw a do intensywnej pracy kulturalnej, 
przy czcili szczególny nacisk należy polożyyć na zu­
pełną hebra-izacje,

(i) Z ja zd  uważa, że należy d ą ż y ć  do utrzymania 
zainicjowanego przez Egzekutyw ę stałego kontaktu 
między poszczególne,mi stowarzyszeniami młodzieży 
w  różnych miejscowościach i odbywania periody­
cznych konfercncyj porozumiewawczych. ,

7) Zjazd w zyw a stowarzyszenia  młodzieży do ści 
siej współpracy z Centralnym Komitetem Ezry.

Miesiąc Hstadruthu
A kcja zw iązana z miesiącem H istadrufu, k tó ry  

prow adzi Liga pracującej P a les tyny  w Polsce, ro,z- 
pocizęła się w K rakowie, m anifestacyjnem  zebraniem , 
k tó re  się odbyło w  ub. piątek w sali T eatru  żydo­
w skiego. P rz y  sali szczelnie zapełnionej m lo d ^ ż ą  
oraz sym patykam i P racu jące j P a les tyny  zagaił ze­
branie znany działacz na niw ie palestyńskie., Naftali 
B im back, kreśląc trag iczne położenie mas żydow ­
skich i w ażność momentu, k tóry  zm usza cale pro­
gresyw ne żydostw o do praktycznych  czynów  dla 
Palestyny . ,

R eferat o istocie H istadnitu  i jej znaczeniu dla 
odbudow y P a les ty n y  w ygłosił sek re ta rz  Ligi. p. J. 
Fnnt z W arszaw y . i

W  pięknie u jętym  referacie, trw ającym  blisko 
półtorej godziny, p. Funt p rzeszedł dzieje kolonizacji 
żyd. w  P alestyn ie , ze specjalnem  uw zględnieniem  
obecnego stanu osiedli robotniczych, k tó re  dziś ob­
chodzą jubileusz żmudnej i ciężkiej pracy. Jubileusz, 
k tó ry  atoli nie zezw ala na spoczynek, lecz w oła o

dalszą p racę, now e osiedla. Dziś w czasie kryzysu 
Św iatow ego, -Wołamy o o tw arc ie  bram i nowe pun­
k ty  kolor.izacylne, gdyż P alestyna  daje nam gw aran 
cję stałej popraw y i przebudow y życia żwlow- 
skiego. H asłem  przeto całego akiywuego smulzmu 
jest: Realna praca dla nowych osiedli robotniczych. 

Na zakończenie p. Birnhack wskazał na j ziiaizeriie 
Ligi dla pracującej Dalestyiiy, jako organu pomoc, 
niczego dla Histadraitu i apelem o zapisanie sic’ aa 
członków  Ligi zamknął zebranie.

P o  zebraniu odbyło s>ę posiedzenie w obs-ncrSC! 
p. Funta, gdzie po udzieleniu informacyj o obecnym 
stanie prac Ligi, ustalono dalsze szczegóły, zwią­
zane z miesiącem Histadnitu, tak w Krakowie, tako 
też na prowincji.

P . Funt odw iedza w dalszym ciągu Chrzanów, O- 
śfcyięcim, Bielsko, K atow ice, K rólew ską Hutę, poczem 
pow róci do M ałopolski Zachodniej 

O rganizacje miejscowe o trzym ały  okólnik Nr. 2, 
a po dalsze instrukcje zechce się z,głosić na adres 
sek re taria tu : K raków, sk ry tka  pocztow a 109,

— STOW ARZYSZENIE STUDENTÓW  SJO NI- 
STÓ W  W  REIMS (Francja!. Dnia 7 b. m. odbyło się 
2-gie W alne Zggromadzenj.e, na którem  został w y­
b rany  w ydział z kol. T re fem  Ozjaszem , stud med. 
jako prez. i z kol. Jakóbem  Hermanem , stud. med. 
jako wiioeiprez. i prez. m iejscowego K. K. L.

S tow arzyszen ie  nasze w zrosło liczebnie dzięki 
w ielkiej ilości now o p rzybyłych  na studja. P ostano­
w iono kontynuow ać pracę sam opom ocow ą i kultu­
ra lną  w  duchu narodow o-żydow skim , a szczególnie 
s ta rać  się o rozw ój m iejscowego K. K. L. S tow arzy ­
szenie postaw iło sobie rów nież za cel w ykupienie 
25 dunamóiw ziem i wT Erce, w ciągu, bieżąc,ego se­
mestru,. ,

lak sle odżywiać najracjonalniej
’najeszczedniel?

Każdy ludzki organizm stanrw i niejako m a 
chinę termiczną, podlegającą praw u zachowa 
nia energji, bowiem wchłania jej tyleż z po­
karm am i, ile oddaje jej w postaci ciepła, p ra ­
cy i ruchu. W  przeciwieństwie jednak do ma- 
terjału  opalowego m aszyny parowej, której 
opalanie nie przyczynia się w niczem do od­
naw iania zużytych przez pracę jej części, m u ­
si spożywany przez nas pokarm  odnawiać 
nieustannie nasze tkanki, utrzym ywać w sta­
nie nieustannej sprawności nasze mięśnie, 
bardziej lub m niej zużyte przez wykonywaną 
przez nie pracę..

Energja chemiczna, zaw arta w każdym po­
szczególnym pokarmie, wymierza się ilością 
ciepła, otrzym aną przez doszczętne spalenie 
danej ilości tego pokarm u w kalorymetrze. W  
ten sposób obliczono, że kilogram  kartofli wy 
dzjela przy spalaniu 980 jednostek ciepła, k i­
logram cukru — 4000 takich jednostek, czyli 
kaloryj. Przeciętna potrzeba kaloryj dla doro­
słego człowieka wynosi 2000—35Ó0 kaloryj 
dziennie w zależności od rodzaju i natężenia 
wykonywanej przez niego pracy. Ilość tę czer- _ 
pać on musi z trzech rodzajów pokarmów: 
białkowych, tłuszczów i węglowodanów bo­
wiem każdy z łych rodzajów pokarmów od­
powiada potrzebom innego rodzaju funkcji 
organizmu, w którym  odbywa się nieustanna 
przem iana m aterji. Niezbędna ilość białka, 
czerpanego przez organizm z pokarmów po­
chodzenia roślinnego' i zwierzęcego, wynosi 
przeciętnie 90 gramów dziennie, tłuszczów 6Q, 
węglowodanów 450 W  tym  stosunku ułożony 
być musi nasz jedlospis. aby wyrów nał prze­
ciętną dzienną potrzebę kaloryj.

W  dzisiejszych warunkach przym usu oszczę 
dnościowego ważnem jest układanie djety od­
żywczej z tych produktów, które za tę samą 
jednostkę pieniężną dostarczą najwięcej sub- 
stancyj odżywczych, najwięcej kaloryj. Obli­
czając według przeciętnych naszych cen ry n ­
kowych. okazuje się, że za jednego złotego n a­
być można, kupując kartofle — 6300 kaloryj, 
chleb pytlowy — 4350 bal., chleb pszenny — 

4100, kaszę perłową — 3700, cukier — 3100,

groch — 2500, kapustę — 2400, słoninę — 
2250,ryż — 22000, masło — 1200, mleko 960, 
czekolada — 800, mięso wołowe — 7100, cie­
lęcinę — 490, ja jka  — 450, szynkę — 420 itćL

Licząc na gramy, otrzymuje się za jednego 
złotego przy nabyw aniu grochu — 18ł gra­
mów, kartofli — 140 gr., chleba pytlowego — 
120 gramówi pszennego — 100, ryżu — 44 gra 
my. Białka zwierzęcego otrzym uje się za jed­
nego złotego, kupując mięso wołowe — 54'
gramy, mleko 49 gr., cielęcinę — 42 gr., jajka
— 39. kurę — 28, szynkę — 20. Tłuszczów na­
bywa się za jednego złotego, kupując masło
— 140 gr., śm ietanę — 87 gr.. czekoladę — 61, 
kiełbasę — 50, wołowinę — 28, szynkę — 25 
gramów.

Dane powyższe wskazują, że najtańszemi w 
kolejności ceny węglowodanami są: kartofle, 
chleb, kasza, cukier, groch kapusta- itd. N ajta* 
szemi pokarm am i pod względem ich zawarto 
ści białka zwierzęcego — mlekc. wołowina, 
jabłka; białka roślinnego — groch, kartofle, 
chleb, kasza. Tłuszcze najtan iej wypadaja. ku 

■powane w postaci: masła, śmietany, czekola­
dy. kiełbasy.

W stosunku do węglowodanów uwzględnić 
należy nadto moment nader ważny. Znaczne 
ich ilości, jakie spożywać należy dla osiagnię 
cia równowagi energetycznej, w ym agają wy­
bierania z pośród dostarczających je produk­
tów takich, których nietylko stosunkowo w ar 
tość energetyczna jest największa, ale także 
i tych. które są najłatw iej przysw ajane nrzez 
nasz organizm. Otóż takim  idealnym pokar­
mem węglowodanowym jest cukier, zarówno 
w postaci czystej kawałków i kryształu, jak 
w połączeniu z przetworami owocowemi. jak 
komoofy, galarety konfitury, soki- karmelki 
itd. W  w ytw arzaniu cieplika znakomicie za­
stępuje cukier dużo droższe j trudniej straw ­
ne tłuszcze; w ciągu niespełna godziny po spo 
życiu ulega on wchłonięciu przez krew a na- 
dewszyslko najszybciej dostarcza wyczerpa­
nym pracą tkankom mięśniowym, otrąconą 
przez nie energję. Dr. S, C.
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to  Łania i miła, Umajtuła d & n t & u m
FI

Z C2erwoDogo filcu, z chromową Cieplutkie z skórzaną podeszwą 
podeszwą -  do wlęlic. 26 do ffieik. 24

Wlelk. 2 5 -2 7  Zł.'6*90
.  28 -  30 Zł. 7-flO

Na św. Mikołaja
grzecznym dzieciom

n™h%o!orąch pr“klyCZne' "  rM‘ Dl» wrazuwycb na iimr,„ Niezbędne dle praktycznie-
iJauów

Clep.e t miła ;rU a wielbłądzie) 
sierści

d ii
Ciepłe i piektycz-e /. czarnego 
aukna, podeszwa i, filcu i sitóry 

do nielk. 41 
wielk. 42—46 |Zł. 19 90

Eleganckie I szykowno ilW 
wytworne) rani

V o  n a b y c i a  u > e  c & s z y s h k t c h  f i / j a c h i .

Bezkonkurencyjne pod względem gatunku I cen! Olbrzym: wybór!
Ciapł' pończochy damsk. od Z l rso , dziecinne cd  Zł t as 

__________ skarpetki od Z l 1*—!
NOWOŚĆ! Dla miejscowości, w  których nie posiadamy filji. uskuteczniamy zamó­
wienia odwrotna poczta z  centrali: Kraków, librawszczyzna 3 . za zalicz! a. — 

Przy za.nówien:u należy podać Homer n isznaych bucików.

Z atw ierdzony p rzez K u r a tO r j lM l  O kięgu 
Szkolnego F  rakow skiego

M at WyrIioia?ci! fi. Spierera
w  K r a k o w i e ,  u l .  i U r c w i i l n a  « i

przyjmuje uczniów ze szkół powszechnych i średnich1 
a) u .  s t a ły  k*«.byt b) d b  c z a s  p o z a s z k o ln y  od 3-7

Godzmy u rzęaow t od 3 - 7 .  Tel. 171 C8

T A N I  T Y D Z I E Ń !
Tylko od 1  —  1 0 - g o  g i - n d d f n  L_ r .
kapelusze dam skie po  Z f  4  i  5  Ar firm ie

J A D W i C f A  C Y P E S
Kraków, ró g  G ro d zk ie ] i P o s e ls k ie )

f i w y  kurs jpryKa < ngielsKiego
d l a  z a a w a n s o w ^ n j  e h  o raz

kursy polskiego (językowe i dokształcające)
3 godziny tygodniow o Zł 10 m iesięcznie.

oiw iera się 1 g rudnia br. 
Zgłoszenia: ■ K U R S Y  J Ę Z I K O W E s
w lokalu „Ognisko Pracyu u h  Mikołajska 9  

codziennie cd 6— £ wieczorem. 2053

Z powodu spadku funta gngielskikgp
O lb rzym ia  z n iż k a  c en  !!

Sprzedajem y a ż de odwołarv«: 
S p o r t o w e  pullow ery szaie. rękaw i­
czki, skarpetk i lęcznej robot z wełny 

angielskiej „Polar - S k i '. — W e ł n y  d u g . e t a k i e  
najm odniejsze ko io iy  w olLrzymirr w y to rz -  

C e n y  z ń b c z n le  z n iż o n e !

5. Le.tner j Ska
Kraków, Stradom 6 .Tel. 128-25 (obok k Misjonarzy)
W yłączna sprzedaż wełny angieis. ) i.on> & Baldwins 
Ltd. Halifax. Przy zakupnie  za Zł 10 — dalsze 5<>.o_

B A N  D A 2 Y J T A  i  O k Y O P  E D Y  S T
M. I. P O LA C Z E K

ze Sam bora będzie przyjm ow ał wy konyw ałzam ów ienia 
w Nowym Sączu dnia 30 I li opada, 1, 2, i 3 grndnia  

w H otelu „Imperial*1, 
w Jaś le  dnia 5. 6 , i 7 grndit a w  H olelu 
w Krośuib d n ia  9 i 10 grudnia w Hotelu. 2C41x

KOMUNIKAT B IB LIO TEK ! L ITER A C K IEJ
Z okaz. i trzecblecia istnienia naszej w y­

pożyczalni książek
dajemy do dnia 1 kwietnia 1932 r. każdemu 
k tó ry  nawet z przerwami abonuje u nas 
przez okres trzechletn i, oraz wszystkim 
k tó rzy  polecą nam  lylko jednego abonenta

E E Z F M T N Y  AEDNf t PTENT
n iesięczny. — Spieszcie zatem  dla własnej 
k o r z y ś c i  z odnaw ianiem  abonam euló\ 

i polecajcie nas sw ym  bliskim.

S R E B R OO zd ob ą  k a ż d e g o  w y k w in tn e g o
d o m u  j e s t

Przedm iot sreb rn y  jes t f r n i,  trw a ły  i zaw sze w a r to śc io w y
N ajw iększy w ybór n ak ry ć  stołow ych, koszy, św ieczników , m enory,

serw isów , tac, żardyn ier, cukiern ic  i t  d. 
w  n a  j m o d n i e / s z y  e h  fa so n a c h

f c e w a  w y p c i y a a t n i p

Hfel!ottkiUfspóltm M j“
GIZfiLI KANFEROW EJ 

ptzy ul. le b a s tja n a  23 (Róg Dietłowskiej)

„Biblioteka W spółczesna" sDecja'ną zw raca  
■wagę na osiatn ie  now ości w językach polskim, 
aiemleckim i żydow skim . — Abonament miesię­
czny Zł. 2. — Dla urzędników  i m łodzieży szkol­
nej bez kaucji. — Zniżki do kin! — WSZYSTKIE 
CZASOPISM A! — Obfity dział dia młodziŁ‘iy !

I. HALP7RNw  M a g a z y n i e  J u b i l e r s k i m  
G R O f c Z K A  58. T e l .  T 2 8 -4 ?

Poleca rów nież w y ro b y  ze złota, zegarki, b iżu terję , i w szelkie 
wyi oby w zak res jnb ile rstw a wchodzące. ! i Ceny n a jn iż sz e !! !

F t l i lH A  O D Z N A C Z O N A  N A  P .  W . K .

DYWANY ręczne ESKig
•  i

poleca znana bielska fnbp ka dyw anów  „ P o I - P e r “  
O d d z ia ł K r a k ó w ,  p la c  t ia r j a c k i  9 ,  I- p ię t r o

kupują  m odne i szykowne 
kapelusze  dam skie po ce­
nach niższych ntż w szędzie 
w ogólnie znanym  m aga­
zynie mód

N A U k Ę  J E Ż Y K Ó W
angielskiego, francuskiego, niem ieckiego, w łoskie­
go, w  insty tucie  nnsona  k ranów , Szewska 17 roz­
począć m ożna każdej chwili. Zam iejscow ym  w ysy­
łamy znakom ite sam ouczki „A rgus", ułożone na 
podstaw ie światom ci znanej metody Ansona. Sa 
mouczek „Argus a fę p u je  w zupełności nan- 
ozyc:ela Ż.ądąc pm  pektów. 1126p

A D E L I  H O L Ł A K L E R  f l Ł
s w m s A ♦v K K A K fiW , G R O D Z K A  T ó l

RERLJ-MA 
|l]|LEI DZWECKiA HAKDLUII

/
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Wschód 
słońca 

7 m. 16

L f & f o p a d

Sobota 

18 Kislew 5692

Zachód 
s ło ń c a  

15 m. 32

Tajemniczy zgon włóczęgi
w grocie na Krzemionkach

O sta tn ie  d n i p rzy n o szą  m ieszkańcom  K ra k o w a  
c o ra z  to  now sze  sensacje  I tak  zg łosił się  znów  
n a  po lic ję  W ła d y s ła w  Jaćm ie rsk i (la r  27) robot 
niik zam . w  jednej z g ro t w  's k a ła c h  na K rzem ion ­
k ach  i d o n ió s ł, że w  sąs iad u jące j z jego  sch ro n ie ­
n iem  g rocie , sy p ia ł od  d łuższego  czasu  n ieznany  
osobn ik , liczący  około  60 la t, ka leka , chodzący 
na  ku lach . P o n iew aż  od k ilku  dn i nic w id z ia ł go 
już, a d rz w i do  g ro ty  b y ły  czem ś podparte , z a ­
ch odz iło  p rzypuszczenie , iż  zaszed ł jak iś  nieszezę 
ś l iw y  w ypadek

P o  w y d e leg o w an iu  na  m iejsce w ypadku  poste ­
ru n kow ego  stw ierdzono , po w yw ażen iu  d rzw i, że 
w  girocie leży  tru p  op isanego  o so b n ik a , k tó ry  
zm arł, p raw dopodobn ie  na skutek za tru c ia  się cza 
dem , a lbow iem  w e w n ą trz  g ro ty  by t p ro w izo ry cz ­
n ie  u rząd zo n y  piec z cegie ł bez k o n in a . P o n ie ­
w a ż  d rz w i p ro w ad zące  do śro d k a  b y ły  obite b la ­
chą , uniem ożiliw nony by ł d o p ły w  pow ietrza . Na 
Z w łokach  nie s tw ierdzono  żadnych śladów , k tó re - 
b y  w sk a z y w a ły  na g w a łto w n ą  śm ierć.

W  w yn ik li dochodzeń o k aza ło  się, iż  zm arłym  
b y ł M ichał W iśn iew sk i (lat 60) żebrak- w łóczęga 
z Lóm anow y. L ek a rz  m iejsk i dr. P isek  s tw ierdz ił, 
iż  śm e irć  n a s tą p iła  z zaczadzenia.

N a g ro d a  za  w j i t r j c ic  sp r a w có w  
k r a d z ie ż y  m a te r ia łó w  w ybucL ow . j

Z U rzędu Śledcżego Główne; Komendy Policji 
W ojew ództw a Ś ląskiego otrzym ujem y następujący 
kom unikat:

W  nocy <z dnia 27 na 28. X. 1931 dokowano w lam a 
ni a do m agazynu m aterjałów  w ybuchow ych, należą 
cego do kam ieniołom ów , F. A. M iedźwińskiego , w  

.Radzionkowie, skąd  skradziono jedną skrzynię, za- 
WieTaiącą 25 kg. „Amonitu" Nr. 2. pakow anego w 
paczkach po 10' naboi, w aga każdego naboju 100 gr. 
Naboje oznaczone są numerami od 251 do 500, zaś 
skrzynia  oznaczona jest Nr. 1108. Ski.zynia ies-t z su 
Towego drzew a długości 78 cm, szerokości 
34 i pól cm,, w ysokości 18 i pół cm. Na skrzyni 
w idnieją napisy czerw onym  druk,om  — Amonowo — 
SatetTzane zw iązki (eksplozit) z jednego boku skrzy 
ni napis „1 kg. 30 mm", w zdłuż skrzyni po jednej 
stronie na deskach bocznych napis „M ateriai w ybu­
chow y A m anuw o" — Safetrzany  1 grupa Amonit 2", 
po drogiej stronie w zdłuż skrzyni napis „Lignoiza 
Sp. Akc. Oddz. K iyw ald  1931“ . Tak paczki kilo­
gram ow e, jak i poszczególne naboje są pakow ane w 
czerw ony papier o cżarnym  druku „Amonit Nr. 2.“ . 
P ró cz  tego spraw cy  skradli 342. kapiszonów  „Beta 
Nr. 8.", pakow anych w m ałych pudełeczkach tek tu- 
•owych .po 100 sztuk — w ielkość pudełka 7 X 8 X 5  cm.

G łów na Komenda Policji ■ W ojew ództw a S ąskiego 
w yznacza  nagrodę w kwocie 500 złotych, dla osób, 
k tó re  w  jakikolwiek sposób przyczynią się do w y­
śledzenia, uij-ęcia sp raw ców  i odnalezienia m ateriału 
w ybuchow ego, przyczem  zastrzega sobie rozdział na 
grody  według w łasnego uznania z w yłączeniem  dro 
gi sądow ej. W szelkie informacje w  tei spraw ie nalc 
ży k ierow ać do najbliższego Urzędu Policyjnego.

 o§o-----
— D ZIŚ NOCNY D Y 5*TK A P T E K : R ynek 13,

Ul. R e to ry k a  1, L ubicz 7.. S tradom  C, K arem licka  
9 i P la c  Z gody 1S.

— F E R J E  ZIM O W E NA U N IW E R SY T E C IE  
BĘDĄ SKRÓCONE. W skutek  o s ta tn ich  p rz e rw  w 
w y k ład ach  na w yższych  uczelniach pow sta łych  
z  pow odu za jść  tegorocznych , fe r je  zim owe trw a- 
jąCe do tychczas na un iw ersy tec ie  i politechnice 
ca ły  p ra w ie  m iesiąc, w  tym oku  zostaną  sk ró ­
cone, ab y  studenci m iel: m ożność w ysłuchać  w y­
k ład ó w  i dokonać  p ra c  lab o ra to ry jn y ch , k tórych  
pozbaw ien i b y li p rzez  jam k u ięc ie  Mszechińic. Ró- 
W noścześnie z tem zarządzen iem  w w ielu, uczel­
niach  zw iększono  liczne w yk ładów  vv tygodniu

— W  S P R A W IE  TRA G ICZN EGO  ZGONI1 b tp  
H en ry k a  G oldm anna k tid ca ta  m edycyny U. J, d o ­
w iad u jem y  się. że za rządzona  przez p ro k u ra tu rę  
h a  w niosek  fizyka m iejsk iego  sekcja  zw łok od­
będzie  się dziś w  zak ład z ie  m edycyny sądow ej. 
P o g rz e b  błp, H. G oldm anna odbędzie śie ju tro , w 
niedzielę o godz 12-tej w  po łudnie na cm en tarzu  
żydowskim w K rakow ie ,

—  Z ŻYD. DO B R O C ZY N N EJ K ASY PO ŻY CZ­
K O W EJ. P o  odbytem  W al-iem  Z grom adzeniu  u- 
k c rs iyU tow al się W y d zia ł S to w arzy szen ia  w yb ie­
ra jąc  p rzew odniczącym  prezesa  G m iny żyd. D ra  
L andaua  a zastępcą  p rezesa  S tów  K upców  r. 
S chach te ra . Ze sp raw o zd an ia  złożonego przez 
przew odn iczącego  okazuje  się, że W ydzia ł w  cza 
sie od 1 styczn ia  d o  1 lis topada  br. udzie lił bez­
procen tow ych  pożyczek w  łącznej kw ocie  o ko ło  zl. 
162,000, a od założenia. K asy  tj od roku  1926 udzie 
li i W ydzia ł łączn ie  pożyczek w kw ocie  zł. 1 milj. 
W  toku d y sk u s ji s tw ierdzono  s ta ły  rozw ój tej in ­
sty tucji, k tó ra  w tych ciężkich czasach  p rzy ch o ­
dzi z pom ocą d rob n y m  kupcom  i rękodzie ln ikom , 
przyczem  stw ierdzono , że zw ro ty  pożyczek n a s tę ­
p u ją  w ra ta c h  norm aln ie .

— Z K O M ITETU  POMOCY BEZROBOTNYM  
p rzy  Zw iązku Żyd. P rac . U m ysł. .A w odah" (Z ie­
lona 23) W  zw iązk u  z rozpoczęciem  u d z ie lan ia  
p ieniężnych zas iłk ó w  beirobotm ym  Żyd. P ra c . U- 
inyslow ym  zw raca  się uw agę  za in te reso w an y ch , 
że z zasiłk ó w  tych k o rzy s tać  .m ogą w y łączn ie  bez 
robo tn i z a re je s tro w a n i w  K om itecie.

R ejestrac je  o d b y w ają  się w  dalszym  ciągu  w  lo  
k a łu  Komitet,u p rzy  u l Z ielonej 1. 23 codziennie 
m iedzy 7— 8 w lecz z w yją tk iem  sobót i niedziel

— UROCZYSTY W IE C ZÓ R  LISTO PA D O W Y . 
Z arząd  Z w iązku  L egionistów  P o lsk ich  O ddział w  
K rak o w ie  na W aw elu  w niedzielę dn ia  29 b‘:n. o 
godz. 5-tej popoł w  sa li b o lo ńsk togo  R ynek gł 
u rząd za  ku  uczczeniu rocznicy  p o w stan ia  po lsk ie ­
go w  r. 1830-/31 poci p ro tek to ra tem  p rezydenta m. 
K rak o w a  P rażm o w sk ieg o  U ro czy sty  W ieczór L i­
stopadow y. P rz e d sp rz e d a ż  b ile tów  w  lo k a lu  Z w ią  
zku Leg. Po lsk . na W aw elu  tei. 168-85 lub  u p. 
B olońskiego. R ynek gł. P a ła c  S p isk i tel 104-65.

— ,.LIG A  P O K O JU  ŚWIATA**. Z espół o só b  z r-  
in te rc so w an y eh  ideą ooko-ju, z łożony  z dz ia łaczy  
kato lick ich , o rg an izu je  w  K rak o w ie  „L igę  P oko ju  
Ś w ia ta '' o p ro g ram ie  pacyfistycznym . Do kom i- 
teliii o rg an izacy jn eg o  „L ig i"  na leżą  pp.: Adam  Ci­
szew sk i, G enow efa C iszew ska T ad  D alew sk i. 
gen. d r . L udw ik  D ąb ro w sk i, gen. Jak ó b  W łosto  
wiec- G ąsiecki, Ja n in a  I&sing- P ro ń sk i, St. Jah l, 
K sa w e ry  hr. M ilieski. inż E u stach y  P an ren k o , Ka 
ro i Radwa-nek. F d ik s  SJedziński, S tan is ław - R y­
sza rd  Śledzi ński. A nna S kórzanko , St. Bończa- T o ­
m aszew sk i i W ł Ż elaznow ski. — T ym czasow y  a- 
dires: p rzy  Z w iązku  M łodzieży P rzem y sło w e j i 
R ękodzieln iczej w K rak o w ie , ul. S k a rb o w a  2.

— POŻAR NA DW ORCU KRAKOWSKIM. W czo­
raj o godz. 11 przedipo.f. weziw ano straż pożarną na 
dw o izec  osobowy, gdzie zapalił się dach ma domu 
sygnałowym  Przy czyn ą  pożaru wadliwa budowa 
komina. Po  godzinnej akcji pożar ugaszono. Równo­
cześnie wybuch! pożar w piwnicy firmy Fischer, Ry 
nek g. 39. gdzie iza-palify się nagromadzone odpadki. 
Po  krótkiej akcji oożar został ugaszony

— PO  A R E SZ TO W A N IU  C ZA PL IŃ SK IE G O . De 
cyzja  w ład z  p ro k u ra to rsk ic h  odnośnie p o s taw ie ­
n ia  C zap liń sk iego  pod sąd  d o raźn y  nie z ap ad ła  w  
dn iu  w czorajszym

W  stan ie  zd row ia p rzodow n ika  -muzyka n a ­
s tą p iło  polcpszo lic. W czora j odw iedził chorego  
w o jew o d a  dr. K w aśn iew sk i.

— E C H A  W E SE L A  \Y D Ą B IU . J a k  już donosi­
liśm y. po lic ja  u ję ła  F ry d e ry k a  L eniew icza, b andy ­
tę, k tó reg o  schw ytano  na w eselu  przy  u l Miedizia- 
nej po stoczonej w alce  z gośćm i w eselnym i. Jak o  
d a lszy ch  uczestn ików  ta rg n ięc ia  się na policję ce­
lem  udarem n ien ia  u jęcia L en iew icza  - 'resztow ano: 
W ład y s ław a  K ołodziejczyka (la t 22) m u ra rza , je  ' 
go  żonę W ik to rję  (la t 20), rodziców/ K ołodziejczy­
ków  S tan is ław a  (la t 45) i T eofilę  (la t 44), A ndrze­
ja  K ołtuna  (lat 26) m u ra rza  zam. K rucza  7, E d w ar 
d a  S o la rza  (lat 21) m u ra rza  zam R zeczysko 14. 
L ud w ik a  K arkoszkę  (Ita 42) ro b o tn ik a  zam. Mie­
dz ian a  48, o ra z  K napka W a l-e ra  (la t 18) i K nap- 
ków nę Anne (lat 21) zam. R zeczysko  4

— A R ESZTO W A N IE D EFR A U D A N TA . F eliks 
N ow ak  (la t 46) in k asen t zain. w  W ieliczce, z o s t i ł  
a re sz to w an y  za sp rzen iew ierzen ie  1.000 zł na 
szkodę Zw. M łodzieży R ękodz p r z y  ul S karbow ej
1. 2 o raz  200 zl na szkodę kom itetu  op iek i nad o- 
ch ro n k am i

— Z N A L A Z Ł  O PIE K U N A . T u n a jk o w i S tan i­
s ław o w i p lu tonow em u 20 pp zam. w  B ronow i- 
cach  M ałych sk rad z io n o  ro w e r  m ark i Thoma.n. 
w a rto śc i 250 zł. k tó ry  ehwilcTwo pozostaw i! bez 
o p iek i na ul B ronow ick iej.

—  N IED ŁU G O  C IE SZY Ł A  S IĘ  ŁU PEM . Wo- 
dzinów na T ek la  (lat 20) s łużąca  zosta ła  a re sz to ­
w an a  za w yłudzenie w  sposób  podstępny  w alizk i 
z g a rd e ro b ą  w a rto śc i około  300 zl na szkodę An­
ny Zeicmnn zam Bone--owska 3

 o§o-----
DYWANY. CERATY LINOLEUM 

A. NUSSBAUM TMETLA 45.
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CZYTA I M  STRON V  K0M l?N!KAT 
B1BLJ0TEKI LITERACKIEJ

Zapobiegajcie chorobom*
Hasło to, k łó ie  obiega całą kulę ziemską, wzywając wszystki* 

kulturalne społeczeństw a do walki z odwiecznym wrogiem ludzkości 
— chorobami, zmobilizowało wszystkie twórcze um ysły lekarski* 
do przeciwdziałania szerzącemu się złu. Jedynym  według dzisiejszeg* 
stanu  wiedzy lekarskiej, niezawodnie zapobiegającym wszelkim 
nfekcjóm w jamie ustnej i k rtan i, gdzie najłatwiej lokują się zarazki 
grypy, anginy, dyfterytu, szkarlatyny i odry  jest znakomity średek 
zapobiegawczy Param int Er be.

P&ramint Erbe są  to tabletki o przyjemnym srnrfku i zapachu^ 
rozpuszczane kilka razy dziennie w ustach w ilości 1—2 pustylek 
zapobiegają infekcji. Param int Erbe jest zatem najskuteczniejszym 
środkiem dezynfekcyjnym jam y ustnej wszędzie, gdzie zachodzić 
może obawa zakażenia się, a  szczególnie podczas epidemji, tak 
w domu, jak i w szpitalach, szkołach itd. Param int chroni przed 
grypą, katarem  i przeziębieniem. W aptekach i drogerjach.

*— - —   ———      —*------------------------«— —■*-
DZIŚ ODCZYT RED. DR. M. KANFERa 

W JAROSŁAWIU
Staraniem WIZO wyigło-si dziś w  sobotę, dnia 

28 bm- o godz. 6 wiecz. red. Dr. M. Kanfer od­
czyt na temar „Męzczyzna i kobieta rozmawia 
ją o miłości".

— W ŁAŚNIE W  CIĘŻKICH CZASACH należy
dbać o swoje zdrowie, a sposobność daje najlepszą

rsidczas taniego tygod-nia pantofli domowych. Każdy 
może je za top ić , gdyż są tanie, cieple, mile i w ygo­
dne w noszeniu. 5 2071m

— DOBRE I TANIE — now e m ydło toaletow e — 
„Sc!ńcht-L ever S. A.“, stanow i w ielki sukces w y t 
-w órozości m ydła toaletow ego. — Duży kaw a tok ko­
sztu je tylko 65 gir 19511

— FABRYKA W YROBÓW  GUMOWYCH „MAG­
NA", KRAKÓW, W ZOREM DLA PRZEMYSŁU 
KRAJOW EGO! Z satysfakcją notujem y godny po­
dziwu fakt, że w yrab iane w fab ryce  „MAGNA" sm o ­
czki, rękaw ice lekarskie i gospodarskie i p rezerw a­
tyw y, k tóre ostatnio ukazały  się n.a rynku , są nie 
tylko ,równie- dobre, jak zagran iczne", a le dopra­
w dy  znacznie le.psze. 369x

— -—o§o------
— W Y STA W Ę  OBRA ZÓ W  I  R Z E Ź B  w  Ż ydow ­

skim  D om u A kadem ickim  pow in ien  o g l ą d a ć  każ­
dy k u ltu ra ln y  człow iek.

 O§0 1
— W Y STA W A  W N ĘT R Z. S taran iem  L ig i P r o ­

p ag an d y  W y tw ó rczo śc i K ra jo w e j w  K rak o w ie , -o* 
iw a r ta  będzie z poo łą tk iym  g ru d n ia  w  M iejskie) 
S a li W y staw  p rz y  ul. R a jsk ie j, W y staw a  W n ętrz  
o b e jm u jąca  p o k az  m ebli, d y w anów , k ilim ów , w i­
tr a ż y  i p o rce lan y  szlachetnej. P ra c e  p rzy g o to w a­
wcze w  lo k a lu  w y staw o w y m  p o su w a ją  się szyb­
ko  n ap rzód , d a ją c  ju ż  dz is ia j p rzeg ląd  n a jw ażn iy j 
szych d z ia łó w  W ystaw y .

» rA\
Uff „lid

U p r a w n io n y  T e c h  -  D e n ty s ta

JOZEF BRATT
Kraków, Starowiślna 52 — p o w r ó c i ł
z Berlina i w ykonuje korony porcelanowe oraz wszel­
k ie  prace w zakres dentystyki w chodzące najnowszym 

systemem .

Dr. LILIA H O R O W ITZ
spec. chorób skórn wener i kosm etyki leczniczej 

o r d .  j a k  d a w n ie j  o d  1 1 .3 0  — 1 -s z e j  
I o d  4 . 3 0  -  6 - te j

Kraków, Disilcwska 59, Telefon 160-85
L E K A R Z  D E N T Y ST A

imil Spanauf
powrócił—Grodzka 15/11. Tel. 180-51 
INSTYTUT ORTOPEDYCZN Y  

- ZANDER
K r a k ó w ,  Z y b l i k i e w f c z a  9  le i. 113-96

Odnowiony i z reorganizow any pod kier. D ra Ja« 
kóba HANDZLA, absolw . kliniki L oreuza w W iedniu, 
G ochta w Berlinie i zr/kt. gruźlicy kostnej w Szw aj 
carji. , 2044x

LecŁsnie skrzyw ień  kręgosłupa, żylaków , spraw  
kostno-staw ow ych , apara ty , w kładki 1 gorsety , po­
gotow ie złam ań, w ypożyczalnia okładów  radow ych.

M a ia  S t h e i n  J a k o b  S c h e l l e r
Kraków Zator

zaręczeui w listopadzie 1931 r. 87Qg
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Ffywacy 
ZKS. Maklabf 
w Krakowie

O bowiązują za 
proszenia 

z daty 14 b. no.

D z iś  w  so b o tę , dn. 2 8  i 's.top;n?* o d b ę d z ie  s ię

ZEBRANIE TCMZYSKeE
w  s a la c b  S o lo n sb ie g o , R yn ek  G ł. L tnja C -D

Karciarze 
ŻKS. Hakkabi 
w Krakowie

Początek o godz.
20-30 

Stroje w izytowe

w j j p t ł
Etna procesu przed Trybunałem Sitiuu

POSEŁ ENDECKI, KTÓRY WZDYCHA 
DO NIEBOSZCZKI AUSTRII

Następnie zeznaje świadek Wierdak poseł 
z Klttbu Narodowego. Na -cały szereg pytań przy 
tacza szczegóły nadużyć wyborczych, prześla­
dowanie stronnictwa, rozbijanie wieców i 
stw ierdza przez analogję, że za czasów austrja 
ckicl: było niezrównanie lepiej pod względem 
prawnym. Sw przytacza, że w swoim czasie 
Boorzyński starał się przeprowadzić „mocne" 
wybory, ale to nie wytrzym uje porównania z 
obecnemi sposobami. Wogóle przez całe jego 
zeznanie przebija się nuta westchnienia za 
ausłrjackiemi czasami.

ECHA TRYBUNAŁU STANU
Zeznaje daiej świadek Henryk W yrzyko­

wski, poseł. Świadek stw ierdza: Jestem  do tych 
czas jeszcze oskaiżycielem  publicznym w  spra 
w ie Czechowicza. Tym drugim okarżycielem 
jest pos- Lieberman, który tułaj siedzi. U w a­
żam, że spraw a nie zestala jeszcze skończona, 
bo Trybunał Stanu nie w ydał jeszcze w tej 
spraw ie wyroku co do witty i kary.
Świadek mówi dalej, że Sejm* w roku 1930 
chciał pracować, lecz klub BB uniemożliwiał 

. pracę. Energja posłów z BB wyładow ała się w 
poLiciu pos- Rybarskiego-

Adw. Szam ański: Czj- przypom ina pan so­
bie, na podstawie jakiego dokum entu w yasy­
gnowano 8 miljonów złotych, które poszły na 
cele wyborcze BB. — Był to list odręczny pana 
■Piłsudskiego jako prem jeca do m inistra skar­
bu  o wyasygnow anie 5 miljonów- złotych na 
fundusz dyspozycyjny prezydjum  rady  m ini­
strów, na ważne cele państwowe. List był da­
rowany datą 16 grudnia 1927 roku. Min. Cze­
chowicz zarządził otwarcie kredytów za uchwa 
lą  rady m inistrów . Potem na referacie m i­
n iste rstw a skarbu kłoś przekreślił cyfrę 5 m i­
ljonów' i napisał 8 miljonów' złotych. Te 8 m i­
ljonów wypłacono P iezydjum  Rady Ministrów 
skąd je pobierał za pokwitowaniem m in. Skład 
kowski.
Osk. Lieberm an: W  interesie prawdy zapytu­
je się, czy rado m inistrów  usankcjonowała ten 
kredyt ex post? — Tak, stało się to później. — 
Czy nie pam ięta pan co p. Piłsudski mówił o 
m nie w Trybunale Stanu? Chodzi mi o to, czy 
powiedział, zw racając się do mnie, że uważa 
m oje oskarżeń’? za ubliżenie osobiste. — Tak. 
— Czem p. Piłsudski wyjaśnił, że nie przed 
stavTił kredytów’ dodatkowych sejmowi do za­
twierdzenia, to znaczy, czy pam ięta pan treść 
listu p. Piłsudskiego do sędziego śledczego? — 
Był specjalny wywiad przed zwołaniem T ry ­
bunału Stanu, że nie dopuściłby do zwołania 
trybunału! — Czy p. Piłsudski nie powiedział 
w szczególności, że kred Sów7 tych nie przed­
stawić, bo sejm jest głupi? — Tak. Czy ja w 
swojej mowie w Trybunale Stanu powiedzia­
łem. eo mnie czeka, że występuję lako oskar­
życiel? — Pam iętam  to dokładnie. Pod koniec 
swego przemów -nia oświadczył pan, że nie­
zależnie od tego co m nie czeka pod względem 
fizycznym i m oralnym , czuje się dum ny, że 
razem z Trybunałem  Stanu przyczyniłem się 
do trium fu praworządności w Polsce.

Osk. Mastek: To było jasnowidzenie. — Św. 
Widocznie. —

Na pytanie pos. .Kiefnika św ia d e J j stwierdza 
wbrew temu co mówił w sądzie p. Bartel 

rząd przedstawił sejmowi nie przedłożenie do 
datkowych kredytach lecz zamknięcie rachun­
ków. —

Na pytanie prokuratora Grabowskiego czv

świadek w Trybunale Stanu przem awiał tak 
samo, ,ak Lieberman, oświadcza pos., W yrzy­
kowski: Moja rola była mniejsza.

Adw- Honigwil: W  związku z pytaniem p. Pro 
kuratora niech pan powie po pro stu: Dlaczego 
nie wywieziono pana do Brześcia? Świadek: 
Jasna rzecz dlaczego; bo moja rola w Trybuna 
Ie Stanu była dużo skromniejszą.

Adw- Berenson: Czy pańskie nazwisko było 
w wywiadach taksamo przekręcane jak nazwi 
sko Lieberm ana? Świadek: Nie.

Następnie zeznaw ał seKretarz polityczny 
Klubu Narodowego poseł Medard Kozłowski. 
Świadek mówi szeroko o Centrolewie: jego d o  
wstaniu, a wreszcie przechodzi do wypadków 
listopadowych w roku 1923. Świadek był z ra ­
mienia Sejmu przewodniczącym komisji śled­
czej dla zbadania zachowania się władz w Kra- 
Kowie, w  Tarnowie i Borysławiu. Komisja w y­
słuchała świadków z różnych sfer. Komisja nie 
ukończyła swej działalności, ponieważ nastąpi­
ła zmiana stosunków politycznych w raz z obję 
ciem w ładzy przez premjera Grabskiego.

Adw- Szumański: Czy podczas śledztwa nie 
sicotykał się pan z nazwiskiem Kostka Bierna­
ckiego i Dziadosza? Św iadek: Mając ograniczo 
ny zakres działania, staraliśm y się oszczędzić ' 
wojsko. Jednak stwierdzam, że- niektóre sfery 
wojskowe działały w  kierunku zbratania woj­
ska z tą częścią ludności, która dążyła do rewo

D M I M B :K A B M E U q

R U M O /E  
kA\- O V E  
IMIETAN- 
k l C V E "cukraa
PU&AGH

G dy suche gardło lub podniebienie 
K[up Kanold’a karmelki na zwilżenie.

lueji. Ujawniło się to szczególnie w Krakowie F 
Tarnowie. W  Krakowie, gdy doszło dc starcia 
tłumu z wojskiem, zbliżył się do oddziału woj 
kowęgo i wygłosił przemówienie Kostetc Bier­
nacki, który wezwał wojsko do poddania się. 
Tłum podniósł w górę kapitana i rozbrojoon od 
dział. W  Tarnowie, gdy wojsko groziło, że  bę­
dzie strzelać, podszedł do dowódcy kompanii, 
nieznany major, który w ostrym  tonie wezwał 
do zaprzestania wałki. Dowódca stwierdził, że 
major ów ni© działał w charakterze urzędowym 
i zagroził aresztowaniem. Następnie sprawdzo-, 
no kim był ów major i stwierdzono, że był 
nim major Kostek Biernacki, który przybył do 
T am ow a niesłużbowo i niezameidowany.

Świadek stwierdza dalej, że gdy w  roku 1926 
upaał rząd koalicyjny Skrzyńskiego i wybuchło 
przesilenie, kilku Piastowców-piłsudczyków za­
klinało klub endecki, aby porozumieli się z w ła ; 
dzami stronnictwa i zrobili wszystko, co jest w  i 
ich mocy, aby w ciągu nocy powstał rząd. 
gdyż inaczej „coś się stanie".

Na tern rozprawę odroczono do' soboty.

Żądania zagranicznych wierzycieli
Credltansta^u

W iedeń 27. 11. PAT. Dzisiaj toczyły się w 
dalszym ciągu rokowania rządu austrjackiego 
z komitetem wierzycieli zagranicznych Zakła 
du Kredytowego. W edług „N. F. Presse" wie 
rzyciele zagraniczni Mawiają następujące żą"  ̂
dania: 1) rozw iązania kom itetu rekonstruk­
cyjnego, 2) powierzenie kierownictwa Zakła­
du Kredytowego komitetowi wykonawczemu, 
składającgo się z generalnego dyrektora i 4-ch 
człoków. Dwu człunlrów m ianują wierzyciele 
zagraniczni, dw u zaś rząd austrjacki. „N. F. 
Presse" zaznacza, że jest to jedyna propozy­

cja, którą wierzyciele zagraniczni postawili rzą 
dowi austrjackiem u. Kwestja gwarancji nie by 
ła  om awiana. „N. F. P re s s e "  sądzi, że rząd nie 
zgodzi się na tę propozycję i że wogóle między 
rządem  a komitetem wierzycieli istnieją po­
ważne różnice zdań.

Dzienniki wieczorne uderzają na alarm  twier 
dząc, że wierzyciele zagraniczni pragną zagar 
nąć w swoje ręce cały Zakład Kredytowy i że 
dom agają się trzech czwartych przem ysłu au­
strjackiego jako zastaw u na zabezpieczenie 
swej pretensji.

Ultimatum Japonii do Thin
Londyn 27. 11. (L) Donoszą z N ankinu, że 

wojskowe władze japońskie w Tientsinie p rz e  
slaiy władzom chińskim  w Tientsim e u ltim a­
tum  z term inem  do dnia dzisiejszego w połu­
dnie, w którem  żądają zaniechania kroków 
nieprzyjaznych i wycofania wojsk chińskich 
poza strefę 10-kiłometrową. Chińczycy żąda­

ją  przedłużenia term inu ultim atum  o 6 gudzin 
Z głównej kw atery m arszałka Czang-Hsue- 
L ianga donoszą, że wojska japońskie w 2-ch 
pociągach przyjechały ppd Czanjangho i po 
zaciętej watce z oddziałem wojsk chińskich za 
jęły dworzec kolejowy.

Krwawy napad bandycki 
w Łcdzi

Łódź. 27- 11- PAT. Wczoraj, w godzinach wie 
czomych dokonano zuchwałego napadu na 
sklep Karola Grynmga, właściciela domu przy 
ulicy Dąbrowskiego. Napastnicy w liczbie trzech 
dostali się do sklepu, gdzie znajdowała się tyl­
ko żona Gryninga, którą steroryzowali rewol­
werami. Na w szczęty przez napadniętą alarm- 
bandyci rzucili się do ucieczki. Drogę zastą­
pił im dozorca Jakowin. który Został dwukro­
tnie ugodzony kulami rewolwerowetnl w

brzuch i poniósł śmierć. Bandyci zbiegli. Zawia 
domiona o napadzie policja zarządziła niezwło 
cznfc obławę.

— DELA LIPINSKAJA, stawna międzynarodowa 
disause, mistrzyni charakterystycznych piosenek, wy 
stąpi pora,z ostatni dziś. w sobotę, 28 bm. w Starym 
Teatrze Dela Lipinskaja łączy w sobie doskonały 
kunszt śpiewaczki z wielkim talentem akio r skini, 
który posiadł wszystkie tajniki dykcji, mimiki i ge­
stu. Toteż zrozumiałem jest, że cała prasa zagrani 
czna, jak i tutejsza unofi się w słowach najgłębszego 
podziwu nad każdą kreacją artystki.
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Za oddanie ostatniej przysługi 
B ł p .  S A R Z E  S C H E N K E R O W E J
i w y ra ż e n ie  w sp ó łczu c ia  se rd e cz n ie  d z ię­
ku ją : Henrykowie Schenkerowie

Józefowie Wallachowie 
Dr.. Ignacowie Schenkerowie- 
Szymonowie Schenkerowie 

Delia Backenrothowa. 2067x

GIEŁDA KRAKOW SKA  
Kraków, 27. 11 1931. A kcje w zan iedban iu . D a- 

lar bez zm iany.
Z eb ran ie  g iełdow e zaznaczy ło  p ra w ie  zupełny  

b ra k  zap o trzeb o w an ia . W iększość p ap ie ró w  w  za 
sto ju . P o szu k iw an o  jedynie C hcdo row a w 'p lace- 
t i u  118 i 4-proc. P rom . Pożyczkę in w se ly cy jn ą  78 
[jednakowoż bez n o to w an ia . Do tra n sa k c y j paple- 
Irami o fic ja ln ie  ko low anem i nie doszło.
' N a pog ie tdziu  sytuacja*  podobna U sposob ien ie  
o sp a le . 3 -proc P ożyczka B udow lana w  p łacen iu
81.50, w  to w a rz e  32 i 4-proc P rem . Poż. doi a r  a- 
*Wa 42, w  to w arze  42.50 bez obro tów .

* * *
W aluty i dewizy oficjalnie bez o-brotów.
N a rynku  w alu tow ym  w  o b ro tach  p ry w atn y ch  

u m iędzybankow ych sy tu ac ja  bez m iany P opy t 
n iew ie lk i p rzy  dosta teczne j ilości m a te rja łu . N a­
s tró j spokojny. W  K rak o w ie  d o la r  go tów kow y  
8.80 i pół do 8.88 i pół, czeki bankow o 8.90—8.91 

pół. K u rsa  o rjen tacy jn e : F ra n k  sz w a jca rsk i
172.75—173.25. M arka n iem iecka 210—212. F unt szl. 
52.50-32.75.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W a rsz a w a , 27 11 P A T  Akejc: Bank P o lsk i 110. 

Sole P o ta so w e  88. 90. P  tżyczki; 4-proc. do la ró .y a  
42.75, 43. 7-proc. s tab ilizacy jn a  58.05, (50.25. 53. 
L is ty  zast. BGK. bez zm ian.
: W alu ty : D o la r 8.88 i pół, 8.90 i pół, 8.86 i pół. 
D ew izy: G dańsk 173.60. 17403. 173.17. L ondyn 31.95 
32.03, 31.87. N ow y Jo rk  8.92 8.94 , 8.90. te le a r 8 927 
i.047, 8.907. P a ry ż  31.91, 35, 34 82. P ra g a  26.43, 26.49 
.16.37, S zw a jca rja  172 95. 173.38, 172.52. W iochy 
(46.05), 46. 46.12. 45.98. B erlin  n ieofic 211.60.

G IE Ł D A  P OZN A ŃSK A  
P o zn ań sk a  g ie łda  zbożow a z d n ia  27. 11 1931. 

Ż yto  cena tran sak cy jn a  985 ton 27 i jedna c z w , 
pszen ica cena o rjen tacy jn a  25—25 t pól, jęczm ień 
p rzem ia ło w y  22. i jedna czw  d o  93 -i-  jedna  c z y  , 
B . 23 i trzy  czw  do  24 i trz y  czw,, b ro w aro w y  
87 i  pó i do  29 T endencja  n iejednolita .

G IEŁD A  ZIJRYCHSKA 
Z urych , 27. 11 PA T  P a ry ż  20.20, L ondyn 18:47 

Ii p ó ł, N ow y Jo rk  516.50. B elgia 71.70, W iochy
26.50, B erlin  122.25, P ra g a  15.28. W a rsz a w a  57.75, 
B u dapesz t 90.02 i pól, B ukaresz t 3.08.

R E P K P T U A R  K IN O T E A T R Ó W
A PO L L O : „P recz  z m iłośc ią"
B A G A TELA : „ Ja k i p ap a  — tak i s y n .1 
CORSO: „Z astępca  następcy".
SZTU K A : ..P a ra d a  m iłości".
ŚW IA T O W ID : „R apsod ja  w ę g ie rs k u  
U C IEC H A : „B łęk itny  ex p ress"
W a N DA: „M aradu"

H a r ry  H ąhn)
W A R SZ A W A : „Z ag in iona  żona" (M ary K id  i

Sensacyjne zarzuty tfyr. biura sejmowego 
dra Dziadosza pod adresem red. Haeckera

rieletonem od naszego korespondenta)
W arszawa 27 11. Sin. Wobec treści zeznań, 

złożonych przez redaktora naczeinego krakow 
skiego organu PPS, „Naprzodu" Emila Hae­
ckera w procesie przywódców Centrolewu a- 
gencja „Iskra" zw róciła się do dyrektora b iu­
ra sejmowego dr. W ładysława Dziadosza o u- 
dzielenie kilku w yjaśnień. (Już wczoraj donie 
śliśmy, że dyr. Dziadosz odpowie na zeznania 
red. Haeckera. — Red.)

— Jak Pan Dyrektor zapatruje się na Ostat 
nie wy stąpienia p. Haeckera przed sądem i je 
go informacje o Panu?—Wogóle nie zapatru ­
ję się na zeznania świadka przed sądem. Jest 
to sprawa sądu i prokuratora. Do ich dyspo­
zycji stanę zawsze.

— Tak. ale ja pytam  o ewentualne przyezy 
ny tak widocznego u p. Haeckera rozdrażnie­
nia w- stosunku do Pańskie; osoby?

— Przyczyt. jest wiele. Byłem przecież sze­
fem bezpieczeństwa w województwie krakow - 
skiem. W tym czasie t j. w r. 1927 i 1928 Hac- 
cker był moim informatorem o stosunkach w 
PPS i przy tej okaz ii kilkakrotnie omawialiś 
my sprawę przejścia Haeckera na służbę p ań ­
stwowa z tem, że objąłby on referat prasowy 
w wydziale bezpieczeństwa urzędu wojewódz­
kiego w Krakowie.

— I cóż stanęło na przeszkodzie realizacji te 
go planu?

— Jedynie brak  etatu w szóstym stopniu siu 
żbowym, gdyż zaufanjjp m iał p. Haecker wiel­
kie i współpracował szczerze.

— A pan dyrektor przypuszcza, że politykom 
z PPS. chodzi o ten stosunek Haeckera do wy 
dziełu bezpieczeństwa województwa krakow ­
skiego?

— Tak. W  dniu pogrzebu śn. dr. Marka w 
rozmowie z nos. Żuławskim i Stańczykiem na 
jego uwagę o wstrzym aniu sie od udziału w 
nonr7»hie działaczy z BB.. zbliżonych niegdyś 
do PPS., oświadczyłem, że po niegodnej napa 
ści Pana Haeckera w nekrologu pośmiertnym 
śp. M arka na sanację, uważam krok ty Cli pSR

' nów za słuszny W yraziłem  zdziwienie, że 
Haecker, który był moim inform atorem  i któ­
ry tak ubiegał o posadę w wydziale bezpie- , 
czeństwa publicznego województwa krakow ­
skiego ma obecnie czelność napaść na obóz. do 
którego się pchał, a nawet pozwolił sobie na­
padać na chlubę naszej kultury — W acława 
Sieroszewskiego.

— Czem jednak tłumaczyć fakt. że przecież 
za czasów urzędowania Pana Dyrektora w Kra 
kowie „Naprzód" byt konfiskowany?

— Otóż to p. Haecker był wówczas w niełas 
kach władz partyjnych i żalił się często, że ..wv 
rostki" z PPS, wzięły górę w partjb że z W ar 
szawy przysyłają mu gotowe artykuły do „Na 
przodu" i że przydzielono mu Ciołkosza dla 
pilnow ania opozycyjnego kierunku pisma. Do

konfiskat „Naprzodu" odnosił się nader przy­
chylnie i twierdził, że wzmacniają one jego 
stanowisko w partji. Ponieważ od czasu na­
paści Haeckera na czołowych ludzj obozu le- 
gjonowego, a zwłaszcza pa śp, Tadeusza Ho- 
łówkę i W acław a Sierósze „skiego zająłem wo 
bec Haeckera stanowisko zdecydowanie nega­
tywne, przypuszczam- że to się stało powodem 
jego nieprzytomnego rozdrażnienia.

-r- Jeszcze jedno: ćr.y Pan Dyrektor zna p. 
Haeckera z służby jeszcze w Legjonach. gdyż 
twierdzi on, że służył zawsze na froncie

— Przyznam się Panu, że nigdy nie słysza­
łem o „przewagach wojennych" p. Haeckera. 
Podobno odprowadzał żołnierzy na front, i to 
chyba czynił pod jakim ś specjalnym nikomu 
nieznanym pseudonimem.

— Czy jednak nic zechce Pan Dyrektor u- 
dzielić wyjaśnienia w sprawach poruszonych 
prżęz n, Haeckera w sądzie?

— Nie, jeżeli sąd uzna za wskazane wezwać 
mnie w charakterze świadka, to przyjdę.
Nie mam nic do ukrywania, a dużo do powie­
dzenia — kończy rozmowę dr, Dziadosz.

Audiatur et altera pars
E nu n c jac ja  E gzeku tyw y  OKR. PPsS. K ra k ó w — 

M iasto

Otrzymujemy następujący komunikat:
W  piątek  27 bar. na ro z p ra w ie  11 w ięźn iów  b rz e  

sk ich  św iadek  o sk a rżen ia  p. O learczyk , k ie ro w n ik  
po lic ji politycznej w  K rakow ie , zn ie s ław ił tow. 
W incenlego K oro lew icza  em. prof. gm in az ja ln eg o , 
p rzew odniczącego  T . U. R. i w sp ó łre d a k to ra  „N a­
przodu". Tegosanieigo d n ia  d y re k to r  B iu ra  sejmo* 
w ego  p. D ziadosz u dz ie lił saracy jm ej agencji p r a ­
sow ej Is k ra  w yw iadu , zn ie s ław ia jąceg o  tow . E m i 
la  H aeck era  nacz. re d a k to ra  „N aprzodu". J e s t  
to sko n cen tro w an y  a tak  san ac ji na  św a id k ó w  o- 
brony w procesie Centrolew u. K łamliwe „ re w c lt-  
oie". będące aktem  zem sty, n ie  zd o ła ją  o słab ić  za* 
u fan ia , jak ie  df)‘ ‘obu w ym ienionych  to w arzy szó w  
żyw i zo rg an izo w an a  k la sa  p ra c u ją c a  P o lsk i. Ni® 
ulega w ątpliw ości, że jest to akt zem sty  sanacyjne:, 
w ym ierzony  p o śred n io  p rzec iw ko  „N aprzodow i1’ 
za jego  n ieub łagana  w a lk ę  z sanac ja . Za EgzaJc. 
OKR P P S

następ u ją  podpisy.
N iezależn ie  od te j enuncjac ji o fic ja lne j, n a d e s ła ­

no nam  p ry w a tn e  o św iadczen ia  red. H a eck e ra  
i K o ro lew icza  R ed ak to r H aeck er s tw ie rd za  W 
sw em  ośw iadczen iu , że p D ziadosz sp o tw a rz y ł go 
„7. zem sty  za zeznan ia  złożone w  p rocesie  b rz e ­
skim". Dalej stw ierdza p. rfaecker, że „w  r?W!„ 
R e jach  p D ziadosza  mierna an i s ło w a  p raw dy". 
..Z p o g a rd ą  ten cios od p ie ram  — pisze red. HaeC' 
k e r  — nie zd o ła ją  m nie one poniżyć. A w y św ie ­
tlen ie  ro li p. D ziadosza  nastąp i" .

Red. K oro lew iez  zap o w iad a  w  sw ojem  o św ia d ­
czeniu. że „za kalum nję. rzuconą  p rzez  p. Ole-arczy 
kr," pociągnie  „tego p an a  d o  odpow iedzia lności są  
dow oj".

Z TEA TR U, LITER A TU R Y  I SZTUKI
— Z K R A K O W SK IEG O  T E A T R U  ŻY D O W SK IE

GO. Dziś w  sobotę o godz. 5‘15 pop. pow tórzen ie  
po cenach zniżonych, o p e re U i ,Ś lepy pa jac" W ie ­
czorem  o godz 8‘45 p ren ije ra  pogodnej sz tuk i lu ­
dow ej z śpi. w anii i tańcam i „Synek o jca "  W sp ó ł­
u d z ia ł b io rą  pp. N eeham a. F laum , K adysz, C ha 3 z 
w ra z  z. całym  znakom itym  zespołem  o p e r e t k o ­
w ym . B ile ty  w p rzed sp rzed aży  u firm y  A, F isch - 
hab, G rodzka 46 a od godz. 4-tej p rzy  k a s ie  tea tru .

— PREM ,TERA „M ISTIG R I" M.” A CHARDA. 
Dziś w p ro w ad za  te a tr  im. J. S łow ack iego  M arce­
li go  A charda  i jego  o s ta tn ią  sztukę pt „M istig ri". 
Ostatnie d w a jego  w ie lk ie  sukcesy , to „ Jean  de la 
lunc" g ra n y  w  W a rsz a w ie  i obecna p^em jera , k tó ­
r ą  K ra k ó w  w p ro w ad za  w n iespełna  ro k  po p a ry ­
skiej. Subtelna i pe łna  w y tw o rn e j d ia lek ty k i sztu­
ka. uk aże  się w  p rzek ład z ie  p  F e lic ji B e rn a rd , 
zam ów ionym  p rzez  te a tr  k rak o w sk i, w y re ż y se ro ­
w a n a  p rzez  p. S zynd lera

— O STA TN I W Y ST Ę P LESZC ZY Ń SK IEG O  
W obec w ie lk iego  sukcesu  ja k i odn ieśli L eszczy ń ­
ski, P an ęew iczo w a i F r i ts c h e  w  kom edji S tereka 
Pt. „M iłość już  nie w  m odzie" g ran e j yr „ B ag a te li1 
sym patyczny  zespół da  dziś nieodw ołalni®  osta tn ie

i ‘ p rzed s taw ien ie  o godz. 9T5 w iecz. (po dw óch  sean 
I sach  k inow ych) w „B agate li" ,

— Z TEATRU „BAGATELA DLA DZIECI11. Poraź 
ostatni pow tórzona będzie w tea trze  „B agatela". Ju 
tro, w  niedzielę, o-godz. 11 przedpot. prześliczna 
bajka Ewy Szelbwrg, pt. „Zaklęta królew na, albo za 
siedmioma góram i". Bajka ta stanow i w spaniałą, a  po 
obniżeniu cen niedrogą zabaw ę zarów no dla naszych 
milusińskich, jak i dla starszych  B ilety jiuż sprzedaje 
kasa tea tru  „B agatela11.

— TEA TR D. t, P. w y staw ia  dztś w  sobotę i 
w niedziele operetkę pt. „Targ na dziew częta". S ta ­
ranne opracow anie i w ystaw a tej  milej i pełnej butno 
rn operetki zapew nia przyjem ną i w esołą rozg ryw ­
kę. W  niedzielę, popołudniu w ystaw ia  tea tr D.Ż.P- 
po raz o s t a tn i  wodewil p.t. „M ałżeństw o na próbę", 
którego poprzedm e przedstaw ienia zyskały  rekord 
pow odzenia.

— „PO W R Ó T  TATY" W TEATRZE D.2.P. W ysta 
wioną w ostatnią niedzielę bajka p.t. „P ow rót T a ty 11 
została  p rzy jęta  entuzjastycznie przez liczbie zgro­
madzoną m łodzież szkolną. Na życzenie kót nauczy­
cielskich i młodzieży szkolnej będzie „Pow rót Taty*' 
ieszcze raz odegrąny w niedzielę dnia 29 bm

— PRELEKCJE KRAKOWSKIEGO LITERATA W

PRADZE. Na zaproszenie czechostow ack.ego Kola 
przyjaciół Polski (Kolo P ra te ł Polski) znany literat 
Jan P ie trzy ck i w ygłosi w P rad ze  z początkiem  gru­
dnia trzy  prelekcje o w spółczesnej lite ra tu rze  pol- 
sk ej.

— ODCZYT PROF. REISSA. W  niedzielę. dnia 
29 bm., o godz. 11.30 przedpot. odbędzie się w sali 
teatru  św ietlnego ..U ciecha11 drugi poranek m uzy­
czny z pi elekcją prof. D ra Józefa R eissa pt. Madame 
B utterfly  i H alka — dram at serca kobiecego11 z ilu­
strac ją  m uzyczną z płyt na a,para'ach W estern . 

 o§o-----
T E A T R  IM .T SŁOW A CKIEG O

Sobola o  8 w iecz.: ..M istigri" (p rem ie ra).
N iedziela p o p .■ „U lica o 8 w iecz.: „M istig ri1'.

T EA T R  ŻYD OW SK I PR Z Y  U L  B O C H EŃ SK IEJ
Sobola o 515  pop : „Ś lepy pajac" (ceny zniżone) 

o  8’45 „Synek o jca" (p rem je ra ).
N iedziela o 3:30 p o p : „Ślepy p a ja c ' (ceny zn i­

żone): o  8’45 w le c z : „Synek o jca11.
TT7 a TIT nf»Ml Ż O Ł N IE R Z A  PO LSK IEG O

Sobota o 7'30 w iecz : .T a r g  na dz iew częta"
N iedziela o 3'30 pop : „M ałżeństw o „ a  p ró b ę1 

o  730 w iecz.: „ T a rg  na d z ie w c z ę ta 1.
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R E P A R U J E M Y  

O B U W I E  

nawet nie u nas ku- 
pione, w naszym war­

sztacie/ urządzonym 
według najnowszych' 

zdobyczy techniki.

34£Q
29.90

Foson 6637-21
Półbudkl z  brunzowego lub czarnego  boksu, na 
skórzane! oodeszwie. Eiegonckl I wygodny krói.

34:90
32.9C

Fason 9677-22
Czarne sznurowane buciki z pierwszorzędnego 
b o k s u  cielecego no mocnej skórzanej podeszwie.

WOLNE POSADY

E k s p e d j e n t k ę  zdolną 
z dzialn galanteryjnego —
przyjm ie A. Silbiger, K ra­
kow ska 12.

Poszukuję kelnerki do 
wyszynku. — Zgłoszenia: 
Madalińskiego 11 m. 5. Do 
pisem nych ofert dołączyć 
znaczek pocztowy. 86. g

Z a s t ę p s t w o  na woje­
wództwo K rakowskie i Łó­
dzkie, otrzym ają podróżu­
jący w yłącznie branży p a ­
pierniczej, za prow izję. — 
Zgłoszenia tylko z poda 
m em  obecnie posiadanych 
zastępstw  do Adm N. Dz. 
pod „Prosper".

Starsza kucharka umie­
jąca sam odzielnie dobrze 
gotow ać potrzebna zaraz. 
W iadom ość: Biuro dzień 
Lików, Sienna 12. 870g

Podróżującem u zwie­
dzającemu drogerje, sk ła­
dy apteczne etc. odda ła­
two sprzedajny. przebojo 
W y artyknł, za dobrą pro­
wizją, pow ażna firma. — 
W yczerpujące oferty: 
BYSTRA-biała, Skrytka 1 
£031

BACZNOŚĆI!! Agent- 
(agentki) fotografii p o r­
tre tow i w. całej P o lsce  
poszukiwani. — Płacim y 
lajw yższe  pro-wizje, s ia -  
fą (zapew nioną) pensję 

zw ro t kosztów  podró­
ży. P iszcie „K rakus" — 
Tarnów, Skrzynka 158.

1131 x

POSAD POSZUKUJĄ

Dla s i e r o t y  (Żyd.) 17- 
Utniej bardzo sym patycz­
nej, inteligentnej dziew 
czynki która ukończyła 
szkołę gospodarczą „Ogni­
sko Pracy" w Krakowie, 
poszukuje się odpow ied­
niej po.cady. W iadomość u 
Drowej Reginy Rieserowej 
w Chrzanowie. 2052
S a m o d z i e l n a  korespon 
dentka niem iecka z dłu­
goletnią praktyką szuka 
zajęcia. Zgłosz. do Admin. 
pod „Pracow ita1' ‘.-030x

Szu k am  posady jako 
tow arzyszka do starszej 
Pani. Zgłósz do Admin. 
pod ..Sum ienna" 2031

R u t y n o w a n a  germa- 
n is tka  udziela lekcji języ­
ka niem ieckiego na  bardzo 
przystępnych w arunkach. 
Zgłoszenia do Admin. pod 
„Pilna" 2032

LOKALE

L o k a l w podw orcu do 
w ynajęcia. — W iadomość: 
Koletek 3, mieszk. Kr. 1.

Cztery pokoje, zupełny 
kom fort i jeden pokój z 
kuchnią Kraków, ul. Rze­
szow ska 4 (boczna Staro­
w iślnej) korzystnie do wy­
najęcia od 1 stycznia. — 
W iadomość u  dozorcy.

2- tOer

D w a  pokoje, kuchnia, sta­
ry  dom, przecznica Grodz­
kiej, tanio do odstąpienia. 
W iadom ość: Biuro ogło­
szeń Stattera, Rynek 8.

2 59er

M ie s z k a n ie  2 pokojo­
w e z luksusow ym  kom for­
tem  do w ynajęcia zaraz 
przy ul Rzeszowskiej (bo­
czna Starowiślnej) V\ iado- 
ińość: Inż W eingiiln, G ro­
ble 19 2C61x

K o m fo r t o w y  pokój u- 
m eblow any niekiępujące 
wejście, piąnino. telefon, 
częściowe u trzym anie do 
w ynajęcia. Rajska 20. m. 
8. 8łv g

P o k ó j  kuchnia, łazienka 
frontow e cieple. Podgórze 
T raugutta 12 właściciel do­
m u. 871 g

S y m p a ty c z u y  pokój do 
w ynajęcia Pawia 20, m 9.

fc64g

K o m fo r t o w y  2-osobo- 
wy słoneczny pokój od- 
najm ę dystyngow anym  pa­
nom ua stanow isku Poto­
ckiego 1, 1. p. m. 7 Tel. 
155 95. 206(ix

PRZECHOW ANIE meb;i 
tow arów , w suchych 

składach oraz PRZEPRO  
WADZK1 najtaniej, usku­
tecznia Biuro spedycyjne 
„H ERM ES", K raków  -  
S to larska  13. 1042x

D o  w y n a j ę c ia  bez od­
stępnego loksi przem ysło 
wy dzielnica VIII. (stacja 
tram w ajow a: składając,
się z 4 lub 6 ubikacji z 
przy należnościam i, nada­
jący się także na inne 

;• (przedsiębiorstw o Wiado­
mość telefon 142 89. 784g

K u lt u r a  p r z o d u je  naj
w iększym w yborem  ostat 
ruch nowości powieścio­
w ych polskich, niem iec­
kich, francuskich, angiel­
skich. W ypożyczalnia ksią 
żek „Knltura* Tomasza 25 
róg Szpitalnej. Urzędnicy, 
uczniowie bez kaucji. — 
W szelkie lek tury  szkolne. 
2945m

K a r ty  do g r y  c z y ś c i
się chem icznie z a g r a ­
n ic z n y m  sposobem po 
przystępnej cenie. Kraków, 
Batorego 5, m 4. 2040

S iw e  w ło sy  usuw a bez 
pomocy fryzjera Dr. Bóh- 
ma „ R e n o til“ . Cena zł 
7 '— porlo zł 1 50. Silber- 
stein, Lwrów, Leona Sapie- 
chy 35 Podać kolor wło­
sów. 2042«

W z y w a  się wierzycieli 
firm y ..Ignis", Spółdz. z 
ogr. odp w Stanisław ow ie 
w likw idacji do zgłcszenia 
swych p re ten-ji w term i- 
nie "-miesięcznym na ręce 
podpisanego likw idatora. 
Feibisch Tabak, S tanisła­
wów, ul. Trybunalska.

W ydaje się  sm aczne do­
m ow e obiady po zniżonej 
ceDie. — D ietlowska 111
I. piętro, dizw i 7 786bp

P r z e p is u j ę  na m aszy­
nie czysto i staranuie — 
Ceny przystępne Zgłosze­
n ia  m iędzy godziną 10 — 1 
w południe Paulińska 30
II. p. Drzwi 6. S70g

NAJWIĘKSZY w ybór 
now ości znajdziesz ty l­
ko w Bibliotece L ite ra ­
ckie ', S tradom  19. 645x

Z n a n y  kucharz(kredeoso 
wy B e r n a r d  L o d n e r
przeprowadzi,’ się na u i .  
K o r d e c k ie g o  6  i po­
leca sw oje usługi przy 
urządzaniuuczt weselnych, 
uroczystości fam ilijnych, 
i bankietów , ręcząc za 
najw yższe zadowolenie 
klienteli. Czystość, higjena 
są m o,ą zasadą. 82 g

KUPNO

SPRZEDAŻ

K u ś n ie r s k ą  m aszynę 
„S inger" okazja Zł 195 — 
sprzeda generalny zastęp­
ca na Polskę — Krischer, 
Kraków, Z w ie r z y n ie c ­
k a  6 .  2062v

WÓZKI lalkow e, prze­
piękne, od 29 zl., poleca 
F ab ryczny  Skład, K ra­
ków , ul. ZWIERZYNIE­
CKA 6.____________ 1868x

MEBLE KUCHENNE -  
PR ZED PO K O JO W E -  
D7IECIĘCE -  NAJTA 
N IEJ -  NA JSOL1DNIE
w ykonane. W ielki w y  
bór: ..SPECJALNOŚĆ*
K raków  ul. SŁAW KÓW  
SKA 12. w podw orcu.

201 er-

P Y J A M Y
dam skie i męskie 
b o n ju r k i  i szlafroki 

U B R A N IA
T R E N IN G O W E

po niskich cenach 
sprzedaje: 978

WYTWÓRNIA 
KRAKÓW, KOLETEK 1

KI11MY artystyczne — 
D ywany orientalne: GrC 
narów a Kraków. Tarło 
wska 6 boczna Zwierzy 
n eck je i 1296x

O PRA W Ę obrazów  
fotografii, poleca na 
tanie; Skład L uster 
K ornhauser, ul. S ta ­
row iślna 21. 641x

FABRYCZNY 
MAGAZYN WÓZKÓW

dziecięcych, Kraków. 
SZPITALNA 11. 496x

P iec e  szamotowe w ięk­
sze w dobrym  stanie k u ­
pię Kraków, Skrytka 41.

2050p

GRAMOFONY od 80 zł
P ły ty  now e od 2 zł. po­
leca najtaniej gotów ką 
ratam i: F abryczny  Skład 
K raków , ZW IERZYNIE- 
CKA 6.  1871 x

FIRANKI, kapy , od naj 
tańszych  do najv%\ykw:n- 
tui-ejszych — oraz  wielk: 
w ybór firanek Bruge? 
poieca W y łw órn:a K ra­
ków —P odgórze, R ękaw  
ka 3, — taż obok Rynku 
Podgórskiego. 445*

DYWANY ręczne, kili­
m y: ,.D yw an", K raków  
P odgórze, ul. Kingi 9. — 
Telefon 116-09. 121m

MASZYNA „Singer" cy ­
lindrow a, okazja Zł. 260: 
Skład m aszyn. Kraków, 
ZWIERZYNIECKA 6.

FIR U N K I
kapy, gabeliny. dywany 

i wyprawy ślubne
poleca 

W ytwórnia artystyczu. 
robót ręcznych

„ M I N  A «
(PFEFFErtBERG) 

Kraków, Senacka 8 
Telefon 165 67

MASZYNY do szycia kł) 
ka sztuk, w  bardzo do­
brym  stanie, od 95 zło­
tych, sprzeda OKAZYJ­
NIE F ab iyczny  Skład — 
K raków, ZWIERZYNIE­
CKA 6. 1873x

RYMARSKA m aszynę — 
„Singera" okazja zł. 395 
Skład maszyn, K raków, 
ZWIERZYNIECKA 6.

MEBLE pokojowe, w y­
kw intne, w wielkim w y­
borze ooleca A. Petzen- 
baum, K raków . uJ. S ta- J 
row iślna 12. C eny zna- > 

1197x i

NAUKA 
I WYCHOWANIE

Konw ersacji niem iec­
kiej udziela nauczycielka 
gim n. (Dr. fil.) G arbarska 
5 p arte r na  praw o — od 
4 - 6 .  865g

Nauczycielka gim na­
zjalna, absolw entka un i­
w ersytetów  zagranicznych 
udziela lekcyj niem ieckie­
go, francuskiego. K onwer­
sacja, gram atyka, literatu­
ra, korespondencja han­
dlow a. -  Również lekcje 
zDiorowe. Zgłoszenia: Kra­
ków, ul. Zielona 11, II p. 
m 10. 1051*

i CHCESZ otrzym ać po­
sad ę?  M usisz ukończyć 
kursy  korespondencyjne 
im. Sekułow ioza. W a r­
szaw a, Żóraw ia 42. W y­
uczają listow nie: buchal­
terii, rachunkow ości, ko­
respondenci], stenograf;! 
handlu, praw a, kaligrafii 
daktyiografii, tow arozna 
w stw a, języków , pisow. 
ni — gram atyki polskie) 
ekonomii. — Żądajcie 
p rospektów  1752a

czm e z-mzone.

FIRANKI. KAPY po ce- j
nach przystępnych , wie) i 
ki w ybór W enisse, pole- , 
ca: S trzegow ski, K ra­
ków. S tradom  25. 1033x I 1

WÓZKI DZIECIĘCE
najtaniej od zl. 55 poleca 
F abryczny  Skład. K ra- , 
ków  ul. ZWIERZYNIE­
CKA 6. 1794.x

Z A K O P A N E : |
■tnany Pensjonat Beck 
'z Rabki) otw orzył na 
obecny sezon zimowy 
pensj. z pełnym  kom 
fortem w Zakopanem 
Kuchnia rytuał, obfita. 
O diębny dział dla dzie­
ci od lat i -ciu Chorych 
ni* przyjm uje się. Zgl 
przy). Beck, Zakopane 
willa „Oleńka* K ru­
pówki 81.

MEBLE KUCHENNE 
przedpokojow a, w w ykc- 
namću pierw szorzędne m 
poleca specjalny skład. 
uL S ebastiana  7. 595x

MAT RYMON.JALNE

P o z n a m  przystojnego 
b runeta  od la t 2 6 - 30 o 
szlachetnym  charakterze 
z w ykształceniem , na wyż- 
szem stanow isku. Cel m a­
trym onialny. — Zgłoszenia 
n ifanonim ow e, bezwzglę­
dnie poważne pod „Prze­
znaczenie" do ,5 dm. Now. 
Dzitn. 869g

Młoda w dowa bJondyn- 
( ka, wesoła, bogata, w łaś­

cicielka dobrze prosperu­
jącego in teresu , własnego 
czteropokojow ego uiządzo 
nego m ieszkania pozna za­
możnego, wykształconego 
Żyda do la t 40-tu. Małżeń­
stwo niewykluczone. Po­
w ażne zgłoszenia z foto­
grafią pod „Tem peram ent" 
do Adm. N. Dz. :0 5 iv

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼
Zakopane „P ałace”
Chałubińskiego, telef. 661 
pierw szorzędny pensjonat 
pod now ym  zarząd«m Ire­
ny  M łynarskiej. Nowocze­
sny kom fort, kuchnia w y­
kw in tna, na żądanie dje- 
tetyczna. Geny przystępne 
1973x

r RENLM ERATA: w  K rakow i prow  tn-es-ęczn
w K rakow ie z odnoszeń, dc dema *
Na prow incji z p rzesy łk ą  pocztow ą „
ZagTarrica 7 p rzesy łką  pocztow ą „

Zł. 6*00 kwartał. ZL 18'OC
, . € ‘20 m m 18*60
„ 6*60 „ 19‘8C
„ 10*6C * „ 30‘or
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